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„CHART” to na­
zwa nowego mo­
toroweru, które­
go pierwsze e-

gzemplarze wy­
produkował byd­
goski „Romet”
Odznacza się on

nowoczesną kon­
strukcją. Ma sil­
nik o mocy blisko
3 KM, trzybiego-
wą skrzynię bie­
gów, a co naj­
ważniejsze zuży­
wa niewiele pa­
liwa—2,51na
100 km przy cał­
kowitym
żeniu.
sylwetka,
ironiczny
oraz dobra
tyzacja to
ne zalety tego

dwuosobowego
motoroweru. Pie­
rwsze „Charty”
trafiły już do by­
dgoskich sklepów.
Wkrótce znajdą
się one rówtnież
w placówkach
handlowych na

terenie całego kra
ju. Taśmy pro-

dukcyjne „Rometu” opuści w tym roku ukoło 5 tys. tych motorowe­
rów. W przyszłym roku ma być ich natomiast już 2 razy więcej. Na
sdjęciu: tak prezentuje się motorower „Chart”.
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HARARE (PAP). Minister spraw
zagranicznych RPA, Pik Botha

zaprosił oficjalnie papieża do zło­
żenia wizyty, w RPA. Jak wiado­
mo, w przyszłym miesiącu Jan
Paweł II, który ostro potępia a-

partheid, odbędzie podróż po 5
krajach Afryki Południowej:
Zimbabwe, Mozambiku, Botswa­
nie, Lesotho i Suazi.

TOKIO (PAP). Przez stolicę
Birmy przetoczyła się fala gwał­
townych demonstracji przeciwko
wprowadzonemu w środę stano­
wi wyjątkowemu. Demonstranci

domagali się większej demokracji,
ustąpienia nowego prezydenta
Sein Lvina oraz uwolnienia nie­
dawno aresztowanych opozycjo­
nistów. Do Rangunu przerzucono
dodatkowe oddziały wojska, które
obecnie patroluje ulice.

NOWY JORK (PAP). Zdaniem
źródeł dyplomatycznych; sekre­
tarz generalny ONZ podejmie
próbę przełamania impasu w ne­
gocjacjach z przedstawicielami
Iranu i Iraku poprzez ogłoszenie
daty przerwania ognia na fron­
cie i jednocześnie zaproszenie obu
stron konfliktu do bezpośrednich
rokowań.
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ZE SWiAGl
Aleja 3 Maja bez samochodów

Pierwsza w Polsce
niedzielna przychodnia
CHOROBA dnia nie Wybiera.

Często zaczyna nas męczyć w

wolną sobotę lub niedzielę. Po­
twierdza to wykres liczby pac­
jentów przyjmowanych w przy­
chodniach i ośrodkach zdrowia
w ciągu tygodnia. Szczyt — w

poniedziałek: tłum i pyskówki
pod gabinetami. W następne dni
coraz spokojniej, aż do „naj­
zdrowszego” piątku. Jeśli ktoś
się źle czuje w piątek, to nie
chce czekać w przychodni tylko

Na Wawelskim Wzgórau

Nero pracuje
nocą...

CHOC sezon turystyczny w

pełni, strażnicy strzegący dzień
i noc wawelskiego wzgórza nie
mieli wczoraj najmniejszych kło­
potów z wypraszaniem turystów.
Już ok. godz. 19 po zewnętrznym
dziedzińcu spacerowało tylko kil­
kanaście osób (dziedziniec arka­
dowy zamykany jest wcześniej,
gdy komnaty opuszczają ostat­
nie wycieczki). Było więc cicho
i spokojnie. Przez tę ostatnią go­
dzinę aż do zamknięcia obu
bram wjazdowych, co latem na­
stępuje o godz. 20, można się
było napawać pięknem wawel­
skiej architektury i z tarasu ko­
ło wejścia do Smoczej Jamy o-

glądać prawobrzeżny Kraków.
Na pół godziny przed zamknię­

ciem bram do swej codziennej
pracy przystąpił syberyjski wil­
czur Nero. Imię wybrano mu

wspaniale, można bowiem o nim

powiedzieć wszystko z wyjątkiem
tego, że jest... łagodny. Wraz z

patrolem straży rozpoczął do­
kładną kontrolę każdego zaka­
marka, każdego krzewu, paka­
mer brygad remontowych na —

jak mówią strażnicy — terenie
armat, czyli na skarpie wzgó­
rza. Przed jego czujnym węchem
nikt i nic się nie schowa. Potem
raz jeszcze kontrola arkadowe­
go dziedzińca i dziedzińca ze­
wnętrznego, gdzie ewentualnych
skrytek dla niesfornych tury­
stów też jest sporo. Nero wraz

ze swymi opiekunami pracuje
całą noc, nieustannie patrolując
wzgórze wawelskie. Poszedł spać
dopiero o godz. 6 rano, gdy obie
bramy na wzgórze zostały po­
nownie otwarte, by przyjąć pier­
wszych turystów, chcących przyj­
rzeć się Wawelowi w spokoju
i ciszy. (es)
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sam k-uruje się domowymi spo­
sobami przez weekend.

— Nie wszystkie choroby może­
my zwalczyć sami. Nasze ambula­
toria mają w niedzielę czy inny
wolny dzień o 85 proc, więcej pa­
cjentów — mówi dyrektor kra­
kowskiego Pogotowia Ratunko­
wego ANDRZEJ WIŚNIEWSKI.
— Szczególnie oblegane są gabi­
nety: chirurgiczny, internistyczny
i pediatryczny. Więcej jest wy­
jazdów karetek, przy czym 60
proc, tych kursów do typowe,
kwalifikujące się do poradni do­
legliwości.

W tej sytuacji propozycja dy­
rektora krowoderskiego Zespołu
Opieki Zdrowotnej JERZEGO
GOMUŁKI, by otworzyć w nie­
dziele przynajmniej jedną przy­
chodnię w dzielnicy, wydaje się
słuszna. Interniści i pediatrzy
pracując w niedzielę odciążyliby
Pogotowie. Mniej pacjentów

. zgłaszałoby się w poniedziałek.
Dyr. Gomułka uważa, że na

opłacenie dyżurów lekarzy i per­
sonelu średniego oraz na inne
potrzeby, musiałby dostać w tym
roku milion zł. Lekarze są chęt­
ni, a ZOZ nr 3 oczekuje na de­
cyzję finansową Wydziału Zdro­
wia. Dyżury mogą zacząć się od

1 września.
— Popieramy pomysł z Krowo­

drzy, ale sprawa nie jest taka
prosta — mówi wicedyrektor
Wydziału Zdrowia WŁODZI­
MIERZ WILCZYŃSKI.
dą dodatkowe
na transport,
karz powinien
drugi, jeździć
sumie szacuję,
dzielna przychodnia
będzie co najmniej 2. min zł

miesięcznie. A sprawa odciąże­
nia Pogotowia nie jest taka o-

czywista. O zmniejszeniu liczby
pacjentów na ul. Łazarza można
by mówić, gdyby wszystkie 4
dzielnice miały niedzielne przy­
chodnie. To zaś kosztowałoby
miasto prawie 100 min zł...

Jeśli będą pieniądze, a anali­
zujemy teraz, ile dokładnie mia­
łaby kosztować przychodnia na

Krowodrzy, decyzja zapadnie na

początku września. Dodam, że
Pogotowie powinno być rzeczy­
wiście odciążone od leczenia se-

(Dokończenie na str. 2)

W OSTATNIM dniu wizyty
oficjalnej w ZSRR, minister o-

brony USA, F. Carlucci przeby­
wał w Sewastopolu, porcie ma­
cierzystym radzieckiej Floty
Czarnomorskiej. W wywiadzie
dla TASS podkreślił, iż wyniki
rozmów z ministrem Jazowem
przeszły jego oczekiwania. Dla
usunięcia rozbieżności potrzeba
jeszcze czasu — powiedział —

jednakże jest jasne, że żadna
ze stron nie chce konfliktu
zbrojnego.

PRZEWODNICZĄCY delegacji
ZSRR na radziecko-amerykań-
skie rokowania w sprawie zbro­
jeń nuklearnych i kosmicznych
A. Obuchów na posiedzeniu ge­
newskiej konferencji rozbroje­
niowej podkreślił, że delegacja
ZSRR rozpoczęła obecną rundę
rokowań zdecydowana dążyć do
opracowania w możliwie naj­
krótszym czasie układu o 50-

procentowej redukcji strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych w

warunkach, przestrzegania ukła­
du o ograniczeniu systemów an-

tyrakietowych.
MINISTER snraw zagranicz­

nych ZSRR, E. Szewardnadze
przybył z roboczą wizytą do
Kabulu.

GRUPA ekspertów USA za­
kończyła pracę nad raportem w

sprawie okoliczności zestrzele­
nia 3 lipca przez krążownik
„Vincennes” irańskiego samolo­
tu pasażerskiego nad Zatoką
Perską. Zginęło 298 osób. Doku­
ment stwierdza, że tragedia by­
ła następstwem „błędu” opera­
torów systemu radarowego krą­
żownika.

Klienci i „Polmozbyt" nadal nic nie wiedzą

Blisko 100 spraw czeka
w sądzie w... zawieszeniu

koszty, m.

bo jeden.
przyjmować,

z wizytami.
że taka

kosztować
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CZYTELNICY przypomnieli
nam, że sprawa 10 proc, dodatku
do ceny samochodów krajowych
pobieranego w latach 1986—87
nię została załatwiona. Dziś
„Fiat 126-p” kosztuje ponad mi­
lion zł. Wówczas, gdy na mocy
zarządzenia podpisanego przez
wicepremiera zaczęto pobie­
rać ów dodatek; kosztował tyl­
ko 380 tys. (wersja standard),
więc może nie ma się o co kłó­
cić. ale — zdaniem Czytelników
— prawo jest prawem.

Zapytaliśmy więc dyrektora
krakowskiego „Polmozbytu” Bo-

gdana Bartoszka, co nowego w

tej sprawie? Okazuje się, że mi­
mo iż upłynęło 5 miesięcy od
chwili, gdy Sąd Najwyższy zde­
cydował o zwrocie dodatku jed­
nej z klientek wrocławskiego
„Polmozbytu”. nie ukazały się

■decyzje pozwalające na uregulo­
wanie tej sprawy w całym kra­
ju. Rozpowszechniony przez PAP

(Dokończenie na str. 2)
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Nie siedź

wdomu

Znaki nie pomagają, rów zasypano

Wstydliwa plaża?
OBRAZEK to powszedni — na

plaży opalają się naturyści. nie­
co dalej wśród krzaków nieśmia­
ło ściągają kąpielowe stroje po­
czątkujący zwolennicy natury, a

nad nimi wszystkimi , ustawiają
się grupki ciekawskich i podglą­
daczy.

Naturyści w Kryspinowie nie
wzbudzają już takich sensacji
jak przed laty. Przywykli do nich
nawet milicjanci z posterunku
wodnego, którzy twierdzą nawet,
że są «ni nadzwyczaj zdyscypL-

idźna

wycieczkę.

Fot. Jacek Bednarczyk

Do Grodziska H Cmentarze

li wojny światowej H Łasy
tunelskie

ZA nami już połowa wakacji.
Dla tych osób, które już wróciły
z wczasów lub muszą pozostać
w Krakowie, urządzamy wypra­
wy krajoznawczo - turystyczne
poza miasto. Najlepszy wypoczy­
nek na świeżym powietrzu, na

spacerze. Nasze hasło: NIE
SIEDŹ W DOMU, IDŻ NA WY­
CIECZKĘ. Zapraszamy!

(Dokończenie na str. 6)
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Specjaliści wypowiedzą się
w poniedziałek

a co sądzą Czytelnicy?
W PONIEDZIAŁKOWYM wy­

daniu „Echa Krakowa” (1 sier­
pnia) wystąpiliśmy' z propozycją
zamknięcia dla ruchu samocho­
dowego al. 3 Maja. Pomysł nie
był nowy, znalazł się m. im. w

pracy dyplomowej jednego ze

studentów, który przygotował
projekt pełnego zagospodarowa­
nia popularnego terenu rekre­
acyjnego, obejmującego Park
Jordana, Błonia i nadbrzeże Ru­
dawy. Tym razem jednak do­
szedł nowy argument, w posta­
ci propozycji lokalizacji w .Ci­
chym Kąciku nowego hotelu, co

spowodowałoby znaczne zwięk­
szenie ruchu samochodowego na

ulicy przebiegającej przez śro­
dek tego obszaru.

Zapytany wczoraj o zdanie na

ten temat dyrektor Wydziału
Komunikacji Urzędu Miasta
Krzysztof Szlenk stwierdził, że
nasza propozycja nie została
jeszcze dokładnie przeanalizo­
wana przez specjalistów z Biu­
ra Inżynierii Ruchu. W najbliż­
szy poniedziałek będą już goto­
wi do rozmowy z nami na ten

(Dokończenie na str. 2)

nówaną społecznością, nie stwa­
rzającą nad wodą żadnych kło­
potów, mającą własnego ratow­
nika i lekarza.

A jednak konflikt istnieje. Do
naczelnika Liszek, do Gminnej
Rady Narodowej wciąż napływa­
ją skargi rolników posiadających
pola uprawne wzdłuż drogi pro­
wadzącej na plażę naturystów.
Twierdzą oni, że samochody nie
mieszczące .się na wąskiej dróż­
ce wjeżdżają im w uiprarw. nar-

(Dokończenie na str. 2)

Uciekając z pożaru
wpadł pod pociąg

BRUKSELA (PAP). 82-letni miesz­
kaniec belgijskiego miasta Aalst, u-

ciekając przed pożarem, szalejącym
w jego domu, zabłąkał się na pobli­
ską stację kolejową, gdzie zginął pod
kołami pociągu Nie udało się usta­
lić, czy pechowiec zginął przypadko­
wo, czy popełnił samobójstwo wi­
dząc, jak pożar pozbawia go dorobku
całego życial

(iiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiii*
UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie pod wpływem pły­
tkiej zatoki, niżowej. Za­
chmurzenie umiarkowane
i duże. Możliwy opad de­

szczu. Temp. min. nocą ok. 12, maks
dniem ok. 23 st. C. Wiatr słaby i

umiarkowany. Dziś rano wilgotność
powietrza wynosiła 93 proc. W cią­
gu następnej doby bez większych
zmian.

J

♦W1908r. w wieku72lat
zmarł Walery Wróblewski, dzia­
łacz rewolucyjno-demokratycz-
ny. uczestnik Powstania Stycz­
niowego i Komuny Paryskiej,
członek Rady Generalnej I Mię­
dzynarodówki.

♦ W 1858 r. zakończono prace
nad pierwszym podwodnym ka­
blem telegraficznym .przez A-

tlantyk.

Było to 5 sierpnia

Było to 6 sierpnia

♦ W 1945 r. Amerykanie zrzu­
cili bombę atomową na Hiro­
szimę.

Było to 7 sierpnia
♦W'1938r. w wieku75lat

zmarł Konstantin Stanisławski,
radziecki reżyser, aktor i wy­
bitny teoretyk teatru.

♦W1848r. w wieku78lat
zmarł Jons Jacob Berzelius, u-

czony szwedzki, uważany przez
współczesnych za najwyższy au­
torytet w dziedzinie chemii. M .

in. wyznaczył ciężary atomowe

znanych wówczas pierwiastków
i wprowadził stosowany do dzi­
siaj system ich symboli, Odkrył
cer, selen, cyrkon i tor. (1-k)

♦W1978r. w wieku81lat
zmarł papież Paweł VI, rzecz­
nik pokojowego współistnienia i
reform w Kościele.

iiiiimiiimiiiiiimmiJiiiiiiiiiiiiii
Z 10-LETNIM pośliz­

giem nafciarska rodzi­
na Edwinów zawitała
i w naszych domach. W
najbliższą niedzielę dru­
gie spotkanie z bohate­
rami „Dallas”. Zapewne
ten najpopularniejszy
serial świata znajdzie i
u nas Wielu zwolenni­
ków, którzy skłonią te­
lewizję do zakupu dal­
szych części. I być mo­
że kiedyś dzięki niemu
spotkamy się z Alek­
sandrą Mussolini, któ­
ra wkrótce • stanie na

planie kolejnych odcin­
ków. 25-letnia wnuczka

faszystowskiego dyktato­
ra Włoch od paru lat
idzie śladami swej ciot­
ki Sophii Loren (młod­
sza siostra słynnej ak­
torki wyszła za mąż za

syna Mussoliniego) I
ciotka pomaga, jak mo­
że siostrzenicy w karie­
rze. To właśnie ona

przedstawiła Aleksan­
drę Larry Hagmanowi,
który jest współprodu­
centem „Dallas’’ i gra
w nim jedną z głów­
nych ról W pierwszym .

_

..............

z braci, który próbuje zakłócić Szczęście Bobby’ego Edwina i jego
pięknej żony. Mimo tak wysokich protekcji trzeba było aż dwóch lat,
by w serialu znalazła się odpowiednia rola dla urodziwej Aleksan­
dry, która swe zawodowe życie zaczynała od prezentowania sukni
jednego z największych paryskich krawców Guy Laroche’a. Z ze­
społu jego modelek trafiła do filmu „Pupetta Maresca”. Debiut przy­
jęty został z zainteresowaniem, choć bardziej z powodu koligacji ro­
dzinnych niż aktorskich zasług, a pytania dziennikarzy częściej do­
tyczyły nazwiska, przy którym zdecydowała się pozostać, niż filmo­
wej pracy. Urodziłam się jako Mussolini i jestem Mussolini — od­
powiadała — polityką się nie interesuję i nie do mnie należy oce­
na czynów dziadka. Ponieważ interesujących .ofert dość długo nie

otrzymywała, zdecydowała się pozować do „Playboya", ale nie cał­
kiem nago. Próbowała też śpiewać i to z pewnym powodzeniem, gdyż
jej występ w Tokio zgromadził aż 15 tys. słuchaczy. Ale do dziś
nie wiadomo, czy Japończycy przyszli dla jej głosu, czy z senty­
mentu dla byłego sojusznika. Później jednak karta się odwróciła
i dzięki dalszej opiece ciotki dziś Aleksandra ma na swym koncie
już kilka ról. W chwilach wolnych zdążyła postudiować nieco filo­
zofii i medycyny, zaś najbliższy czas zarezerwowała dla „Dallas”

(1-k)
Fot. PEOPLE WEEKLY

odcinku poznaliśmy go w roli najstarszego

"i
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U WICEPREMIERA Zbignie­
wa Szałajdy odbyło się wczo­
raj spotkanie z kierownictwem
wrocławskiego „Pafawagu” po­
święcone przyszłości tej fabry­
ki. Uzgodniono, że „Pafawag"
opracuje program gruntownej
restrukturyzacji przedsiębior­
stwa, spełniający warunki okre­
ślone przez rząd. Efekty wyni­
kające z realizacji wykazanych
w programie przedsięwzięć mo­
gą stanowić alternatywę dla
pierwotnego zamysłu likwidacji
fabryki. Ostateczne decyzje za-

padną we wrześniu.
W WARSZAWIE wręczono

wczoraj nagrody komitetu ds.
nauki i postępu technicznego
przy Radzie Ministrów. Przy­
znano 6 nagród I stopnia, 13 —

II stopnia oraz 2 wyróżnienia.
Laureatom gratulował wicepre­
mier Szałajda, który podkreślił
m. in., że działania rządu zmie­
rzają do ustawicznej poprawy
warunków pracy twórczej.

W SOLANKOWYM uzdrowi­
sku Inowrocław otwarty' został

wczoraj zespół sanatoriów-szpi-
tali uzdrowiskowych dla kom­
batantów.

W MINISTERSTWIE Gospo­
darki Przestrzennej i Budowni­
ctwa omawiano wczoraj sprawy
zaopatrzenia budownictwa w

cement. Jego produkcja ma w

tym roku przekroczyć 17 min

ton, a więc będzie o milion ton
większa niż przed rokiem. Do­
stawy dla budownictwa miesz­
kaniowego będą o 400 tys. ton

większe niż rok temu i wynio­
są 4,5 min ton. Również rynek,
na którym zaopatrują się oso­
by budujące indywidualnie, po­
winien być obficiej zaopatrzo­
ny w ten materiał. Dostawy za­
planowano na poziomie 5,7 min
ton — o 600 tys. ton więcej niż

przed rokiem.
W PORCIE gdyńskim odbyła

się wczoraj uroczystość podnie­
sienia bandery na semikontene-
rowcu „Polonia”. Ten 14-ty-
sięcznik jest piątą jednostką z

serii ośmiu statków tego typu,
budowanych w krajowych stocz­
niach dla Polskich Linii Ocea­
nicznych.

PO MIESIĘCZNEJ przerwie
urlopowej ruszyły taśmy w

warszawskiej FSO. W llpeu
1650 osób pracowało przy re­
montach urządzeń fabryki. Re­
montowi poddano m. in. linie
automatyczne w zakładzie pro­
dukcji silników.

W TORUNIU prowadzone jest
dochodzenie w snrawie chemicz­
nego skażenia podmiejskich la­
sów. Wskutek niekontrolowanej
emisji do atmosfery związków
siarki spadł tsw. kwaśny deszcz,
który snalił drzewostan. Obszar'
skażenia wynos’ ok. 1?00 ha.
Zniszczeniu uległa również ro­
ślinność w pobliskich ogrodach
działkowych.

Al. 3 Maja bez samochodów
(Dokończenie ze str. 1)

temat. Prywatnie dyr. Szlenk
uważa, że nie jest to najlepszy
pomysł, bowiem właśnie al. 3
Maja dojeżdżają samochody do
kąpieliska i stadionu „Wisły”.
Ponadto ul. Reymonta, która
mogłaby przejąć zwiększony ruch
samochodowy biegnie tuż przy
całym kompleksie akademików,
a z kolei ul.. Czarnowiejska już
dziś jest przeciążona.

Mjr jednak uiważamy, że zli­
kwidowanie ruchu samochodo­
wego na al. 3 Maja było-by do­
brym rozwiązaniem, zwłaszcza z

punktu widzenia ochrony popu­
larnych terenów rekreacyjnych.
Poza tym to właśnie od strony
ul. Reymonta jest duży parking
przed halą „Wisły”. Czekamy
więc na dokładną analizę spe­
cjalistów z Biura Inżynierii Ru­
chu i na opinie Czytelników.

(es)
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Wsparcie pieniężne dla byłych
więźniów obozów koncentracyjnych

JAK dowiedzieliśmy się w ZW
ZBoWiD właśnie rozpoczęto wy­
płacanie jednorazowej zapomogi
pieniężnej dla byłych więźniów
hitlerowskich obozów koncentra­
cyjnych. którzy udokumentowali
pobyt w obozie. Otrzymają oni
188 tys. zł. By ustalić listę upraw­
nionych pracownicy ZBoWiD
musieli przejrzeć 27 tys. teczek
personalnych krakowskich kom­
batantów. Wsparcie pieniężne o-

trżyma 1500 byłych więźniów, za­
równo członków ZBoWiD jak
i nie zrzeszonych.

„Są to pieniądze, które pozo­
stały z funduszu przeznaczonego
na odszkodowania za ekspery­
menty pseudomedyczne w obo-

zacli, wypłacane sukcesywnie w

latach 70. przez RFN — mówi
dr WIKTOR KRZYŻANOWSKI,
członek prezydium ZW ZBoWiD.
— Listę osób, które uzyskują tę
jednorazową zapomogę skiero­
waliśmy już do ZUS, tak że za­
interesowani powinni ją wkrótce
otrzymać... Tego typu wsparcie
przyznane zostało wszystkim
więźniom obozów koncentracyj­
nych w całym kraju. Nie przy­

sługuje natomiast rodzinom zmar­
łych.” (kk)

Pierwsza w Polsce

Miesiąc trzeźwości

Poparcie dla apelu
Episkopatu Polski

DO PAP wpłynął następujący
komunikat: Sierpień tradycyjnie
już ogłaszany , jest przez Kościół
Katolicki miesiącem trzeźwości.
Tą piękna idea od początku była
życzliwie przyjęta przez ogół
członków Społecznego Komitetu
Przeciwalkoholowego. Uiważamy
bowiem, że wobec wielkiego za­
grożenia przyszłości i bytu Po­
laków przez plagę alkoholizmu,
nigdy nie za wiele przypominań
i mobilizacji ogółu społeczeństwa
przeciwko temu nieszczęściu do­
tykającemu — .pośrednio lub bez­
pośrednio — nas wszystkich. W
tej sprawie zgodni są wszyscy
uczestnicy naszego ruchu na

rzecz trzeźwości, niezależnie od
wyznawanego światopoglądu,
środowiska i wieku.

Łączymy się więc w apelu . o

powszechną trzeźwość, także w

czasie letniego wypoczynku.
Niech stanie się to zaczątkiem
trwałych powszechnych zmian
obyczaju, w sposobie życia każdego
z nas. Społeczny Komitet Prze­
ciwalkoholowy zwraca się do
wszystkich członków i sympaty­
ków SKP o wsparcie osobistą
postawą apelu Episkopatu Pol­
ski w tej tak żywotnej dla na­
szego narodu sprawie. (PAP)

Rehabilitacja ofiar••

/ MOSKWA (PAP). Komisja
Biura Politycznego KC KPZR
dodatkowo badająca materiały
związane z represjami w latach
30., 40. i na początku lat 50. roz­
patrzyła sprawy dotyczące reha­
bilitacji sądowej osób skazanych
w procesach „Związku Marksi-
stów-Leninowców”, „Centrum
Moskiewskiego”, „Antyradziec­
kiego Zjednoczonego Cen­
trum Trockistowsko-Zinowie-
wowskiego” oraz „Równoległe­
go Antyradzieckiego Centrum
Trockistowskiego”. Ustalono, iż

sposób przeprowadzenia tych
procesów był sprzeczny z pra­
wem. W materiałach nie ma żad­
nych danych o przestępczej dzia­
łalności antyradzieckiej skaza­
nych. Okazało się również, że

materiały śledztwa zostały sfa­
brykowane. a oskarżenia były
nieuzasadnione. Plenum Sądu
Najwyższego ZSRR unieważniło
wyroki dotyczące wielu skaza­
nych w procesach w okresie sta­
linowskim. w tym L. Kamienie-
wa, G. Zinowiewa i K. Radka.
Tym samym osoby te zostały
zrehabilitowane.

9 Ekstremiści afgańscy doko­
nali kolejnego zamachu w Ka­
bulu. Eksplodował samochód
ciężarowy, w którym była
bomba. 3 osoby poniosły śmierć,
a 9 zostało rannych.

• Irańskie kanonierki ostrze­
lały na wodach Zatoki Perskie’
wrweski tankowiec „Berge
Lord” o wyporności 285 tys
ton. Nikt nie odniósł obrażeń, a

uszkodzenia spowodowane. o-

strzałem z broni maszynowej s»

niewielkie. W ub. tygodniu Iran
zapowiedział, że powstrzyma sie

ataków na tankowce w okre­
sie trwania rokowań pod egidą
ONZ.

• W wyniku złej widoczności
w pobliżu Albany w stanie Ore-
gon doszło do olbrzymiego ka-
rambolu 23 samochodów. 7 osób
zginęło, a 37 odniosło rany.
Wśród zabitych jest troje dzieci.

• W miejscowości Brazoria.
w Teksasie, wykoleiło się 7 wa­
gonów i 2 lokomotywy. W wa­
gonach przewożono łatwopalne
związki chemiczne. Nastąpiła
eksplozja. Ewakuowano ok. 30
osób z bezpośredniego sąsiedz­
twa miejsca incydentu. Ofiar
nie było.

• Na wódach terytorialnych
Omanu zatonął drobnicowiec
Zjednoczonych Emiratów Arab­
skich. Przyczyną była eksplozja
metalowych pojemników z ga­
zem transportowanych przez
statek, pod wpływem wysokiej
temperatury: było 56 st. C.

® 2 obywateli wenezuelskich
aresztowano po wykryciu . 104
kg kokainy w magazynie a-

rherykańskich linii lotniczych

„Pan Am” na lotitisku w Ca­
racas. Narkotyki, umieszczone
w 86 torbach plastikowych,
miały odlecieć do Miami.

• Separatyści szyiccy zastrze­
lili 72-letniego Arjuna Singha,
szyickiego działacza polityczne­
go zajmującego wysokie stano­
wisko’ w partii sikhów (Akali
Dal), był również członkiem ko­
mitetu zarządzającego świętymi
miejscami sikhów, m. in. Złotą
Świątynią w Amritsarze.

• 5-oSobowa załoga niewiel­
kiego statku rybackiego z Ko­
staryki spędziła na Oceanie
Spokojnym ok. 5 miesięcy bez
żadnego ^kontaktu ze światem.
Silny sztorm wyniósł statek na

'

ż dalekopisu
otwarty ocean i skończyło się
paliwo. Podczas przymusowego
reisu rybacy żywili się rybami
i żółwiami morskimi oraz pili
wodę deszczo-wą.

• Bawiąc się w ogródku swo­
jego domu w Gainsborough (pół­
nocna Anglia) w poszukiwaczy
skarbów, dwoje dzieci dokopa­
ło się do 2 pocisków z czasów
II wojny światowej.

• W kolumbijskim mieście
Santa Marta na miejskiej plaży
wykryto magazyn, w którym
przemytnicy zgromadzili ok. 50
ton marihuany. Skonfiskowany
narkotyk był przygotowywany
do wysłania do USA; Jego war­
tość na czarnym rynku wynosi­
ła ponad 300 tys. dolarów.

• Ponad 100 osób poniosło
śmierć w wyniku powodzi w

Pakistanie spowodowanych mon-

Pomnik 1000-lecia

Jazdy Polskiej
Suche ziarno trafia

wprost do młynów

(Dokończenie ze sir. 1)
chorych, którym może po-
lekarz pracujący w dzień

bliżej miejsca zamieszkania.
rozeznania,

Wil-

tek
móc
ito

Według naszego
kwoty podane przez dyr.
czyńskiego są zawyżone. Czy ko­
nieczne jest angażowanie np. kil­
ku aut? Mamy nadzieję, że we

wrześniu mieszkańcy Krowodrzy
będą w niedzielę chodzili z gry­
pą, przeziębieniem czy bólem
brzucha do dyżurnej, dzielnico­
wej przychodni. (ag)

ZWIERZCHNIK sił zbrojnych,
gen. armii Wojciech Jaruzelski
przyjął 4 bm. zasłużonego dowód­
cę, seniora kawalerii polskiej, ge­
nerała brygady w stanie spoczyn­
ku Franciszka Skibińskiego oraz

towarzyszących mu członków
Społecznego Komitetu Budowy
Pomnika 1000-lecia Jazdy Pol­
skiej — płk. w st. spocz. Bogu­
sława Fidora i artystę rzeźbiarza
Mieczysława Naruszewicza. Na­
wiązując do 70-lecia odzyskania
niepodległości
nych wówczas
rii w Wojsku
jazdy polskiej
II wojny światowej oraz form
ich upamiętnienia, goście przeka­
zali W. Jaruzelskiemu miniaturę
pomnika, który ma stanąć w

Warszawie.
Przewodniczący Rady Państwa

odniósł się z uznaniem do spo­
łecznej działalności na rzecz bu­
dowy pomnika, a przewodniczą­
cemu Komitetu, generałowi Ski­
bińskiemu życzył zachowania do­
brego zdrowia w związku z roz­
poczynającym się wkrótce 90. ro­
kiem życia. (PAP)

Polski, odrodzo-
jednostek kawale-
Polskim i dziejów
aż do zakończenia

W MŁYNACH krakowskich
Bieńczyce i Wieczysta oraz w

Wieliczce produkują już mąkę z

tegorocznych zbiorów. Pauzuje
jeszcze tylko młyn na 'Zabłociu,
ale i tam niedługo dotrze ziarno.
Ze względu na korzystną pogodę
żniwa zaczęły się w tym roku
o dwa tygodnie wcześniej niż w

1987 r. ZEama o niewielkiej wil­
gotności nie trzeba suszyć i część
zbiorów trafia wprost do mły­
nów.

Z danych Okręgowego Przed­
siębiorstwa Przemysłu Zbożowo-
Młynarskiego PZZ w Krakowie
wynika, że tylko do końca lipca
na terenie 4 województw Polski
południowej udało się skupić
już ponad 15 proc, zaplanowanej

ilości na ten rok, czyli 4 865 ton
zibóż. W woj. krakowskim, do
punktów skupu trafia przede
wszystkim jęczmień ozimy, żyto,
pszenżyto ora® pierwsze partie
pszenicy. Plony są dość dobre,
na ogół nie gorsze niż przed ro­
kiem. (ja)

Od dzisiaj w Jugosławii
kolejna fala podwyżek
BELGRAD (PAP). W ramach

przyjętej wcześniej polityki eko­
nomicznej Związkowa Rada Wy­
konawcza (rząd) rozszerzyła
pakiet cen, które pozostają poza
kontrolą administracyjną i są
według ustalonych kryteriów wy­
znaczane bezpośrednio przez
przedsiębiorstwa. Decyzja doty­
czy cen energii elektrycznej,
węgla, usług pocztowych i kole­
jowych. Koleje jugosłowiańskie
i producenci energii elektrycznej
już z niej skorzystali. Przejazd i
przewóz koleją drożeje dzisiaj,
5 sierpnia, od 39 do 70 procent,
prąd elektryczny podrożał już w

granicach 40 procent.
Początkowo decyzją o zniesie­

niu kontroli administracyjnej
były objęte również ceny ropy
naftowej i jej pochodnych, gazu
ziemnego i smarów mineralnych,
co łącznie oznaczałoby rozszerze­
nie pakietu cen nie kontrolowa­
nych przez rząd z 60 na ok. 70

proc. W czwartek okazało się
jednak, że przemysł naftowy za­
mierza wprowadzić podwyżki
wykraczające poza ustalone
wcześniej kryteria, toteż rząd
cofnął część już podjętej decyzji
i sam ustalił nowe ceny paliw
płynnych. Od piątku litr benzy­
ny 98-oktanowej kosztuje w Ju­
gosławii 1400 dinarów, a bezyny
86-oktanowej — 1800 dinarów.

Jest to jednak zaledwie skrom­
na część ponownej fali podwyżek
cen. jaka ogarnęła Jugosławię.
Szerzej mówi się o rządowej de­
cyzji zwiększenia ceny oleju ja­
dalnego i mąkj typu 850 oraz

produkowanego z niej, wciąż
najtańszego chleba. Ale wystarczy
wybrać się do dowolnego super­
marketu. gdzie łatwiej obserwo­
wać w skali makro, by zobaczyć
zakres wzrostu cen. Maszynki do
przyklejania nowych nalepek
cenowych pracują niemal w

każdym sklepowym zakamarku.
Rząd —' powiedziano w czwar­

tek na konferencji prasowej —

nadal zamierza regulować poziom
cen przede wszystkim środkami
ekonomicznymi. Znaczy to, że na

„zamrażanie” cen Jugosłowianie

-nie powinni obecnie liczyć. Nie­
bawem mają nadejść pierwsze
towary zakupione w ramach im­
portu interwencyjnego, który ma

wpłynąć na złagodzenie tempa
podwyżek cen towarów krajo­
wych. Wciąż będzie utrzymywa­
ny kurs na dalsze zwalnianie
cen spod kontroli administracyj­
nej. Jednocześnie rząd nie za­
mierza odstąpić od celu, jakim
jest tzw. inflacja docelowa w

wysokości 90—95 procent. Do
tego poziomu jest dostosowywany
poziom wzrostu zarobków.

Specjaliści z belgradzkiego in­
stytutu ds. badania rynku powia­
dają, że sądząc po rozwoju sy­
tuacji nie ma jednak szans na to,
by inflacja w Jugosławii zatrzy­
mała się w br. na tej granicy. Z
badań instytutu wynika, że w

porównaniu z rokiem ubiegłym
ceny detaliczne wzrosną naj­
prawdopodobniej o ponad 130
proc.

Jak rozbić monopol
w skupie, przetwórstwie
i handlu mięsem?

W WYWIADZIE zatytułowa­
nym „Jak rozbić monopol w

skupie, przetwórstwie i handlu
mięsem?” — wiceminister rol­
nictwa, leśnictwa i gospodarki
żywnościowej Edward Brzostow­
ski powiedział wczoraj dzienni­
karzowi PAP, że opracowano już
propozycję dopuszczenia do sku­
pu żywca i produkcji mięsa i
jeg0 przetworów wszystkich pro­
ducentów, również nieuspołecz­
nionych. Warunkiem jest posia­
danie zdolności produkcyjnych
odpowiadających warunkom
określonym przez właściwe jed­
nostki nadzoru sanitarno-wete­
rynaryjnego. Wprowadłzenie w

życie tych zasad stworzyłoby
warunki konkurencji, a tym
samym podnoszenia jakości wy­
robów mięsnych oraz prawidło­
wego zaopatrywania całego kra­
ju w mięso i jego przetwory.
Zdaniem wicemin. Brzostowskie­
go poważnym utrudnieniem w

realizacji tych zamiarów jest
jednak anachroniczny system
sprzedaży na kartki. (PAP)

Śmiertelny wypadek
w składzie opałowym

W SKŁADZIE 'opałowym GS „Sa­
mopomoc Chłopska” w Zakopanem
podczas rozładunku węgla»z wago­
nu kolejowego został śmiertelnie

uderzony w głowę łyżką koparki
41-Ietni Władysław Król. Ofiara

wypadku osierociła troje dzieci.

Przyczyną tragedii była nieostroż­
ność 35-letniego operatora koparki
A. B., którą znajdował się pod
wpływem alkoholu. Sprawcę wy­
padku zatrzymano do dyspozycji
prokuratora. Ciekawi jesteśmy, ja­
kie konsekwencje prawne i służbo­
we pon!esie kierownictwo składu

opałowego, które dopuściło pracow­
nika w widoczny sposób nietrzeź­
wego do obsługi ciężkiego sprzętu?

(z.rog.)

DUŻY LOTEK płaci — I los.: za

„5” premiow. 1.172.102 zł, za „5”
zwykł. po ok 61.000 zł, za „4” po
ok.1.300zł,Za„3”po75zł.AII
los : za „5” po ok. 99.500 zł, za „4”
po ok. 2.000 zł, za „3” po 197 zł.

WCZORAJ w Krakowie i wojewódz­
twie wydarzyło się 7 wypadków dro­
gowych, w których 7 osób odniosło
rany. 1 osoba zmarła w szpitalu w

wyniku odniesionych obrażeń. Było
toż 7 kolizji. Ujawniono 2 nietrzeź­
wych za kierownicą.

podejrza-
„szwadro-
prowadzą
separaty-
baskijską

sunowymi deszczami. Zniszcze­
niu uległy setki domów, a także
duża część zbiorów centralnej
części kraju. Wiele miejscowości
zostało odciętych od świata.

• Hiszpański sąd najwyższy
odrzucił wniosek o zwolnienie z

aresztu 2 policjantów
nych o powiązania ze

nami śmierci”, które
podziemną wojnę z

styczną organizacją
ETA.

9 6 żołnierzy z lndyjskioh sił
pokojowych zginęło, a 2 odnio­
sło ciężkie rany w wyniku eks­
plozji’ miny w miejscowości Ko-
pavil, na Sri Lance. Podejrze­
wa się, że minę podłożyli ta-

milscy rebelianci.
• W portowym mieście Mi-

lazzo na Sycylii aresztowano 3
członków „Czerwonych Brygad”,
którzy mają na swym koncie
m. in. zabójstwo w kwietniu br.
wybitnego działacza chadeckie­
go, senatora Roberta Ruffili.
Zatrzymano ich podczas opera­
cji antynarkotycznej. Znalezio­
no przy nich ok. 100 g haszy­
szu.

• Po okresie długotrwałej
suszy w Sudanie spadł tropikal­
ny deszcz, który spowodował
powódź w wielu okręgach. Ży­
wioł zniszczył przeszło 2000 do­
mów, pozostawiając bez dachu
nad głową tysiące rodzin.

• W centrum Johannesburga
nastąpiła silna eksplozja bom­
by podłożonej w rejonie kom­
pleksu budynków dowództwa
wojskowego miasta. Nikt nie
odniósł obrażeń. Są straty ma­
terialne.

Nadal nie wiedzą
(Dokończenie ze str. 1)

komunikat, wyjaśniający, że na

modernizację polskiego przemy­
słu motoryzacyjnego potrzebne
są ogromne pieniądze — sprawy
nie załatwia. Z początkiem mar­
ca, gdy po raz pierwszy na ten
temat rozmawialiśmy z dyr. Bar­
toszkiem przed sądem krakow­
skim toczył się jeden proces o

zwrdt zapłaconego przez klienta
dodatku; Dziś takich spraw jesit
już blisko 100 Lecz żadna z nich
nie została rozstrzygnięta. Sąd
po prostu zawiesił ich rozpatry­
wanie. Na jak długo? Nie wia­
domo. Pozostaie więc tylko na­
dzieja, że Ministerstwo Sprawie­
dliwości lub Sąd Najwyższy zaj­
mą w końcu jasne stanowisko,
które będzie obowiązywało w ca­
łym kraju i raz na zawsze spra­
wa ta zostanie zamknięta. Nie
tylko zainteresowani klienci, ale
i .Rolmozbyt” chciałby to mieć
już z głowy. (es)

Wstydliwa plaża
(Dokończenie ze str. 1)

kują w zbożu, które deotane jest
dodatkowo przez dziesiątki lu­
dzi załatwiających tu swe notrze-

by fizjologiczne.
Znaki zakazu wjazdu nie. po­

magają, bo po prostu... błyska-
wicznie znikają. Sprowadzono
nawet koparkę, która wykopała
w drodze rów mający uniemożli­
wić przejazd samochodów oso­
bowych. Wkrótce, już bez udzia­
łu ciężkiego sprzętu rów zasypa­
no...

Konflikt trwa i na razie nie
widać jego końca. Jedynym wyj­
ściem byłoby ogrodzenie i zago­
spodarowanie plaży naturystów,
ustawienie szaletów, wybudowa­
nie drogi lub stanowcze egzek­
wowanie zakazu wjazdu. Oby
więc nie zapomniano o tej „wsty­
dliwej” nlaży podczas zagospo­
darowywania Kryspinowa... (suł)

ROKu w Chinach
można było mieć tylko jedno
dziecko bez względu na płeć.
Obecnie w większości prowincji
w tym przeludnionym państwie
zliberalizowano rygorystyczne
przepisy i zezwala się na po­
siadanie dwojga potomków w

przypadku, gdy pierwszym
dzieckiem w związku małżeń­
skim była dziewczynka. Jeśli
jednak urodzi się druga dziew­
czynka, na trzecie dziecko zgo­
dy już nie ma. Ponadto pomię­
dzy narodzinami dzieci musi u-

płynąć najmniej cztery lata.

• O godz. 8.50 kierujący „volvem”
Bronisław S. (zam. w Męcinie k. Li­
manowej), potrącił w Pcimiu 80-letnią
mieszkankę tej miejscowości Marlę
G„ która weszła na jezdnię tuż przed
samochód. Kobietę z poważnymi o-

brażeniami odwieziono do szpitala w

Myślenicach, gdzie zmarła po godz. 18
• Na ul. Fredry kierująca „fiatem

I26p” potrąciła 24-letniego Janusza K.
(zam. przy ul. Fredry), który wszedł
przed samochód zza stojącego „żu­
ka”. Mężczyzna doznał ran głowy
oraz innych obrażeń.

• Na ul. Kazimierza Wielkiego zo­
stała potrącona przez kierującego
..żukiem” przechodząca przez jezdnię
33-letnia Teresa K. (zam. przy ul.
Szpitalnej), która doznała wstrząsu
mózgu i ogólnych obrażeń ciała.

• Na ul. Słomianej nie posiadający
prawa jazdy mieszkaniec tej ulicy
Piotr W. (lat 19) wsiadł na motocykl
marki „jawa” i najechał na stojące­
go „fiata 126p”. Doznał złamania
kciuka, potłuczeń uda 1 innych obra­
żeń. (m-k)

Ogłoszenia Ekspresowe
NOWO otwarty sklep agencyjny w

Krakowie, przy ul. Długiej 25, po­
szukuje dostawców branży: konfek­
cyjnej, dziewiarskiej i galanteryjnej.
Tel. 55-71-48,___________________ g-32740

ZATRUDNIĘ pracowników do sprzą­
tania wnętrz. Oferty 33007 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

___________________

KUPIĘ piec Mora. Tel, 33-89-18,
POTRZEBNE 2 przyczepy cempingo-
we od 15 do 30 VIII. Teł. 43-20-41, po 19.

PRZYJMĘ tynkarzy Tel. grzecznoś-
clowy 34-32-16, po 17._______________

KIOSK kwiatowy z lokalizacją —

Śródmieście — sprzedani. Tel. 21 -36-25.
16—18 lub oferty 32886 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2.

______ ________________

ZDECYDOWANIE kupię mieszkanie
3-pokojowe — w Krakowie. — Tel.
11-93 -90 .

________________________ g-32956
WŁASNOŚCIOWE 3-pokojowe
sprzedam. Tel. 37-73-44, po 19._______

ZAKŁAD elektroinstalacyjny zatrud-
nt elektryków. Tel. 22-20-11 wewn. 304

KUPIĘ brylant. Oferty 32955 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.___________________

FORD Granada D — sprzedam. Tel
22-76-98 .

________________________ g-33061
KUPIĘ wózek sportowy, zagraniczny
Tel. 12-22-85._____________ g-33067
zamrażarkę — sprzedam. — Tel
55-61-17, od 15.

______________________

SPRZEDAM telewizor kolorowy —

Iskra Pal/Secam. Oferty 33071 „Pra-
sa" Kraków, Wiślna 2,_____________
AUDI 80 diesel, 1983, stan idealny —

sprzedam. Olkusz, tel. 311-33, po 18.

SPRZEDAM Elektron 738 D. — Tel.
11-91-80.

________________________ g-32968
STRAGAN warzywa — owoce — w

bardzo dobrytn' pukcie — sprzedam
Oferty 32971 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

______________________________

PIEC łazienkowy, terakotę — kuplę.
Tel, 66-20-14, 20—22,__________________
KUPIĘ lub wynajmę mieszkanie. —

Tel. 44-20-99,__________________ g-33016

NAMIOT „Hel” — sprzedam. — Tel.
47-47-10. g-33014

Z głębokim ,żalem zawiadamiamy, że w dniu 2 sierpnia 1988 r.

zmarł w Krakowie, w wieku 84 lat

prof. JONASZ STERN

wybitny artysta malarz, wieloletni pedagog krakowskiej Akademii
Sztuk Pięknych, członek założyciel „Grupy Krakowskiej”, człowiek

prawy, wielce zasłużony dla kultury naszego kraju.
Za wybitne osiągnięcia artystyczne oraz pełną poświęcenia pra­

cę społeczną uhonorowany wieloma odznaczeniami 1 nagrodami
m. in. Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski, Orde­
rem Sztandaru Pracy II Klasy, Medalami 19-lecis i 40-lecia Polski

Ludowej, dwiema Nagrodami Ministra Kultury i Sztuki I stopnia,
Nagrodą Miasta Krakowa.

Jego odejście stanowi olbrzymią stratę dla kultury narodowej.
PREZYDENT MIASTA KRAKOWA

AKWIZYTORÓW zatrudni ..Wimldar”
Kraków, ul Miodowa 13/38._________

PRALKĘ automatyczną, polską —

sprzedam. Tel. 78-11 -16.
_____________

POMOCY do dziecka — poszukuję. —

Tel. 12-22-05.
___________________ g-32783

PAŃSTWOWA spółka budowlana —

kupi pilnie szlifierkę kątową 1 ner­
kową do lastrika. Kraków, Na Zjeż-
dzie 8 - tel. 66-58-42,__________ ■
SPRZEDAM ciągnik własnej kon­
strukcji S-15, z blokadą. Piotr Fun­
dament Maszków 95, k/Słomnik.

g-33076
TV Elektron, kuchenkę mikrofalową
— nowe — sprzedam. Tel. 47-07-05,
po 17.

__________________________ g-33034
SPRZEDAM nowy kolorowy telewl-

. zor ZSRR, Tel. 47-33-05._____________

KOMPLET obrączek — sprzedam —

Tel. 48-44-07,___________________ g-32774

TELEWIZOR kolorowy Pal/Secam —

26 cali - sprzedani. Tel. grzecznoś-
ciowy 47-07-91.

_________________ g-32917

TV Witjaż 1 Junost — tanio sprze­
dam, Tel. 43-55-10, 19—22._____________

ZAGINĘŁA suczka biała w brązo-
wo-czarne laty. Zdjęcie psa w ogło­
szeniach TV po Kronice Krakow-
skiej. Nagroda! Tel. 11 -04-23.

________

KUPIĘ bony PeKaO. Tel. 22-30-04.
________________________________ g-32911
ŚLUSARZY — spawaczy, dobra płaca
— przyjmie zakład, ul. Braterska 12,
tel. domowy 44-63-02, wieczorem

g-32260
ZAKŁAD remontowo - budowlany —

zatrudni tynkarzy i pomocników. —

Tel. 12-47-14, 18—20,__________________
PRZYJMĘ zlecenia na telefon. Kra-
ków, 11-84-07.

__________________ g-31978
SPRZEDAM 125 p — składak, 1987 —

Tel. 55 -67-67. , _______________ g-32921
ZABIORĘ do RFN 2 osoby 14. VIII.
Tel. grzecznościowy 12-62-74.

_________

SPRZEDAM M-4 — 60 ml. — Oferty
33092 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM elegancką suknię ślub­
na z dodatkami. (175 cm). — Tel
33-16-11 .

________________________ g-32492

DO Austrii samochodem zabiorę w

połowie sierpnia Teł. 11 -51-74 .

g-02499
LOKAL na rzemiosło do wynajęcia
— 40 m2. Tel. 11-51-74.

KAROSERIĘ 125 p, 1983 — sprzedam.
Tel, 66-10-23, wieczorem.

_____________

P. P. H . Robin’s Fashion — przyjmie
szwaczki z okolic Nowego Bieżano­
wa. Tel. 55-07-59, do 15, ul. Gardow-
skiego 14.

______________________ g-33086

NAUCZYCIELA j. angielskiego —

poszukuję. — Oferty 33158 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2,
POMOC w doborze partnera, uczest­
nictwo w atrakcyjnych imprezach. —

Biuro Matrymonialne „Czandra” —

Warszawa 13, skrytka 151, tel. 43-52-29.
K-7918

SKODĘ 105 S, 1983 — sprzedam. —

Teł. 21-18-63 lub 66-88-32, wieczorem.
K-79B2

i
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TEATRY
Piętek

Nieczynne.
' Sobota

Nieczynne.
Niedziela

Filharmonia (Opactwo w Tyńcu)
17.15 .Tyniecki Recital Organowy:
Marta Szóka — organy, Katarzyna
Kurowska — flet, Marek Mlefezko
— obój. Magdalena Wyczka-: . .

—

klawesyn.

KINA
Piętek

Kijów. 15.45 Złote, dziecko (USA
1. 12), 18 Kingśajz (poi. 1. 12), 20.30

Wyznawcy zła (USA 1. 18 —

przedpremierowy). Warszawa '16

Miłość, szmaragd i krokodyl (USA
1. 15), • 18.15, 20.15 Mucha (USA -1.

18). Wolność 15.30 Blues Brothers

(USA 1. 15 — pożegnanie z fil­
mem), 18 Zwykli' ludzie (USA 1. 15
— pożegnanie z filmbm), 20(30
Dzika namiętność (USA 1. 18).
Wanda 15 Powrót na ziemię (USA
1. 12), 17.45 Most '■ną rzece Kwai

(mig. 1 . 15), 20.30 Krótkie spięcie
(USA 1. 18). Wrzos (ul. Zamojskie­
go) 15.45 Gry wojenne (USA 1. 12),
17.45 Zabij mnię glino (poi. 1. 18),
20. Blues Brothers .(USA .1. 15 —

pożegnanie z filmem). Świt (os.
Teatralne) 15.45 Nie kończąca się
opowieść (RFN b.o .); 17.45, 20 Plu­
ton (USA 1. 18). Światowid (os. -Na

Skarpie)" 15.45 Piramida strachu

(USA 1. 12), 18. 20.15 Zdrada i
zemsta (chiń, 1. 15). Mikro (ul.
Dzierżyńskiego). 16, 18, 2Ó Gliniarz
z Beyerly Hills (USA 1., 18). Kul­
tura (Rynek Główny 27) 14, 18 So­
nata Marymonęka (poi. 1 . 15), 16, 20

Peggy. Sue wyszła za mąż .(USA
1. -15)? Podwawelskie (ul. - Koman­
dosów) 16 Powrót Jedi' (USA 1. 12).
Pasaż .(Pasaż Bielaka) 15, 17, .19
Elektroniczny morderca (USA 1. 15).

Soboto
Kijów 15.45 Złote dziecko; 18

Kingśajz, 20.30, Wyznawcy zła.
Warszawa 16 Miłość, szmaragd i

krokodyl, 18.15, 20.15 Mucha. Wol­
ność 10 E. T. (USA b.o.), 12.15 Czy
leci z nami pilot (USA 1. 12 — po­
żegnanie z filmem), 15.30: Blues

Brothers, 18 Zwykli ludzie, 20.30
Dzika namiętność. Wanda 15 Powrót
na ziemię, 17.45 Most na rzece

Kwai, 20.30 Krótkie spięcie. Wrzos
15.45 Gry wojenne, 17.45 Zabij mnie

glino, 20 Blues Brothers. Świt 15.45
Nie kończąca się opowieść, 17.45,
20 Pluton. Światowid 15.45 Pirami­
da strachu, 18, 20.15 Zdrada i zem­
sta. Mikro 15.45, 20.15 Dzieci gor­
szego Boga (USA 1. 15), 18 Piękne
jest życie (jug. 1 . 18). Kultura 14

Tropiciel (NRD 1. 12), 16, 20 Peggy
Sue wyszła za mąż, 18 Sonata Ma-

rymoncka. Podwawelskie 17 Gli­
niarz ż Beyerly Hills.' Pasaż 12

Bajki, 10, 13, 15, 17, 19 Elektronicz­
ny morderca.

Niedzielo
Kijów 15.45 Złote dziecko, 18

Kingśajz, 20.30 Wyznawcy zła.
Warszawa 16 Miłość, szmaragd i

krokodyl, 18.15, 20.15 Mucha. Wol­
ność 10 E. T., 12.15 Czy leci z nami

pilot, 15.30 Blues Brothers, 18

Zwykli ludzie, 20.30 Dzika namięt­
ność. Wanda 10, 12.30 Obcy — de­
cydujące

' starcie (USA 1. 15), 15
Powrót na ziemię, 17.45 Most
na rzece Kwai, 20.30 Krót­
kie spięcie. Wrzos 12 Bajki:.
Na tropach bengalskiego tygrysa
(b.o.), 13 Labirynt (ang. b.o .), 15.45

Gry wojenne, 17.45 Zabij mnie gli­
no, 20 Blues Brothers. Świt 13.30
Critte-rs (USA 1. 12), 15.45 Nie koń­
cząca się opowieść, 17.45, 20 Pluton.
Światowid 13.30 Gremliny rozrabiają
(USA 1. 12), 15.45 Piramida stra­
chu, 18, 20.15 Zdrada i zemsta.

Mikro 15.45, 20.15 Dzieci gorszego
Boga, 18 Piękne jest życie. Kultu­
ra 14 Tropiciel, 16, 20 Peggy Sue

wyszła za mąż, 18 Sonata Mary-
moncka. Podwawelskie 12 Bajki,
13.30 Powrót Jedi ..(USA 1. 12), 16
Gliniarz z Beyerly Hills. Pasaż
12, 13, 14 Bajki, 10, 15, 17, 19
Elektroniczny morderca.

Piętek - Sobota — Niedziela
Wawel — komnaty (piat. 12—17,

sob. niedz. 10—15). Skarbiec i Zbro­
jownia (10—15). Muzeum Katedral­
ne (10—15). Zamek i Muzeum w

Pieskowej Skale (10—15.30). Mu­
lenia Lenina, Topolowa 5: Lenin
w Polsce, Syberia — miejsce ze-

słań rewolucjonistów polskich i

rosyjskich (piat. 9—18, sob. 10—18,
niedz. 10—15 wst. wol.), ul. Kró­
lowej Jadwigi 41: Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej, Lenin w sztuce ludowej
(9—15), w Poroninie (8—16 wst.

wol.), w Białym Dunajcu (9—16
wst. wol.) . Muzeum Historyczne —

Oddziały: św. Jana 12: Militaria i

zegary (9—15). Krzysztofory, Rynek
Gł. 35: Z dziejów 1 kultury Kra­
kowa (9—15). Franciszkańska 4:
Lalki regionalne świata (9—15).
Gołębia 4: Oficyna introligatorska
R. Jąhody (czynna po zgłoszeniu
tel. 22-53-98). Muzeum Judaistycz-*
ne, Szeroka 24 (piąt. 11—18, sob.
niedz. 9—15). Wieża Ratuszowa,
Rynek Gł. (9—15). Muzeum , Naro­
dowe — Oddziały, Sukiennice: Ga­
leria poi. mai. i rzeźby 1764—1900
(10—15.30). Szołayskich, pl. Szcze­
pański ,9: Galeria pols. sztuki do
1764 i", (piąt. niecz., sob. niedz. 10

—15.30). Czartoryskich, św. Jana 19:
Zbiory Czartoryskich (piąt. 12—

17.30 wst, jyol., sob. niedz. 10—

i.^.30). Muzeum Stanisława Wy­
spiańskiego, ul.". Kanonicza 9 (piąt.
10—15, sob. niedz. niecz.) . Archeo­
logiczne, Poselska 3: Starożytność
i średn. * Małopolski, Pradzieje N.

Huty. Mumie egip. w świetle pro­
mieni X, Lotnictwo wojskowe 1914
— 1988, Wcześnośredniow. skarby
srebrne w Polsce (piąt. 14—18, sob.
niecz., niedz. 10—14). Kościół św.
Wojciecha, Rynek Gł.: Dzieje Ryn­
ku Krakowskiego (piąt. 9—16, sob.
niecz., niedz.. 13—17). Przyrodnicze,
Sławkowska 17 (10—13). Etnogra­
ficzne, Krakowską 46: Wyst. stro­
jów ludowych pt. „Od Krakowa”

(10—15), Pawilon Wystawowy, 'pl.
Szczepański 3a: XII Międzynarodo-
we Biennale •

Arkady, pl.
Akwarele : H.
Dworek J. Matejki w Krzesławi-

Grafiki (11—18),
Szczepański 3a:

Wójcika (11—18),

caeh, ul., Kruczkowskiego 15 (10—
17) Muzeum Lotnietwa i Astro­
nautyki, Czyżyny (9—15), Między­
narodowy Salon Fotografii, Rynek
Gł. 17: Vent:s 88 — akt i' por­
tret (9—21), Kopalnią Soli, Wie­
liczka (niecz.). Zamek Zupny, Wie­
liczka: Kopalnia wielicka w daw­
nych wiekach (8.30—18). Ośrodek
Teatru Cricot 2, Kanonicza 5 (piąt.
11—14, sob. niedz. niecz), KMPiK, pl.
Centralny: Mai. J. Stachnika (piąt.
10—20, sob. 10—14, niedz. niecz.),
Salon Wystawowy, al. Róż 3: Wyst.
graf. 'Getulio Alvaniego (Włochy)
i faksymiliów rys. T . Kulisiewicza

(10—17), NCK, Galeria, pl. Cen­
tralny: Fot. pt. „Z klubo­
wego ąlbumu” (11—18, niedz.
niecz.) . ŚOK, ul. Mikołajska 2: Fot.
R. Fischera (12—18, sob., niedz.

niecz.) . Galeria „Pryzmat’*, Łobzo­
wska 3: prace Marka Jaromskiego
(11—18, sob. niedz. niecz.). Galeria,
ul. Flóriąńska 34 (piąt. 11 —19, sob.

9—14, niedz. niecz.). Galeria Foto­
grafia- Video, Solskiego 24 (piąt. . 11
- -18, sob. 9—14. niedz. niecz.). Ga­
leria „Inny Świat”, Floriańska 37

(piąt. 11—18, sob. 11—15, niedz.

niecz,). Galeria Desy, św. Jana 3

(piąt. 11 —18, sob. , 9—14, niedz.

niecz.). Galeria Plakatu, Desa, ul.
Stolarska 8—10 (piąt. 11 —18, sob.
9—14, niedz. niecz.) . Galeria Desy
„Pawilon 2”, ul. Stolarska 17:

Współczesne mai. poi. (piąt. 11 —

18 sob. 9—14, niedz. niecz,). Galeria

„Plastyka”, pl. Szczepański 5: Rys.
St. Eleszkiewicza (1900—1963) (11—
18, sob. niedz. niecz.), Galeria
••B”, ul. Solskiego 21: Graf, i rys,
(piąt. 11 —18, sob 9—14,. niedz.

niecz.), Galeria Akademii, ul. Brac­
ka. 4: Mai. Witolda Skuiicza (piąt.
11—17, sob. niedz. niecz.), Galeria

Rzeźby ZAR, ul. Bracka ' 13:
EXPO — Rzeźby — 88 (piąt. 11
- 19. sob. 11 —15, niedz. ńiedz.j.
Galeria .STU, ul. Bracka 4: Prace
Jana Burnata (piąt. 12—18, sob.
niedz. niecz.). Galeria „Forum”,
ul. Mikołajska 2: Malowana tka­
nina Renaty Kareł Becker (RFN)
(11-18).

DYŻURY
Piętek - Sobota - Niedziela

Pogot. MO tel. 997. Straż Pożarna
998 Tel. Ochrany Srodow.: 21-33-64

(7—20). Ośr. Inf. Inwalidów, ul. 1

Maja 5, tel. 22-28-11 (pon. śr. 15—
17). Pomoc Drogowa PZMót., ul.

Kawiory 3 tel 37-55 -75 (7—22). Po­
gotowie techniczne „Polmozbyt”
al. Pokoju 81 tel. 48-00-84 (6—22).
Liga Kobiet Polskich, Karmelicka
9 II p. porady prawne (śr. 16—18),
psycholog, (wt. 13—16 śr 12—15
czw. 14—18), tel. 22-54-74, Centrum

Informacji Turystycznej, Pawia 8,
tel. 22-60-91, 22-04-71 (8—16). Inf.
o usługach, tel. 930 (codz.)

POGOTOWIE RATUNKOWE

Tylko wypadki, i nagłe za­
chorowania. Łazarza 14; wy­
padki telefon .999. zachoro­
wania i przewozy 22-29-99, Rynek
Podgórski 2 66-69-99 . ul. Teligi 6
55-59-99 Krowodrza ul. Kazimie­
rza Wielkiego 117, 33-39-99. ul.
Etiałoprądnicka 8, 34-39-95,, Nowa

Huta, 44-49-99, Lotnisko Balice
11-19-99, Niepołomice 21-02-09, dla

m. Niepołomic. 198. Iwanowice 99,
Skawina 76-14-44, dla m Skawiny
999, Wieliczka 78-12-89. alarmowy
999

DYŻURY SZPITALI I SŁUŻBY
ZDROWIA:

Piętek
Chir., Chir. uraz., Laryng.

Okulist., Urolog. Nowa Huta, os.

Na Skarpie 65, Chir. dzlec. Proko-
cim, Neurologia oraz inne oddziały
szpitali wg rejonizacji.

PIĄTEK

5

SIERPNIA

Marii

Stanisławy k

SOBOTA

6

SIERPNIA
' Jakuba

Sławy

NIEDZIELA

7
. SIERPNIA

Doroty
Kajetana

Soboto

Chir., Chir. uraz. Trynitarska ■4.
Chir. dziec. Nowa Huta, os. Na

Skarpie 65, Laryńg. Kopernika 2?a,
Okulist. Wilkowice, Urolog: Prąd­
nicka 35, Neurologia oraz inńe od­
działy szpitali wg rejonizacji.

Niedziela

Chir., Chir. uraz. Prądnicka 35,
Chir. dziec. Prokocini, Laryng.
Nowa . Huta, os. Na Skarpie 65,
Okulist. Witkowice, Urolog. Grze­
górzecka 18, Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
PRZYCHODNIE:
Śródmieście — ul. Skawińska 8

(8—14), tel. 66-34-52, ul. Długa 38

(8—14), tel. 22-86-77, al. Pokoju 4

(8—14) stomatolog, tel. 11 -83 -96,
ul. Ułanów 29a (8—14), 'tel. 11 -53-33,
ul. Radomska 36 (8—14), tel.
11-26-44 . . .

Nowa Hutą — os . Na Skarpie 6

(8—14), .tel. 44-19-30, os. Wzgórza
Krżesławickie' (8—14), tel. 44-57-77,
os. Jagiellońskie 1 (8—14) -j- stoma­
tolog,, tel. 48-00-44, os. Złoty Wiek
2,3 (8—14), tel. 48-20-70.

Krowodrza — al. Krasińskiego 28
(8—14), teł. 22-52-66, ul. Wójtowska
(8—19). -j- stomatolog, tel. 33-21-97,
ul. Rustzniikarska 17 (8—14); tel.

34-01-27, os. Widok, tel. 37-07-40. •

Podgórze — ul. ■ Szwedzka 27

(8—14),' tel. 66-38 -72, ul, Gen. Ku­
trzeby 4 (8—19) -j- .stomatolog,, tel.
66-55 -11, ul. Niemcewicza 1 (8~14),
tel. 66-87-00, ul. Na Kozłówce 19
(8—14), tel. 55-16-11, ul. Teligi. 8

(8—14), tel. 55-40-55 .

Gabinety zabiegowe (iniekcje
leków) w wym. przychód, czynne
są w godz. 8—11.

Inf. Służby Zdrowia, tel. 22-05-11
(całą dobę) Punkt Inf. Aptecznej
tel. 11 -07-65 (8—15, sob. niedz.

niecz.). Po godzinie 15 informacje
w dyżurnych aptekach. Inf.

Toksyk. Kopernika 28 tel, 11-99-99,
Spółdzielczy punkt pediatr. kardio­
log. i chirurg. (wizyty domowe)
tel. 12-20-38, 12-41 -64 (8—22).
Spółdzielcza Pomoc Psychologiczna
tel. 21-54-14 (10—18). Nagła pomoc
lekarska lekarzy specjalistów, tel.
66-80-00 (9—20). Domowa pomoc
lekarzy specjalistów, tel. 55 -56-64 (9
—20, sob. niedz. 9—15). Kra­
kowskie Towarzystwo Świado­
mego Macierzyństwa, Młodzieżowa
Poradnia Lekarska, ul. Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 22-78-08 (9—18). Tel.
Zaufania 33-71-37 (16—22). Telefon
zaufania dla narkomanów 34-08-08

(8—19). Telefon zaufania w sprawie
AIDS, tel. 21 -38 -91 (czw. 10—12).
Spółdz. Porad. Psycholog-Psychia-
tryczna, Kraków, ul. Jasińskiego
34/1, tel. 43-50-89 (8—9, 19—20).
„Sonomed” — diagnostyka USG ja­
my brzusznej, tel. 33-59-68 (pen.—
piąt. 14—18)/

Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71,
Długa 88 — tel. 33 -42-90, Kozłówek

(pawilon) — tel. 55-51-87, Rynek
Podgórski 9 — tel. 66-46-91, Pstrow­
skiego 94 — tel. 66-69-50, ul.

Dzierżyńskiego- 36b — tel. 33-58-06,
Nowa Huta, os. Teatralne 28 — tel.
44-13-78, Centrum A, bl. 3 — tel.
44-17-36.

różne
--------- ;__J 4- - - <■•’ :

Ogród Botaniczny (Kopernika) 9
—19, szklarnie 10—14.

Zoo (Lasek Wolski) od 9 do zmro­
ku.

Jazda na kucykach (ul. Smocza!
11—19

Rejsy statkiem po Wiśle do Bie­
lan 9, 11, 13, 15 i 17, niedziela od
9 do 18 co godzinę.

RADIO q
Piętek I

Wiadomości: 16. 18, 19, 20, 22, 23.

14.05—16.00 Magazyn Muzyczny
„Rytm”. 16.05 Muzyka i aktual­
ności. 16.55 Relacje z Mistrzostw
Świata kobiet w pięcioboju nowo­
czesnym. 17 .00 VIP — czyli Vade-
mecum Interesującej Pioseńki. 17.55

Relacja z MŚ — c.d. 18.05 Oni byli
pierwsi. 18.25 Konc. dnia. 19.30 Ra­
dio Dzieciom — D. Smith: „101 dal-

matyńczyków” — ode. 20.15 Konc.

życzeń. 20.45 Józef Stompar: „Pło­
nące lazarety” — fr. książki. 21.00

Komunikaty. 21 .05 Kronika sporto­
wa, 21.30 Repetycje z jazzu pol­
skiego. 22.05 Na różnych instru­
mentach 22.15 Muzyka Baroku —

Mistrzowskie nagrania Koncertów

Vivaldiego, 23.30 Na rockową nutę.
24.00 Koniec programu i hymn. .

Piętek (I
15.00 Album operowy — Wielkie

duety operowe. 15.30 Przegląd pły­
towy. 16—17.15 Kraków na antenie.
Co niesie dzień — wyd. popołud­
niowe. 17.15 Dzieła, style, epoki.
18.20 J. D. Gilman i J. Clive:
„KG 200 bezimienny oddział Luft-
waffe” — ode. 18.30 Wakacyjny
klub stereo. 19.30 . Wieczór w filhar­
monii. 21 .20—1.00 Wieczór literacko-
— muzyczny. 21.30 Giovanni Boccac­
cio: „Dekameron”. 22.00 Słuchajmy
razem. 23.00 Jerzy Kosiński: „Ma­
lowany ptak” — ode. 24 .00 Nocne

muzykowanie. 1.00 Koniec progra­
mu i hymn.

Piętek III
14 Lato w filharmonii. 15.05 Wa­

kacje na dwóch kółkach. 15.10
XXII Festiwal Piosenki Żołnier­
skiej w Kołobrzegu. 15.40 Polska
skiba — rep. 16—19 Zapraszamy do

Trójki. 17.30 Polit. dla. wszystkich.
■18.05 Inf. sportowe. 18.15 Akcenty
Trójki. 19 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: Albert Camus — „Dżuma”.
19.30 Złote lata modern jazzu. 19.50
Alfredo Bryce Echeniąue, — „Buj­
ne życie Martina”. 20 Wspomnienia
z kompaktu — Ella Fitzgerald w

piosenkach Rodgersa i Harta. 20.45
Klub Trójki. 21 Trzy kwadranse

jazzu — dyskografie. 21.45 Klub

Trójki, 22.15 W: cieniu wielkich

gwiazd. 22 .45 Pieśń spod cienia

wiązów — Tomas Hardy. 23 Opera
tygodnia: Leos Delibes — „Lakme”.
23.15—1.00 Zapraszamy do Trójki
— pr. Jerzy Kordowicz. 23.15 Mi­
niatura poetycka. 23.50 Fernando
del Paso. — „Palinurus z Meksy­
ku”. 1.00 Koniec programu i hymn.

Piątek IV
14.50—16.20 Program ■Rozgłośni

Radiowej. 16.20 Muzyka oratoryj­
na.. 17.10 Nasz wiek XX: Egzotycz­
ne inspiracje, nowe odkrycia Ame­
ryki. 17 .50 Widnokrąg: Morskie ro­
dowody. 18.25 Język łaciński. 18.50
Studio ekspertów. 19.35 Lektury
Czwórki: Adam Uziębło — „Ludzie
i Tatry”. 19.45 Swingowe, granie.
20.10 Gra o przyszłość. 20.25 Mu­
zykoterapia. 20.50 Przegląd., publi­
kacji popularnonaukowych. 21 .10

Refleksje i rezonanse muzyczne:
Mozart na instrumentach epoki. 22
Wieczór muzyki i myśli: Siedem,
cudów współczesnego świata. 23.20
Sitar, tabla i inne. 23.35 Reportaż.
23.50—24.00 . Na dobranoc, śpiewa
Elvis Presley.

Soboto I
Wiadomości: 6, 7, 8, 9. 10, 12.05,

14, 16. 19, 20, 22,. 23.
5.30—8.00 Poranne Sygnały. 8.00—

8.45 Prognoza pogody, muzyka, in­
formacje. 8.45 Żołnierski Zwiad.
9.00—11.57 Lato z Radiem. 12 .25 Re­
lacje z Triathlonu — Kalisz ’88.
13.00 Komunikaty. 13.05. Radio Kie­
rowców. 13.25 Relacje z Triathlonu
— Kalisz ’88 oraz, z Mistrzostw
Świata kobiet w pięcioboju nowo­
czesnym. 13.30 Koncert reklamowy.
14.05—16.00 Magazyn muzyczny
„Rytm”. 15.00 Relacja z Mistrzostw
Świata kobiet w pięcioboju nowo­
czesnym oraz Triathlonu — Kalisz
’88. 15.50 Relacje z finału konty-

. nentalnego indywidualnych Mi­
strzostw Świata na żużlu z Lesz­
na c.d . 16.05 Muzyka i aktualności
16.35 Relacje z finału kontynental­
nego indywidualnych Mistrzostw
Świata na żużlu z Leszna — c .d.
18.00 Matysiakowie. 18.30 Koncert
dnia. 19.25 Relacja z zakończenia
Triathlonu — Kalisz ’88. 19.30 Radio
Dzieciom — D, Smith: „101 dalma-

tyńczyków” — ode. 20.15 Koncert

życzeń. 21.00 Komunikaty. 21.05

Przy muzyce o sporcie. 21.15 Prze­
boje z listy Jana Webera. 21.45
„Mazur — Polak — Europejczyk”
— aud. 22.05 Zaproszenie do tańca.
22.45 Piosenki z małej scenki. 23.30

Zaproszenie do tańca. 24.00 Koniec

programu i hymn.
Sobota II

Wiadomości: 8, 13, 21, 0.55.
5.30—8 .00 Kraków na antenie: Co

piesie dzień. 8.10 Poranna serenada.
8.40 Tydzień w Stereo. 9 .00 J. Ko­
siński: „Malowany ptak” — ode.
9.20—12 .25 Sobota melomana, w tym:
9.50 J. D. Gilman i J. Clive:
„KG 200 bezimienny oddział Luft-
waffe” — ode. 12 .25 Jazzowe spot­

kania. 13.05—13.20 Kraków na ante­
nie. 13.20 Przebój za przebojem —

pr. J. Skolarska. 14 .50 Jan Kręcz-,
mar: „Notatnik aktora” — ode.
15.00 Album operowy: Z repertuaru.
Frederiki von Stade — mezzoso­
pran. 15.30 Niezapomniane głosy,
niezapomniane melodie. 16.00—17 .15
Kraków na antenie. 16.05 „Pieśni
i wiersze legionowe” — aud. ■Ro­
mana Włodka. 16.30 „Gwiazdy
estrady — Michael Jackson”. —

aud. Antoniego Krupy . i Jerzego
Skarżyńskiego. 17.00 Co niesie dzień
—

'

wydanie popołudniowe. 17.15

Katalog wydawniczy: 17.25 Dzieła,
style, epoki. 18.20 J. D. Gilman • i
J. Clive: „KG 200 bezimienny od­
dział Luftwaffe” — ode. 18.30
Gwiazdozbiór — aud. M .. Konopki.
19.30 Wieczór w filharmonii: Kon­
cert Orkiestry Kameralnej z Lo­
zanny. 21.20—1.00 Wieczór literac-

ko-muzyczny. 21.30 G .

• Boccaccio:
„Dekameron”. 22.00 '.Studio stereo'

zaprasza. 23.00 J. Kosiński: „Malo­
wany ptak” — ode. 23.20 ■Studio
stereo zaprasza. 1.00 Koniec pro­
gramu i hymn.

Sobota III

Wiadomości:, 7, 8, 9, 12, 15, 17, 18,
22.05. ,

6—9,05 Zapraszamy do Trójki.
7.30 Polit. dla wszystkich.', 8.10 Nie

czytaliście, to posłuchajcie — prze­
gląd tygodników. 9 .05 Codz. pow.
w Wyd: dźwięk.: Albert' Camus —

.

„Dżuma”. 9.35—44 . RadioMann. 11.20
.Alfredo B. Eęhenigue: „Bitjne. życie
Martina”. . 13 Alistair '

MacLean:

„Komandosi z Nay; arony”.; 14 Lato
w .filharmonii. 15.05 Wszystkie dro­
gi prowadzą do Nashyille — aud.
K. Pacudy. 15.40 Morze w nagro­
dę. 16—19 Zapraszamy do. Trójki.
18.05 Inf. sportowe?

' 19 Rok 1971.
19.30 Dziś w liście przebojów. 19.50
Alfredo Bryce Echeniąue:' „Bujne
życie Martina”. 20 Lista przebo­
jów Programu III — pr. Marek
Niedźwiecki. 22.10 „Zgryź”'— mag.
Macieja Zembatego. 23—2.00 Zapra­
szamy do Trójki.

Soboto IV

Wiadomości: 6 12, 17, 19.30, 23.30
. 5—7.00 Muzyczny poranekl. Czwór­

ki. 6 Informacje sportowe. 6.40.

Tydzień z Andrzejem Zaryckim. 7
Kalendarz radiowy. 7.05 Sportowy
komentarz tygodnia. 7.10 Radiowa,
encyklopedia świata: . W . Króle­
stwie Nepalu. 7 .30 Z historii radia
— fel. 7.40 Śpiewa Ella Fitzge­
rald. 7 .50 Halo, wakacje —. pro­
gram Rozgłośni Harcerskiej. 8.50
Aktualności. 9 .05 Moje hobby, 9.30
Zgadnij, sprawdź, odpowiedz. 10
Ze starego gramofonu. 10.30 Tropy,
ludzie, symbole. 11 Z mikrofonem

po kraju (Rzeszów). 11 .50' Redakcja
Reportaży proponuje. 12.05 Saba­
łowe, Sabałowe — aud. A. Starca.
12.20 Biuro Listów — odpowiedzi
na listy. 12 .30 Między fantazją a

nauką: Fantazja i rzeczywistość.
13 Koncerty zatrzymane w czasie:

Historyczne nagrania Tóscaniniego
— aud. J . Webera. 13.35 Lektury i

refleksje — fel. 14—16.30 Popołud­
nie Młodych Słuchaczy. 14 Radio­
wy Teatr dla Młodzieży: „Tajem­
nicza wyspa”. 15 Program Roz­
głośni Harcerskiej. 15.50 Magazyn
informacji. 16 Tajemnice świata:
Bezkrwawi łowcy. 16.30 Krajobra­
zy historyczne: Pacanów. 17.05

Socjologia i życie potoczne. 17.10

Pejzaż Polski, 17.30 Klub wydaw­
ców: O grafice książkowej. 18.10
Jazz tradycyjny. 18.40 Język łaciń­
ski. 19 Portrety Polaków. 19.35

Lektury Czwórki: Adam Uziębło —

„Ludzie i Tatry”, 19.45 Nagrania z

filmów. 20.10 W świecie humani­
styki. 20.50 Śpiewa Ella Fitzge­
rald. 21 Felieton literacki Witolda

Malesy. 21.10 Ars organi. 22 Wie­
czór ze słuchowiskiem: Maria
Ginter — „Galopem na przełaj”.
23.10 Piosenki — przeboje. 23.20
Sitar, tabla i inne. 23.50—24 .00

Kalejdoskop, kulturalny.
Niedziela I

Wiadomości: 7, 9, 12.05, 18, 20,23.
6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.

7.25 Moskwa z melodią i piosenką.
7.55 Komunikaty 8.00 Radiowy Ma­
gazyn Wojskowy. 9 .00—11 .59 Lato
z Radiem, w tym: Relacja z Mi­
strzostw Świata kobiet w pięciobo­
ju nowoczesnym. 12 .05 W samo po-
łudnie oraz relacja z zakończenia
Mistrzostw Świata kobiet. 13.00

Przegląd tygodników. 13.45 Dom i

My. 14 .00 Kronika muzyćznych
wspomnień. 14 .30 W Jezioranach.
15.00 Koncert życzeń. 16.05 Wesoły
Autobus. 17,00 Wiersze dla Ciebie.
4J.20 Był taki ktoś — wspomnie­
nie o Mateuszu Święcickim. 18.15

Radiowy Tygodnik .Kulturalny.
19.30 Radio Dzieciom: „W wielkiej
tajemnicy” — montaż poetycki.
20.05 Przy muzyce o sporcie. 21.00

Komunikaty. 21.05 Nowa muzyka
nowej epoki. 21 .55 W kilku taktach,
w kilku słowach. 22 .00 Teatr Pol­
skiego Radia: „Przyjdę do pani
znów za ■rok” — słuch. W . Terlec­
kiego. 23.25 Piosenki naszych twór­
ców. 24 .00 Koniec programu i

hymn.
Niedziela II

Wiadomości: 7, 13, 17, 21, 0.55.
7.10 Muzyka młodych. 8.00—12 .00

Kraków na antenie. 8.00 Co sły­
chać — wydanie świąteczne.

' 8.45
Koncert życzeń. 9.30 Jeden fakt

polski
’

— reportaż Edwarda Misz­
czaka. 10.00 Echa tygodnia. 10.15

Muzyka. 10.40 'Sabałowe, sabalowe
— cz. II aud. Andrzeja Starca. 11.00

Muzyczne spotkania na antenie
Krakowa, Katowic, Opola. 12.10,
13.05, 14.15, 18.00 i 19:00 Romanse'
i nie tylko: Tadeusz Dołęga Mosto­
wicz: „Trzy serca” (cz. I—V). 15.00
Recital Chopinowski Reginy Smen-
dzi.anki. 15.35 Europejska Lista

Przebojów — pr, B. Fabiańśki. 17:05
Radiowa Biblioteka Muzyczna. 18.45
Pieśni Moniuszki. 19.45 Pieśni Pan­
kiewicza: 20.00 Piosenki na , życze­
nie — pr..M .' Gaszyński. 21 .05—21.20
Krakowskie ■aktualności sportowe.
21.20 . Wieczór płytowy. 23.20 Sza­
nujmy wspomnienia — aud. M.

Gaszyńskiego. 0 .10 W świecie ka-

meralistyki. 1.O0 Koniecprogramu
i hymn. ■'

Niedziela III

Wiadomości: 7, 13, 19.
7,05 Melodie przebudzanki. .8

Światowid. 8 .15 Komu piosenkę.
8.45 Czas zielehi. 9 Dixie o poran­
ku? 9.25 Przypomnienia — Marek

Hryniewicz. 9 .30 Odkurzone prze­
boje. 10 Tylko' 50 minut: To się
nadaje. —, mag. kabaretu „Długi”.
10:50 Wydarzenia. — -aud. 11 Pod
dachami Paryża. . 11 .30 Sandomier­
skie obłokiaud. dok. 12 Recital

Fryderyka Lódeon. 12 .50 Wizyty i

podróże. 13.10 Niech gra muzyka.
14 Prywatnie u Małgorzaty Nie-
mirskiej. .14.15 Musicale, musicale.
15 Życie ńa gorąco — 'przegląd wy­
darzeń tygodnia. 15.30 Pop bóutigue,
15.50 Magazyn 'literacki,. 16.05
Dzieła,- interpretacje, nagrania.
17—21.00 Baw się razem z nami.
17 Zaprasza jąn Chojnacki. 18

Teatrzyk „Zielone Oko”. 21

Krajobraz' z. ■Mazur —/ wiersze
Erwina Kruka. 21 .18 Fantazja, ma­
rzenia, szaleństwo. 22 Przewodnik

po' literaturze. — 20-lecie. „Kwadry-
gi”. 22.15 .Lubię szum starej płyty
— kołysanki. 22 .50 Rozmyślania
przed północą — Piotr 'Kuncewicz.
23 'Jam session ,w Trójce. 23.50
Peter Esterhazy: „Mała węgierska
pomo-grafia’’. 24 Ko-niec programu
i hymn.

Niedziela IV

Wiadomości: 6, 12, 17, 19.30, 23.30.
6.05 Białystok na muzycżnej

antenie Czwórki. 7 Kalendaik ra­
diowy. 7.05 Dla wstających w nie­
dzielę rano' — fel. 7 .10 W świątecz­
nym nastroju (Poznań). 8 Klejnoty
muzyki i słowa. 8 .20 Anegdoty i

fakty: N.a dworze i w bitwie. 8.50
Jan Sebastian Bach — „Die Kunst
der Fugę”. 9 Transmisja mszy św.

rzymskokatolickiej. . 10.30 Recital

organowy: Borys Romanow. 11

Magazyn , Rozgłośni Harcerskiej.
12.05 Muzyczne legendy. 12.30
Wiersz i aria — montaż poetycko-
-muzyczny Zdzisława Horodeckie-

go. 13.45 O kulturę słowa — aud.
14.05 W, poszukiwaniu tonacji du­
rowej. 14.45 Nowości wytwórni
„Melodia”; 15 Teatr Klasyki dla

Młodzieży: „Kalewala” — epos
fiński. 16 Quiz popularnonaukowy
WIST: Ze świata techniki. 17 .05
Echa festiwali i konkursów. 17 .45

Refleksje uczonych. 17.50 Motety
angielskie kompozytorów XVI w.

18 Nabożeństwo Zjednoczonego
Kościoła Ewangelicznego. 18.40 Kon­
certy Kościelne Claudia Montever-

diego. 19 Alfa i Omega — mag.
19.35 Lektury Czwórki: Adam

Uziębło — „Ludzie i Tatry”. 19.45
Piosenki starej Warszawy. 20.15 Ze
świata filmu. 21 Kraj i Polonia.
21.30 Punkty zwrotne w karierze

artysty: Regina Smendzianka. 22
Wieczór ■muzyki i myśli: Dzieci

niczyje. 23.20 Sitar, tabla i inne —

aud. 23.35 Rozmowy intymne.
23.55—24 .00 Melodia na dobranoc.

UWAGA!
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie teatrów,
kin i radia — redakcja nie bierze

odpowiedzialności
■HimigiaagiisiMłiiiiłiieismiitiiini

Kasa na torach
PIJANY Józef P., rolnik ze

Skawiny miał dużg kłopoty z

otwarciem drzwi pociągu zdąża­
jącego z Bielska-Białej do Pła-
szowa. Przeszkol była duża me­
talowa skrzynia ustawiona tuż

przy . wyjściu. z wagonu. Naparł
całym ciałem na klamkę, drzwi
ustąpiły, a Skrzynka... wypadła.

W kilkanaście minut później
kierowniczka pociągu Krystyna
Z. zaczęła gorączkowe poszuki­
wania, Zginęła jej, jafc twierdzi­
ła, kasa zawierająca utarg z kas
biletowych w Kalwarii — Lanc­
koronie. Powierzoną przesyłkę u-

stawiła na korytarzu, niczym nie
zabezpieczoną, a następnie ru­
szyła na obchód pociągu. Po po­
wrocie kasy już nie było...

Zaaaiarmow.ane duże siły mi­
licyjne zaczęły poszukiwania, W
końcu znaleziono ową kasę z

nienaruszonymi pieczęciami na

odcinku Sidzina — Swoszowice.
Było w niej, jak się okazało póź­
niej, 9 tys. zł choć w inne dni,
przewozi się nawet kilkaset ty­
sięcy. ,

Karygodny przypadek lekko­
myślności nie wymaga cliyfoa
komentarza... (suł)
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Piętek I

16.50 Program dnia
16.55 Za kierownicą
17.15 Teleexpress
17.30 W starym kinie: „Sportowiec

mimo woli” — film archiwalny
prod. polskiej

18.35 Studio sport: MS w pięcio­
boju nowoczesnym kobiet (pływa­
nie)

18.50 Dobranoc: Cudowny taliz­
man

19.00 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 „W środku lata” — filmTP.
Reż. Feliks Falk. Wyk.: Teresa Bu-

dzisz-Krzyżanowska, Jerzy Trela,
Marek Walczewski

21.25 Żniwa ’88
21.40 Czas — magazyn publicysty­

czny
22.15 Konwój — województwo

szczecińskie
23.05 DT — Komentarze

Piętek II

17.55 Program dnia
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Polak w przyrodzie
18.50 „Walk away” w Debreczy-

nie — rep.
19.00 Magazyn „102”

19.30 Dookoła świata: W Waszyng­
tonie

20.00 Magazyn „Piątek”
21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy z Joannę Moreau: „Ko­

chankowie” — film fab. prod. fran­
cuskiej. Reż. L. Maile
30-letnia bohaterka, znudzona ro­

lą żony i matki nawiązuje romans.

Czy mąż domyśla się czegoś...
23.10 Wieczorne wiadomości

23.25 Telewizja nocą

Soboto I

8.05 Tydzień na działce
8.35 Piłkarska kadra czeka
8.50 Program dnia
8.55 Kino najmłodszych: „Król

Drozdobrody” — film fab. prod.
CSRS-RFN

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.35 Bydgoskie impresje muzycz­

ne— BIM ’88(1)
12.20 Azymut — wojskowy pro­

gram publicystyczny
12.50 Bariery — problemy ludzi

ni epełnosprawnych
13.20 Telewizyjny koncert życzeń
13.50 Wędrówki dalekie i bliskie:

„Dwie świątynie” — film dok.

14.45 Antologia dramatu powszech­
nego: Aleksander Kopkow: „Słoń”.
Reż. Izabella Cywińska

16.15 Losowanie Dużego Lotka

16.25 Konwój — pr. publicystycz-
ły o stanie zabytków i ochronie
środowiska naturalnego

17.15 Teleexpress
17.30 „Pod jednym dachem" (7)

— „Sędzia pokoju" — serial prod.
CSRS

15.10 Telewizyjny film dokumen-*
talny: „Szok-2”. Reż. Krzysztof Pio­
trowski

18.30 Butik ..— progr. G. Szczę­
śniak

19.00 Dobranoc: Bolek i Lolek
19.10 Z kamerą wśród zwierząt:

Księżniczka sawanny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Sobotni seans filmowy: „Był

sobie łajdak" — film fab. prod.
USA. Reż. Joseph L. Mankiewiez.

Wyk.: Kirk Douglas, Henry Fonda,
Hume Cronin

22.05 Tydzień w polityce — ko­
mentuje Karol Szyndzielorz

22.15 Telewizyjny przegląd spor­
towy

22.45 Piknik Country — Mrągowo
’88: Saloon

23.35 DT — Wiadomości
23.45 Anegdoty teatralne Igora

Śmiałowskiego
23.50 Kino nocne: „Inspektor Bel-

iamy” (6) — „Zamachowiec” — se­
rial kryminalny prod. australijskiej

0.30 Zakończenie programu

Sobota II

14.55 Powitanie
15.00 Magazyn „Auto-moto”
15.30 „Akcja OPEN” — „Rytuał

śmierci” — serial prod. francuskiej
16.30 Legendy filmu: Alain Delon
17.20 Polska Kronika Filmowa
17.30 Spektrum — nowości nauki

i techniki
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Wielka gra — teleturniej
19.30 Przeboje opery i baletu —

„Interfashion ’88”
20.00 Studio sport: Finał Konty­

nentalny Mistrzostw Świata na

żużlu
21.30 Panoramą dnia
21.45 Fantasie de la danza

22.05 Lata 20-e, lata 30-e: „Ro­
mans Teresy Hennert” — film TP.
Reż. Ignacy Gogolewski. Wyk.: Bar­
bara Brylska, Józef Duriasz, Sta­
nisław Zaczyk, Magdalena Wołłejko

23.35 Wieczorne wiadomości

Niedziela I

7.00—7.40 TTR. Zajęcia wakacyj­
ne

7.40 Program dnia
7.45—9.00 Blok programów rol­

nych
9.00 Kino Teleferii: „Balada o wa­

lecznym rycerzu Iyanhoe” — film
prod. ZSRR

10.30 DT — Wiadomości

10.35 „W królestwie owadów" (2)
— „Komarowe sadzawki" - serial

przyrodniczy prod. francuskiej
11.05 Bydgoskie impresje muzycz­

ne — „BIM ’88” (2)
11.50 7 anten
12.20 Kraj za miastem
12.50 Telewizyjny koncert życzeń
13.40 Portrety: „Lekcją poloneza”

— film dpk. o Jerzym Janickim

14.30 Studio sport: Międzynarodo­
wy turniej w zapasach im. Wł. Py-
tlasińśkiego

(od 5 do 11 sierpnia 1988 r.)
14.45 Gdzie są taśmy z tamtych

lat — program Grzegorza Lasoty
15.15 „W kamiennym kręgu” (10

i 11) — serial prod. brazylijskiej
17.15 Teleeścpress
17.30 Studio sport: Mistrzostwa

Świata w pięcioboju nowoczesnym
kobiet (bieg przełajowy)

18.10 Marek Sierocki zaprasza
18.30 Antena
19.00 Wieczorynka: Trzy misie
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Komediantka” (1) — ser.

filmowy TP. Reż. Jerzy Szwiertnia.

Wyk.: Małgorzata Pieczyńska, Elż­
bieta Kępińska, Bronisław Pawlik,
Beata Tyszkiewicz i inni

20.55 Sportowa niedziela
21.25 Konwój — program' publi­

cystyczny o stanie zabytków
22.15 7 dni na świecie
22.30 DT — Wiadomości
22.35 „W kamiennym kręgu” (10

i' 11) — serial prod. brazylijskiej
(powt.)

Niedziela II

9.50 Przegląd tygodnia (dla nie-
słyszących)

10.25 Film dla niesłyszących: „Ko­
mediantka” (1) — ser. TP

11.25 Kołobrzeski lipiec — wojsk,
program dók,

11.55 Jutro poniedziałek
12.15 Niedziela w Dwójce — po­

witanie
12.20 Sztuka ogrodowa w Polsce:

Ogrody sentymentalne
12.50 „Ptaki — dzika Ameryka”

— 'film przyrodniczy prod. USA
13.20 100 pytań do prof. M. Ko­

zakiewicza
13.50 BHżej świata — przegląd te­

lewizji satelitarnych
15.25 Grand Prix Węgier — For­

muła I
1;5.45 „Pieśni, płyń hen w świata

strony...”*— rep. muzyczny
16.15 Grand Prix Węgier — For­

muła I
16.35 Kalejdoskop filmowy „Kino-

- Oko”
17.20 Grand Prix Węgier — For­

muła I
17.45 Opowieści Michaiła Zosz-

czenki
18.00 50-ka pana Janka — Ka­

baret Jana Pietrzaka
19.00 Tadeusz Kantor — „Moja

historia sztuki” roz. I — wg Mal­
czewskiego

19.30 Utwory kompozytorów pol­
skich gra Józef Stompel

20.00 Studio sport: Finały między­
narodowego turnieju zapaśniczego
im. Wł. Pytlasińskiego

21.00: Sensacje XX wieku: „Trzy
tajemnice Hitlera" (cz. I)

21.30 Panorama dnia

21.45 „Dallas” (2) — ser. prod.
USA

22.30 Wieczorne wiadomości

22.40 Goście Pikniku Country ’88

Poniedziałek I

17.00 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 „Tajemnica Enigmy” (7) —

„Wyłączeni z gry” — serial TP

18.05 Mey—Wood — duet wokalny
z Holandii

18.35 Prosty rachunek
18.50 Dobranoc: „Kulinek”
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Spektakl na bis: Ivo Bresan
— „Przedstawienie Hamleta we wsi
Głucha Dolna”. Reż. Olga Lipińska.
Wyk.: Janusz Gajos, Jerzy Turek,
Sylwester Maciejewski, Beata Póź­
ni ak, Stanisława Celińska i inni

21.55 Żniwa ’88
22.10 „Koncert w Świętej Lipce”

— film dok..Reż. Stanisław Gra­
bowski

22.40 DT — Komentarze

Poniedziałek II

17.55 Program dnia
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Antena Dwójki na najbliższy

tydzień
18.50 On... — magazyn dla panów
19 00 Amsterdam — woskowy o-

gród marzeń
19.30 VI Międzynarodowy Studen­

cki Festiwal Folklorystyczny
20.00 Ostatnie wspominki Bohdana

Łazuki
21.00 Stan krytyczny
21.30 Panorama dnia

21.45 Biografie: „Romanza Finale”
(1)’— serial prod. hiszpańskiej. Reż.
Jose M. Forąue

22.50 Rozmowy o cierpieniu
23.05 Wieczorne wiadomości

23.10 Piosenka aktorska

Wtorek I

8.50 Domator: Szkoła dla rodzi­
ców

9.00 Teleferie: Krąg — magazyn
harcerzy

9.30 Kino Teleferii: Samochodzik
i templariusze (2) — „Fałszywy bro­
dacz” — ser. przygodowy TP

10.00 DT — Wiadomości

10.10 Reforma gospodarcza
10.25 „Złote obrączki” (2) — ser.

prod. hiszpańskiej
16.50 Program dnia
16.55 Telewizyjny Informator Wy­

dawniczy
17.15 Teleexpress

17.30 Popołudnie z X Muzą
18.20 Flesz — program informa-

cyjno-muzyczny
18.50 Dobranoc: Wielkie przygody

małego obieżyświata
19.00 Program publicystyczny —

Odszczepieniec
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 „Złote obrączki” (2) — „We
dwoje’* — ser. prod. hiszpańskiej

21.00 Konferencja prasowa rzecz­
nika rządu

21.25 Telewizyjny, film dokumen­
talny: „Ziemia nieobiecana”. Reż.
Romuald Dobrzyński

22.25 Spory — program publi­
cystyczny

22.55 DT — Komentarze

Wtorek II

17.55 Program dnia

18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Ojczyzna-Polszczyzną
19.00 Magazyn „102”
19.30 Studio sport: Międzynarodo­

we zawody w ujeżdżeniu — CDI
Książ ’88

20.00 Koncertuje Sinfonia Varso-
via. Wyk.: Augustin Dumay —

skrzypce, Gerard Causse — altówka

21.00 „Leningrad — narkomąnia”
— rep. Tadeusza Kraski z

21.30 Panorama dnia

21.45 „Piękne dzielnice” (1) —

„Seriane, lato 1912” — film prod.
francuskiej wg powieści Louisa A-

ragona
23.15 Wieczorne wiadomości

Środa I

8.50 Domator: Szkoła dla rodzi­
ców

9.00 Teleferie najmłodszych: „Ta­
to już lato”

9.30 Kino Teleferii: „Szagma, al­
bo zaginione światy” (23) — ser.

prod. francuskiej
10.10 „Trzy dni na rozmyślanie”

cz. 1 — film kryminalny prod.
ZSRR

17.00 Program dnia
17.05 Losowanie Express Lotka i

Super Lotka
17.15 Teleexpress
17 30 „Ginąca przyroda” (7) —

„Ekspecja pustyni” — ser. prod. wę­
gierskiej

18.05 W wędkarskim klubie

18.30 Laboratorium
18.50 Dobranoc: Miś Uszatek

19.00 Sejmowe spotkania
19.30 Dziennik telewizyjny
20 00 „Opieka” — film fab, prod.

węgierskiej, Reż. Pal Erdose.
21.40 Żniwa ’88
21.55 Klub międzynarodowy
22.25 Ociosywanie mgły — spot­

kanie z K. Koźniewskim
22.40 DT — Komentarze

Środo II

17.55 Program dnia
18.00 Kronika (Kr.)

18.30 Studio sport: Klub olimpij­
czyka

19.00 Magazyn „102”
19.30 Uwaga, dokument: „Papieros

od prezydenta”. Reż. G. Kwinta

20.15 Sfudio sport: Wimbledon '88

21.30 Panorama dnia
21.45 „Nie odchodź, letnią nocą”

— film fab prod. CSRS. Reż. Fra­
nek Chmel.

23.10 Wieczorne wiadomości

Czwartek I

8.35 Domator: Szkoła dla rodzi­
ców

8.45 Kino Teleferii: ,„W poszuki­
waniu .kapitana Granta” (3) — ser.

przygodowy prod. bułgarskc-radzie-
ckiej

10.00 DT — Wiadomości

10.10 „Sprawy majora Zemana”
(6) —■ser. kryminalny prod. CSRS

17.10 Program dnia

17.15 Teleexpress
17.30 Telewizyjny film dokumen­

talny: „Zjawy z Pieskowej Skały”.
Reż. Mirosław Gronowski ■

13.05 Uczniowie Jana Matejki
18.25 Wytęskniła nas ojczyzna —

wojskowy program historyczny
18.50 Dobranoc: Pająk Chwat,

wszystkich brat

19.00 Teraz — tygodnik gospodar­
czy

. 19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Sprawy majora Zemana”

(6) — „Stpdnia” — ser. kryminalny
prod. CSRS

21.25 Pegaz
22.10 Kontakty — publicystyka

społeczna
22.40 DT — Komentarze /

Czwartek II

17.55 Program dnia
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Wiem wszystko — teletur­

niej
19.00 Zaproszenie do Teatru No,-

węgo w Pozna-niu: Dekadence —

aktorski spektakl Jerzego Satanow­
skiego

19.25 Międzynarodowe zawody w

woltyżerce — CVI Zbrosławice ’88

20.00 Międzynarodowy Festiwal

Cyrkowy -- Monte Carlo

21 00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia

21.45 Studio teatralne Dwójki:
Franz Kafka — „Proces”. Reż. i a-

dapt.acja Wiesław Hejno. Wyk.: Jan
Fornal, Aleksander Maksymiuk, Ja­
cek Przybyłowski, Bogdan Kucz­
kowski, Józef Frymet i inni

22.50 Wieczorne Wiadomości

UWAGA!

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie telewi­
zji — redakcja nie bierze odpowie­
dzialności.

PRACA

POSIADAM kwalifikacje oraz gotów­
kę, przystąpię do spółki w zakresie
krawiectwa lekkiego, inne propozy­
cje. — Oferty 32151 „Prasa" Kra­
ków, Wiślna 2.

PANIĄ do opieki nad 2-letnlm dzie­
ckiem — przyjmę. Oferty 32197 „Pra-
ta" Kraków, Wiślna 2.

POTRZEBNA pomoc do prowadzenia
domu Tel. 11-31-06, po 17.

PRACOWNIA naprawy obuwia —

Dolnych Młynów 3 — zatrudni pra­
cownika, chętnie rencistę.

PRZYJMĘ stolarza do robót zleco­
nych. — Tel. 78-22-29.

POSIADAM samochód osobowy, do­
stawczy oraz gotówkę. Oczekuję pro­
pozycji Tel. 77-63-86, po 1S.

PRZYJMĘ Panią do prowadzenia
domu. Osobny pokój. Dobre wyna­
grodzenie. Tel. 55 -46-00, wewn. 163.

PRZYJMĘ do szycia kurtek. -- Ul.
Ciechocińska 18, w pobliżu kościoła
w Borku Fałęckim.

RENCISTĘ — zatrudni autokonser-
wacja Tel. 12-81-52, od soboty.

SPRZEDAWCZYNIĘ do kwiaciarni —

przyjmę. Oferty 31900 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

MATRYMONIALNE

WDOWA, lat 55, wzrost IM — pozna
kulturalnego pana. Cel matrymonial­
ny. — Oferty 31934 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

ROZWIEDZIONY, nie z własnej Wi­
ny, bez zobowiązań, o spokojnym
charakterze — pozna panią do lat 48.
najchętniej posiadającą mieszkanie.
Cel matrymonailny. — Oferty 32229
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

OKRĘGOWY URZĄD RADIOKOMUNIKACJI
w Krakowie /

informuje, że 31 sierpnia 1088 r. zostanie wyłączony z pracy
nadajnik II programu telewizyjnego (kanał 2) zainstalowany w

Telewizyjnym Ośrodku Nadawczym „Krzemionki” w Krakowie.
Termin wyłączenia nadajnika był wielokrotnie przesuwany, aby
umożliwić abonentom przystosowanie sprzętu do odbioru II pro­
gramu telewizyjnego w kanale 33 a Radiowo-Telewizyjnego
Centrum Nadawczego „Chorąigwica” koło Wieliczki. Jednocześ­
nie przypominamy abonentom zamieszkałym pod wzgórzem
Krzemionki wzdłuż ulic Zamojskiego, Pstrowskiego i przyle­
głych, to jest w miejscach, w kitórych mogą wystąpić kłopoty
z odbiorem programu w kanale 33, że od 1 grudnia 18&7 r. zo­
stał uruchomiony w TON „Krzemionki” przemiennik emitują­
cy II program w kanale 40. Telewidzów, którzy nadal korzysta­
ją z emisji w kanale 2, prosimy o jak najszybsze przystosowa­
nie swoich odbiorników telewizyjnych oraz instalacji anteno­
wych do nowych docelowych warunków odbioru. Za utrudnie­
nia przepraszamy.

.................... K-7742

KAWALER, 180/33, uczciwy, kultural­
ny, bez nałogów, przystojny — pozna
pannę o podobnych cechach. Cel ma­
trymonialny. Oferty 32359 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

OBCOKRAJOWIEC polskiego pocho­
dzenia, 24-letoi, przstojny, kulturalny,
dobrze sytuowany, wysoki —

’

pozna
sympatyczną,' ładną, zgrabną Polkę.
Cel matrymonialny. Oferty 32514
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

WOLNY, przystojny, 33/177, uczciwy,
lojalny, wykształcenie średnie tech­
niczne. duże mieszkanie w atrSkcyj-
nej dzielnicy Krakowa, samochód —

pozna najchętniej równorzędną, ko­
biecą panią, o. dużej kulturze osobi­
stej. Cel. matrymonialny. Oferty 32179
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.'

WOLNY, brodaty, łysiejący, w oku­
larach, wykształcenie średnie, ateista,
lat 37, -szuka partnerki kulturalnej,
inteligentnej, nie materiailstkl. bez
nałogów, spod znaku Koziorożca.
Skorpiona lub Ryb. chętnie z córką.
Cel matrymonialny. Fotooferty 3S539
„Prasa” Kraków, Wiślna 2

KUPNO

BLACHĘ miedzianą — kupię. Oferty
32563 „Prąsa” Kraków, Wiślna 2.

MEBLE — komplet stylowy, gabine­
towy 1 Jadalny — pilnie kuplę. Tel.
31-04-06, 19—21 .

g-32122
OBRAZY wybitnych malarzy — ku­
pię. — Oferty 29824 „Prasa” Kraków.
Wiślna 1

KUPIĘ komplet lisów srebrnych bądź
rudych na futro. Tel. 12-68-41, po 16.
______________ g-MOff

ŁADĘ 1500 — kupię. Oferty 32570
„Prasa" Kraków, Wiślna 2.

KUPIĘ wózek sportowy (spacerowy),
zagraniczny. Tel. 33-14-69. g-3a«2

SPRZEDAŻ

ŻEBERKA żeliwne — tanio sprze­
dam. Ul. Combrowa 2, po 16.

SPRZEDAM ładną, zagraniczną suk­
nią ślubną na szczupłą. Tel. 48-51-50.

g-31925
SPRZEDAM Poloneza, 1988, składak,
tanio oraz chłodziarkę dużą. — Tel.
12-30-66 . g-32175
SPRZEDAM trzy sznurki korali pra­
wdziwych. — Tel. grzecznościowy
12-79-52, wieczorem.

FLIZY, terakotę — sprzedam. Tel
55-04-65, 15—17, od poniedziałku.
SPRZEDAM Syrenę z częściami. —

Tel. 78-24-18. po południu.
NOWY TV kolorowy, radziecki —

sprzedam. Tel. 55 -52-73, 14—18.

TVC Neptun, gwarancja — sprze­
dam. Tel. 0-197. 233-27 .

PRZEDSIONEK „ARA” do przyczepy
N 126 — sprzedam. Tel. 55-74-80.

„MALUCHA” — 1979, stan bardzo do­
bry — sprzedam Rakowicka 93/7.

SPRZEDAM radziecki piec e. o .

—

129 ma. Teł. 34-59-82.

MAGNETOWID Nec, nowy, gwaran­
cja oraz kasety vldeo tanio sprze­
dam. Kraków, ul. Centralna 38A/3.

g-31974
PILNIE sprzedam telewizor koloro­
wy japoński, Pal/Secam, 20 cali, ę
pilotem — Tel 48-05-18.

RADIOMAGNETOFON Sanyo — za­
mienię na namiot domek lub sprze­
dam. Tel. 55-05-87.

FIATA 126 p, nowego — sprzedam. —

Tel. 55 -05-87. g-31682
SPRZEDAM Prakt!slx, nieużywany.
dvwan 3 X 3,5. duży namiot. Tel.
34-37-13. g-30599

ZASTAVĘ, 1979 — sprzedam lub za­
mienię na 126p. Bujas, Głogoczów 99.

g-32398
SPRZEDAM magnetowid Sanyo i
przedsionek do N-126n lub d. Tel.
33-75-51; g-32545
OPONY 730X20 — sprzedam. Tel. 37-
-43-39 . g-32588

SKODĘ 105S, 1978 — sprzedam. Tel.
43-79-47, po 16. g-32898

LOKALE

ZAMIENIĘ małe 2-pokojowe i gar­
sonierę własnościową, w Nowej Hu­
cie — na jedno duże, superkomfor-
towe. — Tel. 47-19-85.

LOKALU pow. 30 — 100 m«, siła —

możliwość zatrudnienia — poszukuję.
Tel. 33 -37-84. g-32043

POSZUKUJĘ mieszkania do wynaję­
cia — najchętniej Miśtrzejowice. Tel.
4340-M. g-32561

ODDAM samodzielny pokój, w Śród­
mieściu Krakowa i wynagrodzenie sa­
motnej. niepracującej, w zamian za

opiekę nad chorą Oferty 32252 „Pra
sa” Kraków, Wiślna 2.

KURDWANÓW! Miesz/kande, 70 m2—
sprzedam. Tel. 21 -39-71.

POWRACAJĄCY — kupi 2-pokojowe,
superkomfórtowe mieszkanie, Kra­
ków, Tarnów, Warszawa, tel. 17 -66-23.

g-32584
KATOWICE! Nowe mieszkanje —

58m2—. zamienię na Kraków lub
okolice Krakowa, do 50 km. Kraków,
tel. 51-47-41 lub oferty 31928 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

DWUPOKOJOWE — 58 m2 „plomba”
— zamienię na większe, Krowodrza
lub Śródmieście. Oferty 32196 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

OSOBA samotna — poszukuje miesz­
kania w zamian za opiekę. — Oferty
32156 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM mieszkanie — 70 • m2,
Prokocim Nowy. Tel grzecznościowy'

55-49-53, wieczorem, oferty 32237 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

ODDAM własnościowe, superkom-
fortowe, Piaski Nowe — za mieszka­

nie,* w ścisłym centrum. Oferty 32268
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

WROCŁAW! Dwupokojowe, centrum
— zamienię na Kraków. Oferty 32251
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

CUDZOZIEMCOWI — połowę domu,
z telefonem i garażem — wynajmę.
Tel. 66-58-19. g-30369
POWRACAJĄCY z zagranicy — kupi
małe mieszkanie. Tel. 44-78-04.

GARSONIERA do wynajęcia. Oferty
30812 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ZAMIENIĘ 2 mieszkania spółdzielcze:
2-pok>ojowe, w Krakowie i 1-poko-
jowe w Bielsku — na jedno 3- lub
4-pokojowe, w Krakowie. — Oferty
30519 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KUPIĘ garsonierę. — Oferty z ceną
32058 „Prasa” Kraków, Wiślna 2

KWATERUNKOWE — 43 m2, 2-poko­
jowe, ul. Krupnicza — zamienię na

równorzędne, dzielnica obojętna —

Oferty 31923 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

SPÓŁDZIELCZE M-2, c. o., w Mie­
chowie — zamienię na Kraków lub
Nową Hutę. — Kraków, tel. 11-59-48,
po 20. g-31977
SZCZECINEK — 2-pokojowe, kwate­
runkowe, parter, zamienię na Kra­
ków lub Nową Hutę. Oferty 32506
„Prasa” Kraków, Wiślna 2. g-32506

ZAMIENIĘ 3 pokoje, os. Zielone na
2 oddzielne mieszkania. Tel. 44-01-38,
wieczorem. 0 g-30659

POKÓJ, kuchnia, łazienka, ogrzewa­
nie elektryczne, II p., Śródmieście —

zamienię na większe. Oferty 32391
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SAMOTNY poszukuje małego miesz­
kania lub garsoniery. Oferty 32396
„Prasa” Kraków, Wiślna 2. g-32396 |

RABKA — superkomfortowe, spół­
dzielcze M-4 — zamienię na równo­
rzędne — Kraków. Oferty 32392 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2. g-32392
M-4 — Piaski — komfortowo wykoń­
czone — zamienię na dwa mniejsze
Warunki korzystne. Oferty 32395 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

POSZUKUJĘ pomieszczenia na ciche
rzemiosło, chętnie z mieszkaniem.
Możliwość zatrudnienia, również w

niepełnym wymiarze. Oferty 32397
„Prasa” Kraków, Wiślna 2

DWÓCH studentów poszukuje samo­
dzielnego pokoju z kuchnią, w cen­
trum Krakowa. Dariusz Skibiński,
ul. Rybacka 23, 42-221 Częstochowa.

g-32446

NIERUCHOMOŚCI

DOM dwurodzinny, w Krakowie —

sprzedam lub zamienię na jednoro­
dzinny lub mieszkanie. Oferty 32244
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM dom — stan surowy —

okolice Myślenice w kieruku Nowe­
go Targu. — Oferty 31990 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

KUPIĘ działkę budowlaną w okoli­
cach os. Olsza, Czerwony Prądnik.
Oferty 27916 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

10 działek na camping w miejscowo­
ści wczasowej Stróża koło Myślenic
— sprzedam. Brzeszcze, woj: katowi­
ckie, tel. 323. g-32028

4823232323232353232323485353232348235323484823234848

WOJEWÓDZKI URZĄD POCZTY w Krakowie

zatrudni natychmiast
KOBIETY I MĘŻCZYZN

— w pełnym wymiarze czasu pracy do obsługi klientów przy
okienkach w urzędach pocztowych na terenie m. Krakowa

— w niepełnym wymiarze czasu pracy — wyłącznie przy
okienkach kasowych

— na stanowiska administratorów urzędów pocztowo-teleko-
munikacyjnycb (zastępstwa nieobecnych pracowników),
w terenie z możliwością zakwaterowania w

służbowych (wymagane wykształcenie średnie —

dwie zmiany)
— rzemieślników różnych specjalności (wymagane

cenie zawodowe - praca na jedną zmianę)
— kierowców — praca w pełnym wymiarze w godzinach po- 2

południowych (od godz 12 do 20)
— ekspedientów konwojentów — praca w godz. od 7 do 15 3
— młodzież pełnoletnią w okresie wakacji (na zastępstwa 2

urlopowe na stanowiska asystentów i doręczycieli). -

— sprzątaczkę
Dokładnych Informacji udziela Dział Służby Pracowniczej —

"

Kraków, ul. Wielopole 18B, pokój 204, tel. 22-28-27. w godz. od 2
8do13. K-6878 3

pokojach
praca na

wykształ-

S

s

3

3

DOM w okolicy Krakowa, może być
do remontu lub niewykończony —

kupię. Oferty 32582 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

KUPIĘ dom jednorodzinny, wolno­
stojący. z wszelkimi wygodami (c.o .,

gaz), ogród, garaż. Najchętniej w o-

brębie województw południowej lub
środkowej Polski. Kraków wykluczo­
ny! Oferty Kraków, tel grzecznoś­
ciowy 48-51-80- g-32372

USŁUGI

CYKLINOWANIE, lakierowanie
Marek, tel. 34-2'3-97.

VIDEo — śluby, wydarzenia rodzin­
ne filmy reklamowe i instruktażo­
we — zgłoszenia telefoniczne 34-25-02
— „Agema"-. g-31010
ZAKŁAD poleca usługi w zakresie:
instalacje: wodne, kanalizacyjne, dro­
bne naprawy instalacji gazu i c.o .

—

inż. Kruczek, tel. grzecznościowy 11-
-63-26 (14—19). g-32542

MALOWANIE, tapetowanie — Padys,
tel. .43-74-01. g-32438

RÓŻNE

POSZUKUJĘ przyczepy bagażowej
N 250 C na wrzesień. Tel. 22-94-06

POŚREDNICTWO: kupno-sprzedaż
art.: elektronicznych, fotograficznych,
medycznych. „AZET” — Spółka z o.o .

tel. 33-49-79.
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Przed konferencją FAO

Kraków zalśni czystością
jak przed wizytą Gorbaczowa

TEN rok jest szczęśliwy dla
Krakowa. Wielkie porządkowa­
nie odbyło się z okazji wizyty
sekretarza generalnego KPZR
Michaiła „Gorbaczowa. Następną

FRANCUSKIEGO turystę Jea­
na Remera wprawił w zdumie­
nie i filozoficzną zadumę widok

zapalniczek „jednorazówek” prze­
rabianych (210 zł) na wielokrot­
ne. Ale gdy usłyszał, że kiedyś
dzielono zapałki na czworo... nie.
w to nie uwierzył.

NA BASENIE „Krakowianka”
przy ul. Bulwarowej kaleczą sie
dzieci na uszkodzonej zjeżdżalni!

W SKŁADACH materiałów bu­
dowlanych przy ul. Zabłocie (tu
zaopatrują się budujący domiki

jednorodzinne, właściciele remon­
towanych domów itp.) coraz czę­
ściej pojawia się napis: brak
ceny. Dziś „bezcenne” były nie­
które drzwi z ostatniej dostawy,
niektóre płyty pilśniowe oraz

wełna mineralna. (ml)

I>oźciro
Z- POWODU zaprószenia ognia w

czasie prac spawalniczych wybuchł
wczoraj pożar w budynku admini­
stracji zakładu mechanicznego Hu­
ty im. Lenina. Spłonęła część stro­
pu. Straty oszacowano na ok. 100

tys. zł. Natomiast w zakładzie ko­
ksowniczym HiL.w wyniku pęknię­
cia rury odprowadzającej sprężone
powietrze zapaliły się osady olejo­
we. Zdołano zapobiec rozprzestrze­
nianiu się ognia.

jest konferencja FAO. która od­
będzie się w naszym mieście w

dniach 23—26 sierpnia br. Wła­
dze Krakowa solidnie przygoto­
wują się do przyjęcia gości. O

samej konferencji pisaliśmy We
wczorajszym „Echu”, Służby ko­
munalne zostały zobowiązane do
uporządkowania miasta oraz

wszystkich miejsc, gdzie przeby­
wać będą uczestnicy konferencji.

26 sierpnia odbędzie się pre­
zentacja krakowskiego rolnictwa.
Zorganizowane zostaną 4 trasy
wycieczkowe. Pierwsza prowadzi
do Krzeszowic i Karniewie, dru­
ga do Dobczyc i Raciechowic,
trzecia w rejon Huty Katowice.
Jerzmanowic i Ojcowskiego Par­
ku Narodowego, natomiast czwar­
ta. w przypadku dobrej pogody
— helikopterowa, w Pieniny i Ta­
try.

Naczelnicy gmin także zosta­
li zobowiązani do uporządkowa­
nia poboczy, naprawy dróg oraz

odpowiedniego przygotowania
zwiedzanych obiektów.

Na wczorajszym sztabie oce­
niającym stan sanitarny naszego
województwa podsumowano m.

in. zakończony I turnus dziecię­
cego wypoczynku. Było gorzej
niż przed rokiem. Zdecydowało
o tym największe zatrucie po­
karmowe na kolonii organizowa­
nej przez Lubelskie Przedsiębior­
stwo Hodowli Roślin w Szkole
Podstawowej nr 112 przy ul. Za­
kątek. Ognisko salmonelli' było
w kiszonych ogórkach. Wszystkie
dzieci i opiekunowie wyjechali
z Krakowa zdrowo, choć aż 25
osób przez pewien czas hospita­
lizowano.

Nadal nie
dawał lody
na Skałce 8
nijmy. że wtedy zatruło sie 240
osób. Nadal aktualne jest hasło
o częstym myciu rąk.

ustalono, kito sprze-
podczas uroczystości
maja br. Przypom-
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Nowe szkoły, stare kłopoty

W KMKOWJE

Notatnik krakowski
DZlS O GODZINIE:
# 19, — Dom Polonii, Rynek

Gł. 14 — W Sali Renesansowej
— w ramach cyklu WIECZOR­
NE SERENADY —

wykonaniu TRIA
SKIEGO: Antonii'
skrzypce, Krzysztof
wiolonczela, Jerzy Łukowicz —

fortepian Anna Lutosławska —

recytacje. Anna Woźniakowska
— prowadzenie.

JUTRO O GODZINIE:
#18 — Dworek Białoprądni-

cki, ul. Papiernicza 2 — W cy­
klu „Letnie spotkania z bluesem
i jazzem” — koncert w wykona­
niu Marka Stryszowskiego i ze­

społu ELEKTRYCZNY PASTUCH.
Wstęp wolny. Koncert w plene­
rze przed Dworkiem, w razie
niepogody w pomieszczeniach
Dworku

iHiiigiiBiiąiiiiggłigicjBiiiiiiisagiiiiuiiiiiiHgiiiiiiiuiiiiHiimiiHUiiiuiiuiii

koncert w

KRAKOW-
Cofalik —

Okoń —

(ms)

OD 15 lat każdu modny kra­
kowski pies może korzystać z

fachowego strzyżenia w Salonie
Fryzjerskim dla Psów przy ul.
Bohaterów Stalingradu. Salon jest
placówką ajencyjną, działają­
cą w ramach Spółdzielni Fry­
zjerskiej „Fala”. Oferuje swe

usługi czworonożnej klienteli po
najniższych w Polsce cenach.
Klientami salonu najczęściej są
pudle choć zaglądają tu także
cocker-spaniele i teriery wszel­
kich odmian. Aby być dobrym
„psim” fryzjerem, oprócz umie­
jętności samego strzyżenia trze­
ba koniecznie lubić zwierzęta,
nie bać się ich, a także liczyć się
z tym, że niewdzięczny klient
może ugryźć! Jak na salon z

prawdziwego zdarzenia przystało,
trzeba wcześniej zamówić wizy­
tę i zastanowić się, jaką fryzurę
zafundować swemu ulubieńcowi.
Gdy iest to pudel strzyżemy go:
na lwa, na zero lub tzw. model
federacyjny.

Na zdjęciu: ALINA MATEJKO
strzyże dużego pudla imieniem
Lord, w kolejce oczekuje sympa­
tyczna średnia pudlica — Ga­
brysia. (pi)
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Dla Instytutu Filologii Rosyjskiej WSP

40 metrów powierzchni
i gwarancja bezpieczeństwa

PRZY ul. Świerczewskiego 5
od pięciu lat mieści się Instytut
Filologii Rosyjskiej krakowskie i
WSP. Budynek ten dostał sie w

posiadanie uczelni w stanie to­
talnej ruiny. Po częściowych za­
biegach remontowych rozpoczęły
się w nim zajęcia.

Od maja tego roku prowadzo­
ne są-prace remontowe przy wy-

W góry, w góry miły bracie, czyli ciężkie jest życie turysty...:
Fot. Jacek Bednarczyk

budowanej przed łaty nadbudów­
ce. Została ona wtedy źle zrobio­
na, teraz pękały ściany i stropy.
Prywatne firmy rzemieślnicze
rozebrały całą nadbudówkę Cie­
śle z Podhala zrobili więźbę da­
chową i położyli nowy dach, rze­
mieślnicy z Krakowa kontynuu­
ją roboty. Położyli żelbetowy
strop, teraz murują ścianki dzia­
łowe. Dzięki tym robotom WSP
zyska 40 metrów powierzchni
oraz gwarancję bezpieczeństwa.
Do końca tego roku zrobione zo­
staną wszystkie roboty murar­
skie, a w przyszłym roku wykoń­
czeniowe. Od października 1989
roku w kilku salkach na 4 pię­
trze ponownie zasiądą studenci.

Nie będzie to jeszcze koniec
robót w tym budynku. Zapowie­
dziana jest przebudowa ogrzewa­
nia z węglowego na gazowe.

(ms)

W odpowiedzi
nasz telefon44

• Otrzymaliśmy wyjaśnienie
ze „Społem” PSS Śródmieście, w

którym czytamy, że: „czynione
są starania, ażeby zakończenie re­
montu sklepu spożywczego w pa­
wilonie Meteor przyspieszyć o

dwa tygodnie z uwagi na potrze­
by mieszkańców os. Olsza”, (dag)

.

WSZYSTKIE krakowskie
teatry zawodowe zamknęły
swe podwoje. Trwa bowiem
sezon urlopowy, ale to w ale
nie znaczy, że budynki tea­
trów stoją martwe. Odwiedzi­
liśmy Teatr . Bagatela”, gdzie
spotkaliśmy dyrektora tej
placówki — Władysława Win­
nickiego.

— Teatr .Bagatela” trudno
dzisiaj poznać. Zmienił sie w

plac budowy. Co tutaj bę­
dzie remontowane?

— Nasz teatr doczekał się
wreszcie małej sceny, ale nie

mogliśmy grać równolegle
spektakli na dużej i małej
scenie, bo było iedno weiście
do teatru i jedne szatnia. Na­
si widzowie nie mogli sie po­
mieścić. Dlatego, aby rozwią­
zać ten problem przebijamy
nowe, osobne wejście ną ma­
łą scenę od ul. Karmelickiej
6. Tutai też bedzie
szatnia dla
sposobem na obu scenach be­
dzie można od przyszłego se­
zonu grać jednocześnie orzed-

osobne
widzów. Tym

stawienie nie wchodząc sobie
w paradę.

— Pamiętam, że w zimie
dostaliśmy wiadomość do
„Echa”, że pali sie Teatr „Ba­
gatela”. Skończyło się — na

strachu. bn paliły się tylko
sadze w kominie. Czy remont

uwzględnia również poprawę
warunków przeciwpożaro­
wych?

— Oczywiście. Z roku na

rok staramy sie ie poprawiać.
Teraz sprawdziliśmy kominy
w teatrze nraz wykonujemy
dodatkowe wyjścia ewaikua-

ćyjne. które też wykorzysty­
wane będzie d^ przenoszenia
instrumentów i dekoracji na

scenę. Będzie to też dodatko­
we. , jakże potrzebne, weiście
dla aktorów.

Odnawiamy wszystkie- gar­
deroby aktorskie Mamy

'

też
inne drobne osiągnięcia, choć­
by takie, że udało nam sie
wygospodarować osobne po­
mieszczenia dla dekoratorni
teatralnej. Adaptujemy też
nasze strychy na nowe maga­
zyny kostiumowe..

— Ile to będzie kosztować i

wy z wykonawcami, pojawiły się
kłopoty z materiałem, w efekcie
budowa stoi i czeka lepszych
czasów. Należy jak najszybciej
opracować harmonogram robót,
uporządkować problemy z wyko­
nawcami.

Tak dłużej być nie może —

stwierdzili przedstawiciele władz
miasta, którzy wizytowali wczo­
raj inwestycje oświatowe: sekre­
tarz KK PZPR Jerzy Hausner
oraz wiceprezydenci Jan Nowak
i Janusz Jakubowski. (kk)

Przed 80 laty
5 VIII 1908 r.

• Tymi dniami rozpoczęto
prace wstępne przy budowie
trzeciego mostu na Wiśle, mie­
dzy Krakowem a Podgórzem.
Most ten prowadzić bedzie
z ulicy Starowiślnej w Krako­
wie na ulicę Salinarną w

Podgórzu. Mieścić sie wiec
będzie miedzy mostem kole­
jowym a starym mostem

"podgórskim. Budowany most
bedzie służył tvlko dla ruchu
ciężarowego (towarowego),
podczas gdv stary most pod­
górski utrzymany zostanie
jako główna komunikacją dila
pieszych i pojazdów spacero­
wych Budowa trzeciego mo­
stu na Wiśle należy do jed­
nej z największych budowli
lat ostatnich prowadzonych
w mieście i da wielu robot­
nikom różnych kategorii pra­
ce i zarobek.

• Kamienica czteropiętro­
wa przy ulicy Juliana Duna­
jewskiego (dawniei Podwale),
stanowiąca własność pp. Fren­
klów, stanie wkrótce pod da­
chem. Już obecnie donrowo­
dzone sa murv powvżei okien
czwartego pietra aż do gzym­
su. Będzie to. iak powszech­
nie wiadomo. pieifwsza
czteropiętrowakamie-
nica w Krakowie, a co

ćlp rozmiarów — ieden z naj­
większych budynków miesz­
kalnych w naszym mieście,

1 • W Krakowie bawi Mors
1 Rosenfeld. poeta żydowsk'
i którego dzieła tłumaczone ora-

i wie na wszystkie jeżyki eu-

ropejskie zjednały mu sławę
i n nazwę „pieśniarza getta”.
? Poeta pochodzi z Nowego Jor-
) ku i do Galicji przyjechał ce-

3 lem zapoznania sie ze stosun-
3 kami żydowskimi oanuiacvmi

na tym terenie.
„Nowa Reforma”

Dyrektor Fiodorenko uczy się polskiego

jest
koło
jest

obok

POWINNO być tak: powstaje.
nowe osiedle, budowana jest
szkoła, kitóra czeka na dzieci.
Tymczasem na ogół uczniowie
dorastają, a szkoły nie ma- Taik
było do tej pory np. w Kurdwa-
nowie. Na szczęście KPB kończy
już prace przy jej budowie i we

wrześniu kurdwanowsfcie dzieci
otrzymają swój kąt. Szkoła przyj-
mie ponad 1000 uczniów, ale —

jak powiedział nam jej dyrektor
— szturmuje ją już 2500. Nauka
będzie więc dwuzmianowa. Pro­
blem ro-zwiążę dopiero wybudo­
wanie drugiej na 1200 dzieci.
Oddawana we wrześniu szkoła
jest największa w Krakowie. To
prawdziwy szkolny kombinat, w

którym chcąc iść na wagary, nie
trzeba będzie wcale wychodzić
z budynku!

Nowa szkoła budowana
także w Krzyszkowicach
Myślenic. Tu wykonawcą
KBM — Zachód. Ponieważ
znajduje się zabytkowy dworek,
nad budową sprawuje nadzór
konserwator. Trzeba stosować się
do jego poleceń. A więc praw­
dziwa cegła, drewniana więźba
dachowa, dachówka karpiówka,
której zdobycie graniczy obecnie
z cudem... Szkoła będzie wręcz
wzorcowa, szkoda tylko, że obie­
tnice mieszkańców, którzy dekla-
rwali pomoc przy jej budowie,
spełzły na niczym. Zamiast szyb­
ciej, będzie więc rosnąć wol­
niej, chyba, że wieś się skrzyk­
nie i wystawi na początek np. 5
murarzy, których brakuje wy­
konawcom, dowożącym ludzi aż
z Limanowej i Mszany,
wtedy uda się przed zimą
wić ściany aż po dach.

W Krzywaczce pusto —

robotników, którzy raczej
ją budowy, niż pracują. Tu wła­
śnie błędy projektowe doprowa­
dziły do osiadania fundamen­
tów. Była nawet ekspertyza
Politechniki. Teraz naprawia się
fuszerki. Zdążyły wygasnąć umo-

Może

posta-

dwóch
pilnu-

PISZĄC ostatnio <i olbrzymim
zainteresowaniu krakowian kre­
dytami budowlanymi sygnalizo­
waliśmy jednocześnie, że przy­
dzielona na ten rok pula pienię­
dzy kończy sie W tych dniach
Centrala PKO przeznaczyła na

kredyty budowlane ^następnych
500 min zł. Nie jest t, wiele:
można tylko na bieżąco wypła­
cać raty tym. którzy pożyczki
dostali wcześniej i przyznawać

go

nowym

Koniec
których

15—17

czy zdążycie przed
sezonem?'

— Zdążyć musimy.
robót remontowych,
koszt wyniesie około
min zł. musi nastąpić 10 wrze­
śnia br. Później. generalne
sprzątanie i 20 września za­
praszamy na 10 rano na bar­
dzo ciekawy cieszący sie du­
żym powodzeniem spektakl
„Pierścień i róża”. Natomiast
następnego dnia o godz. 20 za­
prezentujemy przedstawienie,
które iuż zyskało sobie dobra
opinię krytyki i publiczności
— „Wysocki — ze śmiercią
na ty".

— Czy aby nie z» późno o-

twieracie Teatr po sezonie?
— Przepraszam bardzo! Ak­

torzy też ludzie i muszą odpo­
cząć. Nie możemy im zanłac:ć
za wolne soboty, wiec i stad
urlop dłuższy. A poza tym.
Teatr .Bagatela” grał swe

spektakle, do połowy lipca.
Notował

ADAM ZIEMIANIN

Polsko-radzieckie „Miracnlum”
w dołku startowym

PO REJESTRACJI v sądzie
(1 kwietnia br.) stare ..Miracu-
lum” funkcjonuje w nowym
kształcie- jako polsko-radzieckie
przedsiębiorstwo międzynarodowe.
Co działo sie na Zabłociu w cią­
gu ubiegłych 3 miesięcy?

W ostatnich tygodniach powsta­
ła nowa dyrekcja: dyrektorem
generalnym iest Tadeusz Jopek
(dotychczasowy od kilkunastu lat.
dyrektor techniczny w Zakła­
dach im. Szadkowskiego). Jego
zastępcami są: Eugeniusz Fiodo­
renko (ds. inwestycyjnych, uczy
sie dopiero iez^jka polskiego).
Piotr Gzyl (ekonomiczny) Józef
Gomula (ds. produkcyjno-tech­
nicznych) i Tadeusz Jaworski
(ds. handlowych). Zmienia sie
struktura organizacyjna przed­
siębiorstwa: powstałe pion in­
westycyjny oraz dział eksportu, i
współpracy z zagranicą: rozsze­
rza sie zaplecze badawczo-rozwo­
jowe.

Jednym słowem: rozruch or­
ganizacyjny oraz finansowy;

wprawdzie przedsiębiorstwo bę­
dzie obowiązywał system Podat­
kowy funkcjonujący w całei na­
szej eospodarce uspołecznionej,
jednak pewne istotne różnice na­
stąpią. Piotr Gzyl: Będziemy
mieli rachunki majątkowe w wa­
lucie wymienialnej oraz w rub­
lach, z możliwością zamiany ru­
bli .na złotówki w banku. Cała

amortyzacja, nie odprowadzana
do skarbu państwa. pozostanie w

zakładzie.
— Produkcja kosmetyków iest

dewizochłonna. Skąd wiec dola­
ry na zakup parafiny, olejów,
barwników, it>?

— Na razie w okresie przej­
ściowym, kupujemy dewizy w

Banku Rozwoju. na przetaraach
walutowych- Jednocześnie znacz­
nie ograniczymy import dolaro­
wy, bo np. tworzywa sztuczne

dostarczy
kilka lat
nansować
Zachód.

Za 3—4
culum”

strona radziecka. Za
będziemy się samofi-
dzięki eksportowi na

kredyty tym. którzy czekają ,w
kolejce złożywszy wszystkie po­
trzebne papiery.

Rozbudzonych apetytów nie da
sie zaspokoić: nie udziela sie na­
dal wyższych pożyczek (ną 9 i
15 procent), a wskaźnik zaawan­
sowania . budowy, podstawowe
kryterium przy przyznawaniu
kredytu podniesiono do ponad
50 procent...

Nawet przy tvch wszystkich
ograniczeniach pół miliarda star­
czy najwyżej na 2 miesiące. To­
też Bank PKO wystąpił o dalsze
fundusze na budownictwo, (ag)
iggigggggugggiggigsiigg^inutiggiigggggigggggggggiuiggggggłiggigiigggggggiiigigigggi

lata produkcja .Mira-
ma być czterokrotnie

większa niż obecnie Pięćdziesiąt
kilka procent wyrobów trafi na

rynek radziecki (podobne sa i
dzisiejsze proporcje). (ml)

Nasz telefon 22-89-87
CZYTELNICY mówią że:

• Od przeszło dwóch tygodni
nieczynna jest winda w 10-pie-
trowym bloku przy ul. Żytniej 15.

• Przepiękna iest giełda kwia­
towa którą odbywa sie na Sta­
rym Kleoarzu. ale
ulicy Paderewskiego
całonocnych szumów
Proszą o jedna noc

ciszy.

mieszkańcy
maja dość

gwarów,
spokoju i

(dag)

Czyżby wróciły czasy wędrownych muzyków?
Fot. Stanisław Makarewica

i



Mali sojusznicy sportu
Kultura fizyczna w Krakowie pod zaborami (VI)

V t/
PANUJE opinia, że współczesny sport wyczynowy, z jego ogromny­

mi obciążeniami fizycznymi, farmakologią staje się coraz niebezpie­
czniejszy dla kobiet, dla ich przyszłego potomstwa. Część zawodni­
czek obawiając się skutków wyczerpujących treningów rezygnuje
z medali, rekordów, sławy, wybiera macierzyństwo. Są jednak i ta­
kie, które chcą być i sportsmenkami, i matkami. Po urodzeniu dziec­
ka wracają więc na bieżnię, skocznie, boiska, korty i... osiągają jeszcze
wyższą formę.

Ireną Szewińska królowała na

lekkoatletycznych stadionach od
1964 roku, ale dopiero po uro­
dzeniu syna Andrzeja, dziś uta­
lentowanego siatkarza, reprezen­
tanta Polski w kategorii junio­
rów, odkryła w sobie nowe mo­
żliwości. Spróbowała sił w biegu
na 400 metrów i właśnie na tym
dystansie podczas Igrzysk Olim­
pijskich w Montrealu, w 1976
roku, nie tylko zdobyła złoty
medal ale pobiła jednocześnie
rekord świata.

Norweżka Ingrid Kristiansen
za współtwórcę swoich dużych
sukcesów w biegach na 5 i 10
km oraz w maratonie uważa

małego synka. Gaute miał zale­
dwie pięć miesięcy, gdy w sier­
pniu 1983 roku Ingrid osiągnęła
życiowy rezultat w maratonie,
potem ustanowiła kolejne rekor-

Valerie Brisco z synem Alvi-
nem i mężem Alvinem Hooksem,
z którym się niedawno rozwio­
dła.

.100 imprez dla wszystkich’
PODCZAS najbliższego wee­

kendu krakowskie TKKF pro­
ponuje:

W sobotę:
..Sport 1 wypoczynek z

TKKF” — ul. Eisenberga (ba­
sen „Krakowianki”) — godz. 10,

# puchar Lata w tenisie

stołowym (dla amatorów) —

ul. Mazowiecka 21. sala ,.Ener-
goprojektu” — godz. 10.

# puchar Lata w badminto­
nie — Myślenice, ul. Buczka
3a— godz 16.

W niedzielę:
# bieg on zdrowie — Park

Jordana, pawilon OSiR —

godz. 8,
# ..S.port i wypoczynek z

TKKF” — ul Eisenberga —

godz. 10.
& puchar Lata w badminto­

nie — Myślenice, ul. Buczka

3a—godz. 16.

dy. A wcześniej myślała, że jej
system hormonalny. nie pracuje
normalnie i nię będzie mogła zo­
stać matką. Radość z przyjścia
na świat zdrowego dziecka po­
zwoliła pokonać kryzys psychi­
czny, wyzwoliła nowe siły.

W grudniu 1977 roku siedem
miesięcy po wyjściu z kliniki po­
łożniczej Evonne Goolagong-Caw-
ley wygrała przed własną publi­
cznością wielkoszlemowe między­
narodowe mistrzostwa Australii w

tenisie, a w 1980 roku ta sama za­
wodniczka triumfowała na tra­
wiastych kortach Wimbledonu,
co ciekawe ód czasów Dorothy
Chalmers, zwyciężczyni z 1914
roku, żadnej tenisistce-matce nie
udało się sięgnąć tam po najwyż­
sze laury.

Dla 29-letniej Mary Decker-
Slaney miejscem najważniejsze­
go sprawdzianu będzie Seul. 7
maja tego roku, w dniu obcho­
dzonego w USA Dnia Matki po­
jawiła się znów na bieżni. Na
stadionie w Eugene nastąpił jej
powtórny debiut po 2-letniej
przerwie spowodowanej urodze­
niem i wychowaniem Ashley
Lynn. Ta znakomita biegaczka
powoli zbliża się do swych szczy­
towych osiągnięć i wierzy, że w

stolicy Korei Południowej zabły­
śnie jej gwiazda. „Koleżanki i ry­
walki z bieżni jakby mniej inte-
sują się moją formą — mówi
Mary — wszystkie pytają nato­
miast z zaciekawieniem o to jak
przebiegała ciąża, o dziecko".

M. Decker-Slaney ma nadzie­
ję, że wkrótce dołączy do tych,
którym macierzyństwo nie prze­
szkodziło w kontynuowaniu spo­
rtowej kariery, w zdobywaniu
medali Oprócz już wyżej wy­
mienionych są w tym gronie tak­
że: amerykańska lekkoatletka Va-
Ierie Brisco, radziecka biegaczka
Tatiana Kazankina, reprezentant­
ki NRD — mistrzyni łyżwiarskiej
jazdy szybkiej na lodzie Karin
Kania i saneczkarka Steffi Mar-
tin-Waiter oraz wiele innych.

Zresztą podobne przypadki no­
towano już w przeszłości. Wys­
tarczy sięgnąć po przykłady zdo­
bywczyni czterech złotych meda­
li olimpijskich w 1948 roku
Fanny Blankers-Koen z Holan­
dii, czy czarnoskórej Wilmy Ru-
dolph z USA, najszybszej sprin-
terki Igrzysk w Rzymie, w 1960
roku. Ale o dwuletniej córce Ru-

dolph, Yolandzie wiedziało wte­
dy niewiele osób, to była tajem­
nica.

Pozytywny wpływ ciąży na

wyniki sportowe niesie za sobą,
niestety, i- negatywne zjawiska.
Z przykrością trzeba stwierdzić,
że ostatnio coraz głośniej mówi
się o sztucznych poronieniach u

zawodniczek. Tą drogą chcą uła­
twić sobie drogę do sukcesu.
Specjaliści od zwalczania dopin­
gu będą znów mieli poważne pro­
blemy.

Trudne początki
podrzędnego przedmiotu"

W LATACH sześćdziesiątych ubiegłego stulecia Galicja wkroczyła
w okres względnych swobód autonomicznych. Przyniósł on jej spol­
szczenie administracji i uznanie języka polskiego jako urzędowego,
a także możliwość zakładania polskich stowarzyszeń. Pomimo ogra­
niczeń, jakie cechowały autonomie nadaną Galicji, umożliwiła ona

rozwój wielu form życia narodowego, w tym również interesującej
nas kultury fizycznej.

Stąd też już w sierpniu 1868
roku miejscowa Rada Szkolna

(js)
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REKLAMA przyrządów gimnastycznych Adolfa Meisnera z Kra­

kowa,, zamieszczona w miejscowej prasie z mają 1891 roku.

Zdobywamy Odznakę
(Dokończenie ze str. 1) Zbiórka o godz.

6 BM-

nizinna
II WOJNY
przejazd po-

Stanisławic — Po-

pn.

SOBOTA,
• wycieczka

„CMENTARZE
ŚWIATOWEJ” —

ciągiem do
szyna — Baczków — powrót ko­
leją — 14 km wędrówki czyli
14 punktów do Odznaki Tury­
styki Pieszej PTTK. Zbiórka o

godz. 7.00 na Dworcu Głównym
PKP w Krakowie (odjazd o

godz. 7.39), bilety wycieczkowe
do Bochni — 96 zł oraz w dro­
dze powrotnej przejazd autobu­
sem MPK z Baczkowa do Bo­
chni, ceny biletów: normalne —

45 zł, ulgowe — 22,5 zł.

NIEDZIELA, 7 BM.
• wycieczka nizinna pn.

GRODZISKA” — przejazd
tobusem MPK do Tyńca —

dzisko — Samborek
na — powrót autobusem MPK
— 8 km spaceru czyli 8 pun­
któw do Odznaki Turystyki Pie-

,’DO
au-

Gro-
Skawi-

sizej PTTK.
9.10 na dworcu MPK przy moś­
cie ~ i
godz. 9.26), bilety do Tyńca po
15 i 7,5 zł, cena biletów w dro­
dze powrotnej: 30 i 15 zł.

• wycieczka nizinna pn. „LA­
SY TUNELSKIE” — przejazd
pociągiem do Tunelu — Podle­
śna Wola — Antolka — Wiśni-
ca — Dziadówki — powrót ko­
leją — 17 km wędrówki czyli 17
punktów do Odznaki Turystyki
Pieszej PTTK. Zbiórką o godz.
5.30 na Dworcu Głównym PKP
w Krakowie (odjazd o godz. 6.03),
bilety wycieczkowe (powrotne)
do Tunelu — 144 zł.

Jeszcze raz serdecznie zapra­
szamy do udziału w imprezach,

urządzamy wspólnie z

w ramach akcji NIE

Grunwaldzkim (odjazd o

które
PTTK ..

______ ____

.

SIEDŹ W DOMU. IDŹ NA WY­
CIECZKĘ (KAS)

Zamlast piłkarzy
świadkowie Jehowy

Dniepr na plusie
DNIEPR DNIEPROPIE-

TROWSK jest pierwszym ra­
dzieckim klubem, który zrezy­
gnował z dotacji i przeszedł na

samofinansowanie. Jak informuje
tygodnik „Gol” prezes Dniepru
Gennadij Szyzdik przedstawił o-

statnio wyniki ekonomicznej dzia­
łalności w oparciu o nowe zasa­
dy i okazało się, że na koncie
klubu jest 715 tysięcy rubli

(jer)
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Ingrid Kristiansen wierzy, że Gaute pomógł jej w pobiciu rekordów
świata.

że umowa w

została

II-LIGOWY mecz piłkarski
Hutnika z Resovia odbędzie
się w nietypowym terminie
we wtorek. 9 sierpnia. Za­
szła konieczność przełożenia
tej potyczki ponieważ w naj­
bliższa sobotę i w niedziele
spotkają sie na stadion--3 ną
Suchych Stawach świadko­
wie Jehowy.

Dyrektor Ośrodka Sportu >

Rekreacji Huty im. Lenina,
mgr inż. Józef Dworak wy­
jaśnił nam.

sprawie wynajmu
podpisana na noczatfcu roku,
kiedy nie był jeszcze znany
terminarz rozgrywek piłkar­
skich PZPN uznał argumenty
Hutnika i wyraził zgodę na

przełożenie meczu.

Wynajmując stadion świad­
kom Jehowy gospodarze wy­
nieśli z tego konkretne ko­
rzyści. M. in. wymienione zo­
stały ławki uporządkowano
przejścia miedzy sektoram- a

także otoczenie obiektu, (sas)

Krajowa wydała zarządzenie, a-

by „w szkołach ludowych całej
Galicji nauka gimnastyki była
jako przedmiot obowiązkowy w

program nauk przyjętą”. W roku
1871 gimnastykę wprowadzono
do seminariów nauczycielskich,
zaś w dwa lata później do pozo­
stałych szkół średnich, ale tylko
w formie przedmiotu nadobo­
wiązkowego. Jednak zarządzbń
tych nie zdołano od razu wpro­
wadzić w życie, czemu prze­
szkodziły: negatywny stosunek
do wartości kultury fizycznej
większości kadry pedagogicznej,
brak niezbędnych obiektów i naj­
prostszego sprzętu sportowego o-

raz nauczycieli wychowania fi­
zycznego. W rezultacie w roku
szkolnym 1898/99 w Galicji na

ogólną liczbę 3867 szkół ludo­
wych. gimnastyki udzielano tyl­
ko w 302 z nich! Natomiast lek­
cje tejże odbywały się już wów­
czas prawie we wszystkich gali­
cyjskich szkołach średnich.

Analogicznie jak w całej Ga­
licji po 1868 roku, przedstawiała
się sytuacja gimnastyki w szko­
łach krakowskich. Z końcem 1890
roku prasa pisała w związku z

tym: „'Według planu naukowe­
go odbywa sie gimnastyka w każ­
dej klasie szkoły ludowej przez
pół godziny, dwa razy w tygod­
niu. Nauka ta, jako „przedmiot
podrzędny". według utartego
zwyczaju bywa powierzana na­
uczycielom młodszym, jeżeli zaś
przy szkole znajduje się prakty­
kant, to ten staje się ofiarą. Prak­
tykant musi prowadzić naukę
gimnastyki w całym zakładzie.
Rzadko się zdarza, że gospodarz
klasy, w swojej klasie sam pro­
wadzi tę nieszczęśliwą naukę.
Gdyby przynajmniej szkoła po­
siadała odpowiednia salę gimna­
styczną. nie wątpimy, żeby się
do tej sprawy nie jeden pedagog
zabrał, któremu by zdrowie
dziatwy na sercu leżało. Przy­
patrzmy się tym salom, w któ­
rych nauka gimnastyki ma być
prowadzoną. Znajdujemy je u-

mieszczane w piwnicach wonie­
jących zgnilizna powietrzem, któ­
re bynajmniej nie nadaje się do
oddychania dla dziatwy, umęczo­
nej poprzednio powietrzem, jakie
znajduje się w salach wykłado­
wych. Sal gimnastycznych przy
szkołach ludowych w Krakowie
jest jeszcze mniej niż we Lwo­
wie. gdyż na 11 szkół zaledwie
dwie posiadają i to nader nędz­
ne sale. Przyrządy są w opłaka­
nym stanie. Przyborów nie ma

wcale"!

Również

przyniosły
poprawy w

acjl gimnastyki w krakowskie®
szkołach ludowych. Najlepszym
tego potwierdzeniem jest fakt, że
w roku szkolnym 1898/99 w

Krakowie na 19 szkół ludowych,
lekcje gimnastyki odbywano je­
dynie w 3!

Niezbyt łatwe były także po­
czątki wprowadzania gimnastyki
w krakowskich szkołach śred­
nich. W roku szkolnym 1870/71
w* Gimnazjum św. Anny uczęsz­
czało na nią. jako na przedmiot
nadobowiązkowy. tylko 25 chłop­
ców. z ogólnej liczby 735 ucz­
niów którzy ćwiczyli pod kie­
runkiem Leona Weissa. Z cza­
sem jednak lekcje gimnastyki zy­
skiwały coraz więcej zwolenni­
ków. Stąd w roku szkolnym
1889/90 zapisało się na nie już
238 chętnych, co stanowiło pra­
wie 37 procent wszystkich ucz­
niów tego Gimnazjum. Podobnie
było i w innych krakowskich
szkołach średnich.

Jednocześnie jednak ęiągle je­
szcze w grodzie Kraka, podobnie
zresztą jak i w całej Galicji ..po­
za gimnastyka nie uznawała
szkoła żadnych sportów. Prze­
ciwnie. uczniowie amatorzy śliz­
gawek uchodzili za najgorszych,
po prostu straconych dla szkoły
i społeczeństwa. Chłopcy ukry­
wali łyżwy pod połami płaszczy
i chyłkiem zmykali rta ślizgawkę,
aby który z profesorów ich nie

dostrzegł”!
Dopiero otwarcie wiosną 1889

roku przez dra Henryka Jordana
swojego parku, o którym pisa­
liśmy niedawno na tych łamach,
spowodowało poszerzenie dotych­
czasowych ćwiczeń gimnastycz­
nych odbywanych w niehigie­
nicznych salach o różne gry 1

zabawy ruchowe, uprawiane nr,

świeżym powietrzu.
RYSZARD WASZTYL
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— Mała niespodzianka, co? Stęskniłem się

za wami... Czy z Carol wszystko w porządku?
— Czy w porządku? — powtórzył Goddard.

— No tak. w porządku, a co miałoby... Czeka
na ciebie, wciąż na ciebie czeka. Powiedz, jak
to zniosłeś? Zmieniłeś się? Musiałeś się zmie­
nić... Zresztą czekaj, skąd dzwonisz?

— Jestem w Sacramento Posłuchaj...
— Dlaczego nie przyjechałeś od razu? Tyle

mam ci do powiedzenia No i Carol...
— Muszę załatwić tu pewna sprawę. Gdy­

by nie to, dawno bym już był w San Fran­
cisco.

— Mam nadzieję, że.. — urwał.
— Że to, co mam załatwić, jest zgodne z

prawem stanu Kalifornia, o to chciałeś zapy­
tać? George, .siedziałem pięć długich lat w

mamrze za głupotę młodości. Nie chcę tam
wracać. Chcę tylko jednego: przyjechać do
was, porozmawiać z twoją córką i jeżeli się
zgodzi, poprosić cię o jej rękę. Takie mam

marzenia, George. Przez pięć lat wiele prze­
myślałem.

'

— Cieszę się, chłopie, bardzo się cieszę, że...
że tak to się skończyło. Rozmawiałem z Ca­
rol. Ona jest dorosłą dziewczyna i wie, co

robi. Oboje wiecie. Carol na ciebie czeka. Je­
stem pewien, że będziecie razem szczęśliwi.

— Ja też, ja też, George... A u ciebie wszyst­
ko OK?

Goddard zamilkł.
— Jakby ci powiedzieć... odezwał się po

chwili. — Właściwie to nie jest rozmowa na

telefon...
— Co się stało? No powiedzże wreszcie:
— Miesiąc temu zatelefonował do mnie ja­

kiś facet Peng, czy Pang, nie słyszałem wy­
raźnie Nazwisko dziwne, ale to Anglik, Bry­
tyjczyk; mówi jak Trench...

— Jak to? On się nazywa Trench? Czy
Pang?

— Trench to znajomy, Anglik. Jest teraz

Książka ukaże się nakładem Krajowej Agen­
cji Wydawniczej, Oddział w Łodzi.

w Stanach Chirurg, naukowiec, uważasz, mój
znajomy. Odwiedza nas; mamy tym sposobem
darmowe recepty. Ten Pang mówi dokładnie
jak on. Śmiesznie, jakby chciał, a nie mógł.
Wiesz, jak oni wymawiają...

— Trench... Tak, pamiętam, Carol mi o nim

wspominała. Więc co z tym facetem, tym
Pangiem?

— Ja nie mam wielkich pieniędzy, Brian,
sam wiesz. Zadzwonił do mnie i ni z tego ni
z owego zażądał dwustu tysięcy dolarów.
Dwieście tysięcy! Pojmujesz?

— Na co mu takie pieniądze? Dlaczego aku­
rat od ciebie?

— Tego mi nie powiedział. Od tamtej pory
dzwonił ze trzy razy i przypomniał, że do wy­
płaty pozostało tyle a tyle dni.

— Zawiadomiłeś policję?
— Nie, powiedział, że jeżeli to zrobię, on...
— Co on?
— On zamorduje Carol! Brian, zrób coś,

przyjdź tu szybko. Jestem już stary, nie mam

siły, żeby znosić takie rzeczy. Carol nic nie

mówiłem, nikomu nic nie mówiłem, bo się
boję, boję się jak cholera. Tak się boję, że

wynająłem goryla...
— Co ty wygadujesz, George?!
— To były komandos, teraz prywatny de­

tektyw, taki facet do wszystkiego. Nazywa
się Garry Nansin. Siedzi tu dzień i noc od ty­
godnia. Jest w kontakcie z policją, ale ani
jemu, ani policji nic nie wygadałem, uważasz

— Siedzi w domu? Dlaczego nie pilnuje Ca­
rol? Wyjechała do miasta sama? To bezsens!

— Wiesz, jaka ona jest. Ledwo jej wytłu­
maczyłem, po co Nansin u nas sterczy. Wmó­
wiłem jej, że to człowiek z ubezpieczeń, że
musi sprawdzić stan ubezpieczenia domu
przed kradzieżą zanim towarzystwo wciągnie
mnie na listę. A co, miałem powiedzieć, że
Nansin jedzie z nią do miasta, bo ona jest
częścią wyposażenia domu? Jak stół, czy
krzesło?!

Brian wrzucił kolejne dziesięć centów i ner­
wówo potarł czoło.

— Ile ci dał czasu? — spytał.
— Miesiąc, trzydzieści dni. Zlekceważyłem

to, myślałem, że ten niewydarzony idiota żar­
tuje, ale dzisiaj jest dzień wypłaty! Dzisiaj
mija miesiąc od pierwszego telefonu! A ja
nie mam pieniędzy, nie lubię prosić ludzi,
dobrze wiesz. Mógłbym sprzedać biżuterię
żony, Boże miej ja w

pitał dla CaroL Jest

uprzedzał mnie przed
ruszać, bo...

— Co to takiego?
— Powiem ci, kiedy się spotkamy, Brian.

Może to załatwi sprawę, ale czy teraz nie jest
za późno? Chryste, dlaczego nie myślałem
wcześniej? Dlaczego ni* traktowałem tego
Pangą poważnie?! On musiał strzelać na

oślep, wziął moje nazwisko z książki telefo­
nicznej!

(Ciąg dalszy nastąpi)

swej opiece, ale to ka-
jeszcze coś, ale Denis
śmiercią, żeby tego nie

(4)

najbliższe lata nie
praktycznie żadnej
bardzo trudnej sytu-

dwóch

telegraficzni^)

Jorge
„lancii

klasyfikacji drużyno-f
czele znajduje się)
przed Polską i Wio- i

MILICZ. Drużynowe mi­
strzostwo Polski wywalczyli
kolarze warszawskiej Legii.

JOENSUU. Podczas strzelec­
kich mistrzostw Europy ju­
niorów, w konkurencji pisto­
letu dowolnego Robert Piwo­
warski zajął drugą lokatę.

KIZIBUEHEL, Niespodzian­
ką II rundy tenisowego tur­
nieju Grand Prix była poraż­
ka Guillermo Vilasa z Juanem
Aguilarem 6:7, 1:6.

BUENOS AIRES. Po pierw­
szym etapie samochodowego
Rajdu Argentyny liderem jest
zawodnik gospodarzy
Recalde, jadący na

delta”.
WARSZAWA. Po

konkurencjach mistrzostw
świata w pięcioboju nowocze­
snym kobiet prowadzi Dorota
Idzi. W

wej na

Francja,
chami.

Weekend na sportowo

ZGODNIE z terminarzem rozgrywek, w Krakowie podczas nadcho­
dzącego weekendu miały się odbyć trzy mecze piłkarskie Tymcza­
sem Hutnik spotkanie z Resovią przełożył na wtorek ponieważ udo­
stępnia swój stadion świadkom Jehowy z kolei Cracovię obowiązuje
jeszcze zakaz rozgrywania meczów na własnym obiekcie, kara ?a wy­
bryki kibiców, w związku z czym potyczka piłkarzy tego klubu z Ła­
dą Biłgoraj została przeniesiona do Andrychowa. Sankcja tego typu
groziła również Garbarni, Działacze podgórskiego klubu odwołali się
jednak od decyzji PZPN j ponieważ nie otrzymali jeszcze odpowiedzi
z centrali, najbliższy mecz rozegrała w Krakowie.

Piłka nożna
Piłkarze Wisły zainaugurowali rozgrywki ekstraklasy od porażki

na własnym boisku z Jagiellonią. w środę pożegnali się z Pucharem
Polski, przegrywając w Bytomiu z nisko notowanym Rozbarkiem.
Trudno wiec wróżyć wiślakom powodzenie na trudnym poznańskim
terenie, gdzie przyjdzie im walczyć z Lechem. Atut własnego boiska,
wyższe umiejętności piłkarskie, lepszy skład — przemawiają zdecy­
dowanie za gospodarzami.

W 2. kolejce spotkań ekstraklasy zmierzą się ponadto: Śląsk —

Olimpia Poznań, Legia — Jastrzębie. Jagiellonia — Stal Mielec. ŁKS
— Pogoń Katowice — Ruch, Szombierki — Widzew, Górnik Wał­
brzych — Górnik Zabrze.

Oto zestaw nar w II lidze. Grupa I: Radomiak — Zawisza. Odra
Wodzisław — Górnik Pszów Piast Gliwice — Slęza, Bałtyk — Za­
głębie Wałbrzych. Zagłębie Lubin — Polonia Bytom Gwardia War­
szawa — Chemik. Stilon — Moto Jelcz. Piast Nowa Ruda — Arka,
grupa n: Hutnik — Resovia (przełożony na wtorek na godz 17) Avia
— Igloopol, Stal Rzeszów — Broń. Zagłębie Sosnowiec — Boruta,
Bełchatów — Górnik Łęczna. Motor — Karpaty. Stal St. Wola —

Stomil, Lechia — Górnik Knurów.
Piłkarze Garbarni rozpoczęli rozgrywki III ligi z wysokiego puła­

pu. Wygrali w Biłgoraju z Ładą aż 5—0. wychodząc od razu na pierw­
sze miejsce w tabeli. W derbowym meczu z Wawelem również sa fa­
worytami, powinni podtrzymać zwycięska passe.

Przeciwnikiem Gracov(j będzie niedawny rywal Garbarni drużyna
Łady Biłgoraj. Mimo perypetii kadrowych, stawiamy na nodopiecz-Łady Biłgoraj. Mimo perypetii kadrowych,
nych Stanisława Zapalskiego.

STADION KORONY — sobota, godz. 17
— III liga.

STADION BESKIDU — niedziela godz.
Biłgoraj — III liga.

PRZEBIECZANY — niedziela, godz. 11 — turniej piłkarski
z udziałem Błękitnych Bodzanów, Górnika Wieliczka, LZS Sułków
i Zorzy Przebieczany.

— Garbarnia — Wawel

17 — Cracovia — Łada



CZAS PRZESZŁY 3 PRZYSZŁ?

W„Trybunie Ludu", w dniu 16 lipca br.
ukazała się niewielka notatka zatytuło­
wana „Wspieramy Kraków’’. W notat­
ce, na jej początku wymieniono kilka
zakładów m. in. Piwowarskie w Pozna­
niu, „Fructona” w Tarnowie, FSO w

Warszawie, które wpłaciły dość znaczne, bo wyno­
szą po. 100 tysięcy złotych kwoty na Narodowy
Fundusz Rewaloryzacji Zabytków Krakowa. Mowa
tęż o kilku urzędach wojewódzkich, które na ten
cel przekazały o 1 do 5 milionów złotych. Z całej
notatki wynika, że pierwsze półrocze tego roku by­
ło dla funduszu szczególnie udane, to znaczy - bo­
gate.

Dalej w notatce czytamy: „Kraków sypie się nie
tylko ze starości, procesy niszczenia są w znacznym
stopniu efektem działalności przemysłu, rozwoju
motoryzacji itp. Czy odpowiedzialne za to zakłady
przemysłowe nie mogłyby stworzyć Klubu Przyja­
ciół Krakowa z programem bardzo prostym: my nie
będziemy wpłacać na rewaloryzację Krakowa, my
go nie będziemy niszczyć". Całość zakończona zna­
kiem zapytania, który w tym miejscu, wydał mi się
bardzo właściwym. znakiem interpunkcyjnym.

Prawdą bowiem. jest, że zanieczyszczenie środo­
wiska, hałas i drgania związane z motoryzacją
i komunikacją przyczyniają się walnie do ni­

szczenia w tempie przyspieszonym krakowskich za­
bytków. Prawdą jest jednak również i to, że ni­
szczeją one ze starości, zaniedbania i nieudolności,
A za to trudno już doprawdy - winić zakłady prze­
mysłowe.

Pomysł powołania Klubu Przyjaciół Krakowa —

dobry choć nie nowy trochę nijak się ma do dal­
szego ciągu propozycji, bowiem wyliczone zakłady
dobroczynne, które wpłaciły pieniądze na rzecz od­
nowy krakowskich zabytków mają mały, albo ża­
den wpływ na ich niszczenie, jako że znajdują się
w Poznaniu, Warszawie, Tarnowie, Przypuszczam,
że propozycją nieniszczenia Krakowa mogą się rów­
nież poczuć dotknięte urzędy wojewódzkie, które
może i mają zły wpływ na środowisko, ale nie na

środowisko naturalne w Krakowie. Tak to autor

Prawie ćwierć wieku mija
od chwili, gdy nasza reda­
kcja rozpoczęła organizowa­

nie konkursu na najlepszy bu­
dynek mieszkalny. Oto fragment
regulaminu z 1964 r. „Redakcja
»Echo Krakowa« organizuje co­
roczny konkurs pn. »Mister Kra-
kowa« na najlepszy budynek
mieszkalny oddany do użytku na

terenie m. Krakowa w. ostatnim
roku. Pod uwagę brane są tyl­
ko budynki całkowicie wykoń­
czone łącznie z robotami elewa-
cyjnymi”.

Celem konkursu było zaintere­
sowanie projektantów najlepszy­
mi rozwiązaniami pod względem
architektonicznym, użytkowym i
ekonomicznym oraz zaintereso­
wanie inwestorów i wykonaw­
ców jak najtańszym i bezuster-
kowym oddawaniem obiektów
mieszkalnych.

W skład jury konkursowego
wchodzili m. in. przewodniczą­
cy Komisji Architektury i Bu­
downictwa RN m. Krakowa,
główny architekt m. Krakowa,
prezes Oddziału SARP, dyrektor
Krakowskiego Zjednoczenia Bu­
downictwa, dyrektor Zarządu
Inwestycji Miejskich, prezes
Związku Spółdzielni Budowni­
ctwa Mieszkaniowego.

5 grudnia 1964 roku jury kon­
kursowe dokonało wyboru naj­
lepszego budynku mieszkalnego.
Został nim wieżowiec Spółdziel­
ni Mieszkaniowej „Naftowiec”
na osiedlu Nowogrzegórzecka,
zbudowany przez Przedsiębior­
stwo Budownictwa Miejskiego.

notatki dysponuje trochę na,wyrost nie swoimi pie­
niędzmi i nie dla siebie przeznaczonymi.

M ówiąc jednak całkiem poważnie — w naszych
trudnych, zarówno dla rewaloryzacji Krako­
wa, jak i dla środowiska naturalnego, jak

i dla przemysłu- w końcu warunkach myśl, by nie
przelewać pieniędzy z jednego konta na drugie jest
słuszna Oczywiście wolelibyśmy, by truciciele po­
wietrza nad Krakowem i wody darowali sobie fi­
lantropijne gesty, a zajęli się przede wszystkim
tym, co Krakowowi szkodzi, a więc własną produk­
cją, czy raczej jej modernizacją tak, aby szkodzić
przestała. Załóżmy jednak; że ten szczęśliwy mo-.

ment nastąpił, że nie trują już. nas żadne huty bliż­
sze i dalsze, że sąsiedzi. też przestali już nam prze­
syłać na odległość odpady swej industrialnej dzia­
łalności. Ten moment nie będzie jednak oznaczał
zakończenia kłopotów z zabytkami Krakowa. Będą
one nadal wymagały starannego odnawiania, a przy
dzisiejszym tempie tych prac — wiele zapewne —

ratowania.
Jest, jak sądzę, dość znacznym uproszczeniem

czynienie z przemysłu głównego winowajcy złego sta­
nu zabytków (nie tylko zresztą krakowskich) Ta­
kie myślenie może w konsekwencji prowadzić do
czegoś, z czym już rdz,, przynajmniej w historii
Krakowa, a także Sandomierza, Zamościa, Torunia
mieliśmy do czynienia — do wygodnego, urzędni­
czego myślenia — skoro nic nie możemy na to za­
radzić to po co się wysilać. A stare miasta niszczeją
nie tylko dlatego, że mają pod bokiem przemysł,
na który teraz wszystko łatw0 zwalić, ale także
dlatego, ze nie były w odpowiednim momencie re­
montowane, odnawiane, zabezpieczane przed koro­
zją gleb itp.

r
ak, domagajmy się od przemysłu tego, by nie
truł i nie niszczył, nie tyle nawet w interesie za­
bytków co naszego własnego zdrowia. Gdy zaś

o zabytki chodzi, niechżeż zakłady przemysłowe
tak samo jak każdy obywatel mają satysfakcję
uczestnictwa w ich odnawianiu choćby tak bierne­
go jak przekazywanie pieniędzy na ten cel. .

---------------------- ELŻBIETA GRZEGORCZYK

Fot. Archiwum

Marian Sałata

yróżniony tytułem „Mister Krakowa
1964” obiekt — czytamy w relacji prą­
dowej — posiada mieszkania doskonale
rozwiązane funkcjonalnie i przestrzen­
nie, wygodne, ustawne, bardzo dobrze
wyposażone. Wielkość mieszkań zgodna

jest przy tym z obowiązującymi przepisami. Wykoń­
czcie budynku odznacza- się starannością. Bryla bu­
dynku stanowi piękny akcent w urbanistycznym
rozwiązaniu osiedla Jako jedyny spośród zgłoszo­
nych budynków posiada w zasadzie'uporządkowane
otoczenie. Wszystkie te zalety zdecydowały o przy­
znaniu mu zaszczytnego tytułu.

Architektem — projektantem „Mister Krakowa”
jest mgr inż. arch. Tadeusz Wojczuk. Nagrodzony
wieżowiec był pierwszym zaprojektowanym przez
niego budynkiem mieszkalnym. Zgodnie ■z regula­
minem konkursu autor otrzymał pamiątkowy me­
dal ufundowany przez „Echo Krakowa” oraz nagro­
dę w wysokości 10 tys. żł.

Pozostali współtwórcy budynku otrzymali nastę­
pujące nagrody: konstruktorzy — mgr inż. Leonard
Koszałka i mgr inż. Karol Tokarz pamiątkowe pla­
kietki i częściowy zwrot kosztów wycieczki zagra­
nicznej, a. kierownik nagrodę pieniężną w wysoko­
ści 5 tys.. zł.

W wyróżnionym budynku umieszczona została ta­
blica informująca o tym, że jest to „Mister Krako­
wa 64”’ zawierająca także nazwiska twórców.

Budynek chyba nie jest zły — mówią po 24 la­
tach od jego powstania projektanci. — Świadczy o

tym choćby fakt, że ludzie się go trzymają. Prawie
wszyscy to starzy lokatorzy, którzy byli członkami
Spółdzielni „Naftowiec".

— Mieszka się tu żle — twierdzi pani Zofia Ryś —

Od początku są kłopoty z zalewaniem mieszkania.
Projektanci chcąc uniknąć gęstej plątaniny anten

telwizyjnych w jednej ze ścian zamontowali rurę
od dachu do fudamentów. W niej miały przebiegać
wszystkie przewody. Niestety, rura szybko się za­
tkała, anteny każdy montował jak chciał, a woda
spływająca rurą zalewa mieszkania.

Po prawie ćwierć wieku trudno odgadnąć dlacze­
go akurat ten budynek otrzymał miano „Mistera”.
Nie jest ani ładny, ani w porównaniu z dzisiejszymi
domami funkcjonalny Wokół nawet zielono, rośnie
parę drzew, jest trawnik i pozostałości po placu za­
baw dla dzieci. Za 8 garażami mały parking i cu­
chnące strasznie pojemniki na śmieci. Okazuje się,
że od blisko miesiąca obowiązuje zakaz wysypy­

wania śmieci do zsypu; gdyż zagnieździły się tam

szczury.

Tablica informująca, że to „Mister” zaśniedziała
i jest ledwo widoczna na czołowej ścianie, tuż przy
wejściu do budynku. Klatka schodowa bardzo za­
niedbana, odrapane ściany, brudno. Mieszkańcy i
tak są zadowoleni bo ostatnio zrobiono nowe drzwi
wejściowe. Stare wisiały .na jednym zawiasie.

W bloku nie ma dozorcy, nikt też nie dba o po­
rządek. Zle zaczęło się dziać kiedy budynek prze­
jęła Spółdzielnia Mieszkaniowa „Wspólnota”. Jedy­
ną skrupulatnie przestrzeganą czynnością spółdziel­
ni jest podnoszenie czynszów. A to, że budynek się
sypie, nikogo nie obchodzi.

Mieszkańcy IX, X i XI piętra pokazują co przez
ćwierć wieku uczyniła woda i wiatry. Tynk
na szczytowej ścianie popękany i odpadający.

Na szczęście 1 zlatuje w maleńkich kawałkach —

twierdzą — ale nie można wykluczyć, że spadnie
go więcej wprost na głowy wchodzących do bloku.

Bardzo źle się mieszka w wieżowcach — mówi
pani Rysiowa, a potwierdzają to państwo Bulowie,
Marczewscy. Obskurne windy nie dają żadnej gwa­
rancji, że"dojedzie się do celu. Mają już ponad 20
lat, ale na początku też nie zawsze ,były całkowicie
sprawne. Najgorsze są jednak nieczynne zsypy.

Mieszkania są znośne — twierdzą lokatorzy. W
większości suche, z parkietami, ale... Przeważnie
tylko jeden pokój jest jako tako ustawny i duży.
Pozostałe to klitki, kuchnie bardzo wąskie, a przed­
pokoje maleńkie.

Tadeuz Wojczuk — architekt projektant tego do­
mu mieszka na 7 piętrze: To pierwszy mój budy­
nek mieszkalny. Pracowałem w przemyśle i dla
przemysłu projektowałem. Może dzięki temu, że nie
zajmowałem się zawodowo projektowaniem bu­
downictwa mieszkaniowego ten budynek jest taki.
Jak na owe czasy rzeczywiście był nowością. Pro­
szę pamiętać,' że wtedy panowała moda na tzw.

kołchozy, wszystko miało być wspólne. 7zmierzenia
szły daleko, nawet do wspólnych łazienek na kory­
tarzach. Tu udało się zaprojektować mieszkania ob­
szerne, garsoniera ma 20 m, pokój duży w większych
mieszkaniach ma ok. 30 m i dwa okna. Co ważniej­
sze budynek jest zdrowy, bo zrobiony z bloków że-
rańskich. Razem z projektowaniem cały cykl inwe­
stycyjny zakończył się w ciągu 2 lat. Potem w są­
siedztwie dobudowano jeszcze trzy podobne budyn-

(Dokończenie na str. 2)

Wiersze o Krakowie

Adam Ziemianin

Ptasznik
z Krakowa

przez grube okulary mało widać świata
trzeba siedzieć na murku i tu biedę latać
tam za szybę „Jaszczury" - piwo i muzyka
po tej stronie on — wcale nie narzeka
bo jest cienia garstka — człowiek się nie poci

•

ptaszki ma gliniane - mocno malowane

żeby w oko wpadły tuż po pierwszym locie

jest ich chyba trzynaście — no może piętnaście
lecz dla niego więcej to niż sto pociech

a jak zaśpiewa taki ptak gliniany
to śmieją się na Rynku stragany z kwiatami
a ludzie przechodząc kiwają głowami
ptasznik się zapomniał - chlebem ptaki karmi

Ryszard Mendiuk

Ucieczka
w noc

■Strzeliste wieże

niby wyciągnięte ręce
podają sobie
porcelanowy rogalik księżyce

Spod gotyku
w złocistej koronie
w kamienne wąwozy ulic

spływa echo mariackiego hejn. >

Na cokole

granitowy wieszcz
coraz mocniej i mocniej
przyciska poły podszytego chłodem płaszcza
(wszyscyśmy spod tego płaszcza)

ATy
wtulona w ciemność
podajesz mi rękę
i ciepłem nadziei

— rozczyniasz mrok noc/



Co myślą krakowianie o swoim mieście na

ogół wiadomo. Przeważnie dominują emocje:
„KOCHAM i NIENAWIDZĘ”. Kocham — bo
jakże trudno żyć bez tego miasta. Nienawidzę
— bo jakże trudno żyć w tym mieście.

Przyjezdnym pozostawiamy tylko prawo do
miłości. Każdy głos krytyczny przyjmujemy z

gorącym sprzeciwem, nawet jeśli mówi o tym
co nas samych drażni, niepokoi, co chcieii-
byśmy zmienić.' A jednak korci nas, by się do'-
wieflzieć, co o Krakowie sądzą inni. Jak widzą
nasze miasto, czym jest dla tych, którzy tu nie
mieszkają. Nie słyszałam, by w ostatnich latach
przeprowadzono na ten temat jakiś naukowy
sondaż. Jedyną możliwością poznania tych opinii
są więc organizowane przy współudziale Spo­
łecznego Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa
konkursy. Ostatni przeprowadziła, w tym roku,
radiowa redakcja „Muzyki i Aktualności”
Hasłem konkursu było pytanie „Czym jest dla
mnie Kraków?”. Nadeszło ponad 200 odpowiedzi
z całego kraju. Pisali ludzie starsi i ludzie
bardzo młodzi.

Publikujemy poniżej fragmenty nagrodzonych
prac. Wybraliśmy te, które najpełniej oddają
charakter większości wypowiedzi.

D
*

p Krakowa wszedłem boso jako 6-letni
brzdąc w' roku 1915. (...) Wszystko tu

było dla mnie4 nowe, pierwsze, kamie­
nice. brukowane ulice, szyny tramwa­
jowe. sklepy, ludzie. Nigdy tego nie
widziałem. Wdychałem zapach tego

miasta, poznawałem je. Wszystko to, Z ezym
zetknąłem się w Krakowie robiło na mnie silne

.wrażenie. Moją wrażliwość dziecka odbierała

wszystko ze zdwojoną siłą. To wszystko wydawało
mi się jako niewątpliwy, absolutny ósmy cud świa­
ta. W takich okolicznościach połknąłem tego
bakcyla,' który mnie tak związał z tym miastem i
uzależnił moje dalsze losy życiowe, (...) . Dzisiaj
gdziekolwiek się znajdę, dokąd rzuci mnie Ips,
jeżeli wracam z dalekiej podróży, a znajdę się w

Krakowie, ęzujb się tak, jak gdybym już był w

domu. To nic, że często nie ma miejsca w hotelach,
że nie ma gdzie zanocować. Gdyby nie inne wzglę­
dy, mógłbym przespać się na bruku krakowskiego
Rynku, pod gwiaździstym niebem, a hejnał z

wieży mariackiej byłby mi najmilszą do snu ko­
łysanką i czułbym się bezpieczny.

Władysław Duś
z Kudowy Zdroju

*

m
oje pierwsze oczarowanie Krakowem
nastąpiło w słoneczny dzień sierpnio­
wy 1951 r.. kiedy to w godzinach przed­
południowych przyjechałem pociągiem
z Bogumiłowie. Jako najstarsze dziecko
z czworga rodzeństwa, syn chłopo-ro-
botnika, zostałem wytypowany przez rodziców do
średniej dwuletniej szkoły teletechnicznej w Kra­

kowie. (...) Byłem pod wrażeniem miasta, równych
jak stół ulic asfaltowych, czystych chodników i
drzew zielonych wyrastających wprost z płyt be­
tonowych na chodnikach — jak mi się wtedy zda­
wało. Dotychczas czegoś podobnego nie widziałem
Gdy nie było przechodniów, pochylałem się i
muskałem dłonią czysty, jak mi się wtedy wyda­
wało, asfalt i ’icy Łobzowskiej. (...) Po kolejnym
odpoczynku ul. Floriańską poszedłem do kościoła
Mariackiego, bowiem moja zacna matka przed
wyjazdem do Krakowa, przypomniała mi, abym
przed nowym rokiem szkolnym koniecznie odwie­
dził tę świątynię. (...) Nieżyjący już mój ojciec,
prosty galicyjski chłop, ale o niezwykłym zmyśle
praktycznym i oczytaniu, ciągle mawiał w domu,
że Polska była wielka wtedy, gdy stolicą Rzeczy-

Dla mnie Kraków

jest marzeniem

Fot. St. Makarewicz

pospolitej był Kraków. Wychowałem się w tej
atmosferze. (...) Po dwóch latach w 1953 r z na­
kazem praćy w kieszeni przybyłem do Katowic,
gdzie osiedliłem się na stałe j założyłem rodzinę,
z którą obowiązkowo kilka razy w roku odwie­
dzam Kraków, (..) Kraków spowodował, że moim
hobby stała się historia Polski. Lubię Katowice.
Warszawę, Wrocław i Gdańsk, ale serce moje na­
leży na. zawsze do Krakowa. Kto kocha Kraków
nie może nie kochać Polski.

Kazimierz Leśniowski
z Katowic

*

adę z moim ojcem do Zakopanego, ale
punktem centralnym tej podróży jest
Kraków. A Kraków, jak mówi zawsze

tatuś, „to cała Polska”. (...) Trwa więc
ten niezapomniany czerwcowy dzień, a

raczej zaczyna się na wawelskim
wzgórz... Dziedziniec zalany słońcem, gołębie cienie
podkreślają subtelne piękno arkad Tatuś pozosta­
wił mnie na chwilę samą. Poszedł dowiedzieć się
o możliwościach zwiedzenia zamku. 1 oto nagle
znajduję się w samym środku bajki, ■przecieram
oczy. Krużgankami kroczy powoli barwny pochód,

k Idą dworzanie w bogatych strojach, wspaniały
orszak królewski, a w środku ona, tragiczna królo­
wa Bona (. .) Nic nie rozumiem z tego co mówi
ojciec. Jest trochę poirytowany — nie możemy
teraz zwiedzać zamku kręcą film. (...) Stańczyk
coś. mówi; chcę usłyszeć., zbliżam się i nagle ciszę
przerywa głos: ..proszę się cofnąć, zepsujecie nam

zdjęcia”. I znów scena się powtarza, i znów głos:
„pani Smosarska, głowa nieco wyżej” (...) Nie zo­
baczyłam tego dnia wawelskich komnat, ale słowa
tatusia „Kraków — to Polska" i nasze mimowolne
wejście W świat dawnych wieków stało się takie

łatwe, a miłość do Krakowa trwa po dziś dzień.
.(...) .1 znów jestem przejazdem w tym mieście.

Minęły zaledwie 4 lata od naszego pierwszego spot­
kania. a świat zdążył się obrócić do góry nogami
Jestem sama. Mój ukochany tatuś jest teraz w naj­
straszniejszym miejscu. Nie mogę sobie tego’ miej­
sca nawet wyobrazić — wiem tylko, że nazywa się
obóz Auschwitz. (...) Muszę tu dziś spędzić kilka
godzin głótvnie na ulicach. Plantach j’ na dworcu.
O zwiedzaniu oczywiście nie ma mowy — Wawel
teraz nażywa się „Burg zu Krakau” (...) Kraków
jest pełen męskich i kobiecych mundurów, błysz­
czących butów, skórzanych paków, metalicznych
błysków klamer z napisem „Gott mit uns”. Chcę się
gdzieś schronić. Pobyć z Krakowem sam na sam.

Kościół Mariacki udziela mi chłodnego wnętrza,
wolnego od ''harkotu ich mowy, przesyconego ła­
godnym światłem. Kościół jest ograbiony jak my
wszyscy. Nie ma ołtarza Wita Stwosza,

(...) Jest rok 1985. Ta, moja córka i jej dwoje
dzieci mamy spędzić w królewskim mieście 2 dni
Układamy plan zwiedzania — niestety beze mnie.
Nie zobaczę znów ani Wawelu, ani wielu innych
wspaniałości Czuję się źle. Trujące gazy wypełnia­
jące ulice przyprawiają moje zmęczone życiem
serce o niebezpieczne łomoty. Serce boli mnie tylko
z braku czystego powietrza. Kraków jest dziwnie
smutny, szary brudny, jakby opuszczony Z od­
ległych. lecz widocznych kominów, wzbijają się
buroszare dymy. Konsekwentnie, uparcie bez
wytchnienia. Trujące opary niszczą urodę, historię
i teraźniejszość tego miasta — symbolu polskości
Oto żywa lekcja historii — nie pozbawiona bolesnej
zadumy Patrzę na bliskie mj istoty — one jeszcze
nie zdają sobie sprawy, co się dzieje w tym mieś­
cie. jakie ono jest chore, jak bardzo chore. (...)
Dobry Boże,' myślałam, spraw by to wszystko oca-

lało, nie pozwól zginąć temu miastu. By zostało na

wieki tym. czym
Ratujmy wszyscy

było' zawsze — sercem Polski
serc.e przed zawałem!

Jadwiga Schittler
• z Otwocka
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torba,. całusy rodzin-
ciągu tego tygodnia
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będę w przyspieszonym tempie zwie­
dzać Wawel i inne zabytki, o które

chyba nikt nie dba. Łokietek przykry­
ty centymetrową warstwą .kurzu, ale

nie dotykaj! (może kurz też jest zabytkowy?). Gro­
bowce słynnych homo sapiens przykryte zeschnię­
tymi kwiatami, smok ma straszyć ogniem, a stra­
szy brudem. Królewskie komnaty, do. których nie
można się dostać bo brak biletów (ciekawe, czy
królowie też mięli takie kłopoty?). Sukiennice
które swym wyglądem przyciągają głównie zło­
dziei. Skrzeczenie przekupek. I nagle w ten za­
dymiony, rozwrzeszczany świat wkracza głos
trąbki — równy i czysty. Ludzie zatrzymują się.
cichną, uśmiechają się i patrzą w górę. Słuchają
Kiedy hejnał ucichnie. ludzie zobaczą piękne
kwiaty na straganach, usłyszą radosną pieśń pod­
wórkowego zespołu. Pieśń, która może zwiastuje
im dobre jutro.

która może zwiastujf

Barbara Niedośpiał
z Lubienia

★
raków, miasto
widzę, które wprowadza mnie w radość
i smutek. (..) Aby poznać człowieka
należy wyruszyć z nim w podróż. A
Kraków? Wybrałem wariant dla mnie
naiwysodniejszy skierowałem swe

kroki do SKOZK i Dowiedziałem że chcę oracować

przy odnowie Krakowa. (...) Brygada, w której pra­
cowałem przyjęła mnie już pierwszego dnia jako

_

swojego'i tak było już do końca Należy powie­
dzieć trochę prawdy o naszych przodkach { ich
patrzeniu w przyszłość, Kraków, nawiedzany kilka­
krotnie pożarami stał się mieszaniną stylów. W
murach można znaleźć fragmenty zabytkowych
okien. To nie byłoby ciężkim grzechem — wiado­
mo moda się zmienia ale pozostałe po pożarze
fragmenty budowli pozostawiono mimo, że spoiwa
i materiał budowlany były przepalone. Podczas
pracy jeden z robotników krzyknął: uciekaj! i
wówczas fragment ściany osunął się. (...) Dziwiło
mnie, że nie ma odpowiedniego sprzętu zmechani­
zowanego dla remontów, np. małe taśmociągi lekki
sprzęt cichy, łatwy w obsłudze. W czasie mojej
pracy zjawiła się grupa młodzieży pragnąca pra­
cować przy odnowie. Ich zapał zaskoczył robotni­
ków. Przygotowana dla nich praca obliczona na 6
godzin, została wykonana w ciągu dwóch Po ty­
godniu zjawili się ponownie, mówili, że inaczei
teraz rozumieją sprawę odnowy Krakowa. (...)
Chciałbym Kraków kolorowy nie na widokówkach,
ale takim, jakim być zaczyna. Chcieć — to same­
mu go zmieniać, Staram się i chcę. Ilekroć jdę na

. Wawel czytam napisy na cegiełkach
których nie znam, są mj' bliscy, oni też chcieli.

Jan Masłyk
z Brzozowa

K
które lubię i niena

Ludzie.

*

' la mnie Kraków jest marzeniem. Mam
12 lat, nigdy nie byłam w Krakowie.

gaB B ale myślę, że zobaczę to mia'sto Wiem
' Jw 0 Krakowie dużo, ale tylko z książek
dffigfey gazet i telewizji. Moja mama ma 34

lata, a tatuś nie żyje już 4 lata. Otrzy­
mujemy rentę, ale mama mówi, że odłoży i poje-
dzie kiedyś ze mną i trójką mojego rodzeństwa do
Krakowa — za to. że się bardzo’ dobrze uczę. Ja
tak bardzo bym chciała zobaczyć to miasto i jego
zabytki. Dla mnie Kraków jest tym na co czekam.

Anna Czernecka
z Wirczyna

3

Słynni goście „Wierzynka"

Jedzenie to też

dyplomacja
_ rólowie, prezydenci, premierzy, mini-'

strowie.. Jeżeli odwiedzają Kraków,
SH&jy, to najczęściej podejmowani są w re-

I UL stauracji ..Wierzynek”, której personel
JŁ przygotowany jest na przyjęcie zna­

mienitych gości.
— Czy rzeczywiście było ich tak wielu? — za­

pytałam dyrektora ..Wierzynka” EDWARDA
SZOTA. *

— Wszystkich oczywiście nie pamiętam. ale
gościli u nas np. cesarz Etiopii Hajle Sellasje, szach
Iranu Reza Pahlawi prezydent Fran„cji Charles de
Gaulle, kanclerze RFN — Helmut Schmidt i Willy
Brandt, sekretarz generalny ONZ Kurt Waldheim
rodzina Kennedycłi prezydent USA Gerald Ford,
kubański przywódca Fidel Castro, a ostatnio wice­
prezydent USA George Bush i sekretarz general­
ny KC KPZR Michaił Gorbaczow z małżonką

— Przy takich wizytach muszą być zachowane
szczególne środki ostrożonści. w dodatku trzeba
uważać, by nie zrobić dyplomatycznego nietaktu.
Jak sobie z tym radzicie?

— Oczywiście wizyty te są przygotowywane o

wiele wcześniej. Pierwszy kontakt mamy zawsze

z przedstawicielami protokołu dyplomatycznego
Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Ustalą się go­
dzinę posiłku menu liczbę osób. Z naszej strony
proponujemy z reguły kilka wersji menu Człon­
kowie protokołu przedstawiają nam listę potraw
które podawane były oodczas wcześniejszych po­
siłków w trakcie wizyty Ważne jest bowiem to,
by się nie powtórzyły poza tym goście mogą czegoś
nie lubić, bądź nie jeść np. ze względów wyzna­
niowych. Menu konsultowane jest także z lekarzem
z Biura Ochrony Rządu, by wykluczyć choćby naj­
mniejszą możliwość jakichkolwiek niedyspozycji
żołądkowych gości. Z reguły nie ma on zastrzeżeń

co do zestawu potraw, ale np. z menu przygoto­
wanego na przyjęcie sekretarza generalnego Gorba­
czowa, lekarz zasugerował, by bitą śmietanę, którą
zamierzaliśmy podać, z brzoskwiniami, zastąpić
czymś innym.

— Aż tak niebezpieczny deser?
— Były upały j musiała być zachowana • szcze­

gólna ostrożność. Podaliśmy więc kompot z

brzoskwiń.
— Czy personel musi przejść dodatkowe bada­

nia?
— Zawsze musi on mieć aktualne wyniki badań

w książeczce zdrowia Przed wizytą sekretarza
generalnego Gorbaczowa dodatkowo pracowników
badał lekarz zakładowy, chodziło bowiem również o

sprawdzenie czy nie mają zadrapań, skaleczeń itp.
Do przygotowania posiłku dopuszczony był tylko
ścisły personel, najlepsi kucharze, kelnerzy. Przez 3
dni przebywał u nas lekarz rządowy, który jeszcze
raz wszystko dokładnie sprawdzał. A tak właściwie
nie wiem co robił, bo to jest tajemnica, ale widzia­
łem jak bada produkty, kosztuje potrawy. Surowce
muszą być najlepsze i bardzo świeże. Kupujemy je
w dzień posiłku, np. jarzyny u sprzedawcy na

targu, który jednak nie ma prawa wiedzieć o ich
przeznaczeniu, musi być zachowana dyskrecja i
anonimowość.

— Równie duża odpowiedzialność* co na kucha­
rzach, spoczywa na kelnerach...

— Tak. mam taką reprezentacyjną piętnastkę.
Są to fachowcy z dużym doświadczeniem. Nie
mogą się denerwować, nie mogą im się trząść ręce.
Muszą być fizycznie i psychicznie bardzo wytrzy­
mali.

— Powiedzmy, że przygotowania mamy już za

sobą. Przed restaurację podjeżdża elegancka limu­
zyna i wysiada ten, na którego wszyscy czekają...

— Czekam w hallu, by powitać gościa. Gdy za­
trzymują się samochody wychodzę na zewnątrz. W
czasie ostatniej wizyty szef protokołu przedstawił
mnie Michaiłowi Gorbaczowowi. Prowadzę gościa
do sali, wskazuję miejsce, odsuwam fotel. Na tym
moja bezpośrednia opieka się kończy, gdyż muszę
czuwać pad wszystkim by wykluczyć najmniejszą
choćby wpadkę, Po posiłku wręczam pamiątkowy
rńedal „Wierzynka”, który zaprojektował Czesław

Dźwigaj. Michaił Gorbaczow wraz z małżonką
otrzymali medal ze specjalnie bitym rewersem

Przygotowaliśmy ich pięć.
' Dostali go również

państwo Jaruzelscy, dwa dalsze, zostaną u nas, a

jeden przekażemy do Muzeum Historycznego.
— Taki posiłek wymaga bardzo eleganckiej

oprawy...
— Oczywiście muszą być kwiaty,'świeże, cięte i

pięknie ułożone w bukiety. Od lat korzystamy z

usług kwiaciarni przy Grodzkiej, Na stołach znaj­
dują się, zawsze świece, tradycyjnie od pana
Rothego, choć podobno ma ostatnio kłopoty z su­
rowcem i aż boję się myśleć, skąd będę je brać w

przyszłości. ,

— Ale mimo wcześniejszych ustaleń, dokładnych
przygotowań, zdarzają się niespodzianki...

— Oczywiście, tak było nP- podczas wizyty Fi­
dela Castro, którego podejmowaliśmy na Wawelu.
Podziękował za drugie danie, prosząc w zamian o

tabliczkę czekolady. Co miałem robić Prowadzony
przez samochód milicyjny na sygnale pojechałem
do „Wierzynka” przywiozłem czekoladę, którą na

zdobionej tacy podaliśmy gościowi. Cała operacja
trwała 7 minut.

Niespodziankę zrobił nam również cesarz Hajle
Sellasje. Jest obyczaj, że śniadanie podaje się do
apartamentu gościa Gdy kelner chciał wejść po­
derwał się piesek cesarza, z którym zawsze pod­
różował Zaczął warczeć aż w końcu chwycił kel­
nera za nogawkę. Ale wszystko dobrze się skoń­
czyło. po interwencji kamerdynera cesarza.

— Czy zdarza się panu, że goście przysyłają
później dodatkowe podziękowania?

— Tak. i jest to dla mnie szczególnie, miłe. Np.
rozmawiałem ostatnio z Polką mieszkającą na stałe
w USA. Okazuje się, że zna ona wiceprezydenta
Busha który często w miłych słowach wspomina
pobyt w .Wierzynku”. Dostałem zresztą od pana
Busha, już ze Stanów, specjalny list z podzięko­
waniami oraz pamiątkowe zdjęcie zrobione przez
fotografa Białego Domu, na którym widać jak
witam gości przed restauracją. Michaił Gorbaczow
podarował mj piękny porcelanowy, zdobiony
talerz.

— I oczywiście wpisał się do pamiątkowej
księgi?

— Tak.
Rozmawiała:

--------------------------------------- KATARZYNA KIETA

Pamiątkowe zdjęcie twórców j budowniczych
„Mistera 64”. Drugi z lewej siedzi mgr inż. arch.
Tadeusz Wojczuk.

Fot. Archiwum
■i

Zycie Mistera
(Dokończenie ze str 1)

ki, nieco tylko zmodernizowane. W sumie -mieszka
w tych 4 blokach ponad 1000 ludzi Rzadko potem
projektowałem bloki Robiłem, kilka plomb. Najład­
niejsza wg mnie powstała na ul. Helclów dla spół
dzielni „Piast" Gdyby mi zaproponowano, to chętnie
tam bym zamieszkał Jestem zwolennikiem niskie­
go budownictwa, domów zamkniętych, d j wewnątrz
z podwórkiem. Dość mamy przymusowych konta­
któw z otoczeniem w pracy. Dom powinien izolo­
wać od tego wszystkiego. 11 pięter to niby niewy­
soko, ale wiem że ludzie czuja się w wieżowcach
źle. Powinniśmy odchodzić od tego sposobu budo­
wania.

„Mister Krakowa 64” stracił wiele ze swego bla­
sku. Co prawda mieszkają w nim wszyscy proje­
ktanci i konstruktorzy, alę myślę, że głównie dlate­
go, że o inne mieszkania trudno „Mister” jak każ­
dy budynek wymaga dbałości i konserwacji Nie­
stety tego Spółdzielnia „Wspólnota” nie zapewnia
Nic też dziwnego, że lokatorom żyje sie tu nie naj­
lepiej.
------------------------------------------ MARIAN SATAŁA



wór Zawiszów w położonych blisko
granicy galicyjskiej Goszycach byl je­
dnym z gwiazd «ruchu» — pisze E. M.
Rostworowski w książce wspomnienio-
wej «Popioły i korzenie»”. — Panna

v9 Zawiszanka wczesnym rankiem 3 sier­
pnia znów wybierała się za kordon. Przed świtem
obudziło ją pukanie Rozpoznała zza drzwi głos
znajomego «druźyniąka», Zygmunta Bończy-Kar-
wackiego. (...) '**

— To wy? Co się stało?
— Powstanie — mówił za drzwiami półgłos pe­

łen tłumionego uniesienia. W Częstochowie ludność
wyrżnęła trzy sotnie Kozaków, w Warszawie rewo­
lucja. Nas tu jest siedmiu, w lesze, pierwszy od
dział. Czy możemy przyjść?

— Bończo i wy się pytacie?”.
No cóż, łgał po trosze ów „półgłos pełen uniesie­

nia”, ale łgał zgodnie z zasadami wojennej propa
gandy. Siedmioosobowy oddziałek Beliny-Prażmow-
skiego, który przed świtem 3 sierpnia przemknął
za kordon dostał t od Zawiszów cztery konie. Nie
tylko wojacy ale i wierzchowce otrzymały bukie­
ciki białych i czerwonych goździków, a następnie
oddział po krótkiej demonstracji zbrojnej w okoli­
cach Jędrzejowa wrócił do Krakowa, zdobywając
po drodze jeszcze jednego konia, skoro tylko dwu
beliniaków, jak zaświadczają źródła, nosiło przez
kilka następnych dni siodła na własnych plecach.

południe 27 listopada 1914 r. dodatki spe­
cjalne do krakowskich gazet doniosły o zer­
waniu stosunków dyplomatycznych między

Austrią a Serbią. Ogłoszono mobilizację — Rosja
odpowiedziała tym samym Liczne organizacje pol­
skie działające w Galicji pospieszyły z odezwami

Z kronik 70-lecia

Powstanie
roku czternastego

<1
Słynna siódemka „belinia­

ków”, która 7 sierpnia zajęła
Miechów, a 9 sierpnia Ję­
drzejów. Oparty o poręcz
schodów stoi Władysław Beli-
na-Prażmowski.

rep. Jadwiga Rubiś

adresowanymi głównie do Polaków z zaboru ■ro­
syjskiego, w Warszawie i Krakowie ukazały się
wspólne odezwy SDKPiL i PPS-Lewicy, ale z.u

pełnie odmienne w tonacji cd galicyjskich. Lewica
wzywałą do oporu przeciw wojnie uznanej za obu­
stronnie imperialistyczną napaść.

*

Pod koniec lipca w okolicach Krakowa zgrupo­
wanych było blisko 3 tysiące członków ruchu strze

leckiego, Część z nich skoszarowana została 'w bu
dynkaćh pozostałych po wystawie krajowej na

terenie parku Jordana przy ul. Oleandry. 2 sier
pnia zapewne późnym wieczorem po tym, jak do
Krakowa dotarła wieść o wypowiedzeniu Rosji woj­
ny przez Niemcy ruszył przeź granicę 7-osobowy
oddziałek w cywilnych ubraniach z bronią i mun

durann zawiniętymi w koce, po to być może, by...
pojawić się w dwa dni później w Oleandrach przed
frontem przygotowującej się do wymarszu pierw
szej kompanii. 7, „beliniaków” — dowodził nimi

Władysław Belina-Prażmowski — było więc ka
walerią „strzelców” ale też jakby pierwszą „par­
tią”, która reprezentowała rozpoczynające . się w

„Królestwie” powstanie 186 ludzi — I kompania
poprzedzona przez kilkuosobowy zwiad pcd do­
wództwem doświadczonego bojowca PPS Tomasza
Arciszewskiego wyruszyła z „Oleandrów”. o 3 rano.

Koło 9.00 — znalazła się przed rosyjską, komorą
celną w Michałowicach. Cisza i pustka. Strzelcy
powalili słupy graniczne, zrzucili dwugłowego orla
i ruszyli dalej. W głąb kraju.

*

■i „7 dywizja kawalerii wraz z 4 kompaniami ro

werzystów wykonuje uderzenie ofensywne w Rejo­
nie Olkusz — Wolbrom. 4 samochodowe oddziały

karabinów maszynowych zostaną wysłane do dy­
wizji po sformowaniu Prowadzi się rozpoznanie
aż do linii Jędrzejów — Pińczów — Nowy Kor­
czyn. Polskie oddziały ochotnicze nacierają wprost
w tym kierunku” — donosił telegraficznie 6 sierp­
nia oficer wywiadu Jan NoWak Naczelnemu Do­
wództwu Obrony Krajowej. A oto inny meldunek

bojowy: <

„...w Krzeszowicach 1500 ochotników (strzelcy)
w Przegini na południowy wschód od Olkusza 1150
...Oddziały te wy maszerują 11 sierpnia z Przegini.
przez Skalę, Słomniki- Miechów,. Wodzisław do Ję­
drzejowa skąd rozdzielone na szereg oddziałków
ruszą najkrótszą drogą do Warszawy... Oddział, (o-
koło 350 osób), który już 6 bm. wyruszył z Krze-
szowię dotarł 7 bm. do Miechowa,, połączył się ze

znajdttjąęym się tam oddziałem 150 ludzi i maszeru­
je do Jędrzejowa, podejmuje zwiad w kierunku na

Warszawę i Iwangród” ,

Zachowało się szereg dokumentów z 9 sierpnia
dotyczących działań strzelców. Adresowane
były do szefa sztabu I Dywizji Kawalerii w

Miechowie, pisane po polsku, odręczny nagłówek
brzmiał: Kwatera .Główna Srzelców, lub Komen­
da Główna Strzelców Polskich, a obok podpisów
Piłsudskiego lub So-snkowskiego widniała dość nie­
zręcznie wycięta - pieczęć — Rząd Narodowy
Komendant Główny.

Mniej ważna jest treść doniesień dotyczących
tunelu kolejowego pod Miechowem i informacji
wywiadowczych, warto natomiast zwrócić uwagę
na ową pieczątkę. Trzy dni wcześniej. 6 sierpnia,
Piłsudski zakomunikował Komisji Skonfęderowa-
nych Stronnictw Niepodległościowych, że w War­
szawie wybuchło powstanie utworzył się „Tajny
Rząd Narodowy” który powierzył mu funkcję „ko­
mendanta Polskich Sił Wojskowych”, Została roz­
powszechniona odezwa- „Rządu Narodowego”, da­
towana w Warszawie 3 sierpnia 1914, i odezwa
„Komendanta Głównego Wojska Polskiego”.

Sprawa była szyta grubymi nićmi, zbyt wielu
bowiem ludzi w Krakowie wiedziało, iż odezwę w

istocie sfabrykował- na prośbę Piłsudskiego Leon
Wasilewski 6 sierpnia i odbita została w Drukarni
Ludowej w Krakowie (pieczęć wykonał Stanisław
Siedlecki). Piłsudskiemu, udało się jednak przeko­
nać Władysława Sikorskiego, Który pełnił wówczas
funkcję szefa sekcji wojskowej KSŚN. by przyjął,
funkcję „Komisarza na Galicję” fikcyjnego „Rzą­
du Narodowego” i skłonił Komisję do uznania owe­
go rządu, a także przyjęcia' „reprezentacji rządu
na Galicję”

*

obec władz wojskowych austriackich Piłsud­
ski nie krył ani metod, ani celów. Wyciąg
z meldunku Piłsudskiego do dowództwa gru­

py operacyjnej działającej na północ od. Krakowa
zawiera m. in. takie sformułowania: „Celem na­
dania mojej działalności organizacyjnej charakte­
ru politycznego postanowiłem podać do wiadomo­
ści, że w Warszawie utworzył się Rząd Narodowy,
który mianował mnie Komendantem Głównym pol­
skich oddziałów ochotniczych. W ten sposób stwo­
rzyłem podstawę polityczną, która ułatwi mi pracę
organizacyjną (...)

Co się tyczy ludności cywilnej, to wszędzie stwier­
dziłem całkowitą dezorientację i bierność w obli­
czu zachodzących wydarzeń. Powszechny strach
przed Rosjanami, którzy mają jakoby wkrótce- po­
wrócić, jak i przed Prusakami, których okrucień­
stwo jest szeroko rozgłaszane, a w nie mniejszym
stopniu przed oddziałami austriackimi i moimi
strzelcami Zgłosiło się więcej ochotników niż w

ogóle mogłem się w tej okolicy spodziewać. Tak
np. w Olkuszu podczas przemarszu zgłosiło się od
razu 30 ochotników, w powiecie miechowskim jest
już ponad sto zgłoszeń”

Austriackie oceny działań strzelców w owym
czasie nie były wysokie:

„Dziś przybyło 150 polskich strzelców i 8 skautów.
Rekwtrują om Ludności oprócz żywności także ko­
nie, wozy i siodła dla potrzeb służby meldunko­
wej. Są to przeważnie, młodzi chłopcy, a nawet

niedorostki, którzy prowadzą rekwizycję w sposób
niezwykle energiczny. Stale dochodzą mnie skargi”.

„Sytuacja pogorszyła się szczególnie od czasu

wkroczenia tu «Strzelców».. Właściciele ziemscy
domagają się ode mnie ochrony (...) 50 strzelców
strzeże opanowanego przez nas tunelu pod Miecho­
wem. Zarządziłem to wczoraj. Jestem jednak prze­
konany, że opuszczą ten posterunek, kiedy im się
znudzi”.

Dodatkowe komplikacje wywołał fakt, że „Strzel­
cy” za rekwirówane konie płacili pokwitowania­
mi oblewającymi ha „Polski Skarb Wojskowy”. Po­
kwitowania te. znane także z Krakowa, gdzie ze­
brano na nie spore składki nie ci es żyły się uzna­
niem w obrębie zaboru rosyjskiego. Tam wołano

jeszcze ruble...

Słowem sytuacja oddziałów strzeleckich kom­
plikowała się coraz bardziej. Wiadomo już
było, że powstanie nie wybuchnie, ochotników

było stosunkowo niewielu (gdzież te dziesiątki ty­
sięcy?!), a Austriacy z zaniepokojeniem patrzyli
na jakieś nieregularne oddziałki, poruszające się
po przedpolu. Owszem, przydawały się chwilami,
dostarczały wiadomości- o nielicznych oddziałach

rosyjskich, które w swej masie wycofały się aż
w rejon Lublina i Radomia, ale sprawiały też spo­
ro kłopotu wojskowej biurokracji, choćby dlatego
że ich status był nad wyraz niejasny. Żaden z au­
striackich generałów nie zamierzał przyjmować do
wiadomości istnienia jakiegoś tam „Rządu Narodo­
wego”.

12 sierpnia złożono w drukarni- odezwę Komitetu
Obywatelskiego Polskiego Skarbu Wojskowego
wzywającą mieszkańców Krakowa do udzielania
wszechstronnej pomocy „Strzelcom, sprzymierzo­
nym z wojskami austriackimi” w imię „Sprawy
Wolnej Polski”, 12 sierpnia Prokuratura udzieliła
zgody na druk plakatu, 14 wycofała zezwolenie.
Dyrekcja Policji zajęła 400-egzemplarzy. Uchylenia
konfiskaty odmówiono.

Sprawa polskiego powstania roku 1914 została
zamknięta.
-------------------------------- FILIP RATKOWSKI

Kapitan z Krakowa

Singapuru
Archiatra

Tomokatsato Matsamura zjawił się w Krako­
wie 55 lat temu. Przyjechał jak0 stażysta do
20 Pułku Piechoty Ziemi Krakowskiej, przy­

słany tutaj przez attąchat wojskowy ambasady Ja­
ponii w Warszawie, na mocy porozumienia z Mi­
nisterstwem Spraw Wojskowych. Kapitan Matsa­
mura rychło stał się ozdobą krakowskiego towarzy­
stwa. Bywał w najelegantszych domach Krakowa,
przyjaźnił się z artystami. Zdumiewająco szybko
opanował język polski Jak wspomina, zaprzyjaź­
niony z nim w tym czasie, krakowski artysta ma­
larz Tadeusz Stanaszek — Matsamura szczególnie
interesował się postacią Stefana Czarnieckiego, któ­
rego portret wisiał w kasynie pułkowym. Gdy do­
wiedział się, że był to mistrz partyzantki anty-
szwedzkiej, zaczął szukać opracowań na jego te­
mat.' Matsamurę w ogóle interesowały zasady dzia­
łania partyzantki leśnej.- Twierdził, że Polacy do­
prowadzili tę dziedzinę do wyżyn sztuki wojennej.

W latach 1934—35 Matsamura studiował w Wyż­
szej Szkole Wojennej w Warszawie, gdzie konty­
nuował swoje zainteresowania w dziedzinie party­
zantki polskiej. Bywał wtedy często w Krakowie,
bowiem — jak twierdził — bardzo pokochał to

miasto, przypominające mu japońskie Kioto.

Potem Matsamura wyjechał z Polski i przez
dłuższy czas było o nim głucho. On zaś ro­
bił karierę w japońskim Sztabie Generalnym.

Został zastępcą szefa sztabu armii, która wylądo­
wała na Malajach w pierwszej połowie 1942 roku.
Armia ta parła przez dżunglę w kierunku Singa­
puru — kolonii angielskiej od 1867 roku, położonej
na 40 wyspach u wybrzeży Półwyspu Malajskiego,
która w czasie wojny była bazą morską i lotniczą
Wielkiej Brytanii. Wszystkie działa twierdzy były
skierowane na południe, skąd spodziewano się ata­
ku. Natarcie przyszło od północy. Twierdza, która
miała zapasy na pół roku padła po kilku dniach.
Do japońskiej niewoli poszło 70 tysięcy żołnierzy.

Tu ze smutkiem trzeba stwierdzić, że armia ja­
pońska krocząca przez Malaje do Singapuru wy­

korzystała wiedzę wojskową Matsamury,
'

który
miał wtedy.rangę pułkownika. Jak stwierdził J. F.
C. Fuller, znany historyk wojskowości, kampania
singapurska stanowiła triumf taktyki „małej woj­
ny”, a więc tego, czego nauczył się Matsamura w

Polsce. Żołnierze japońscy żywili się tym, co zdo­
byli w dżungli i przerzucali swoje bagaże prymi­
tywnymi dwukołowymi wózkami. Anglicy używali
mało przydatnych w, dżungli samochodów ciężaro­
wych. Wojska angielskie trzymały się więc dróg,
stanowiących arterie zaopatrzeniowe, Japończycy
czaili się w lasach i nie tylko mogli obchodzić swe­
go przeciwnika, ale też z góry przewidzieć kierun­
ki jego- działań zaczepnych i odwrotu. Tak wła­
śnie Czarniecki walczył z oddziałami szwedzkimi
w Polsce, tak szarpali przeważające siły rosyjskie
partyzanci z 1863 roku.

Pułkownik
' Matsamura został potem szefem

sztabu Armii Kwantuńskiej, liczącej ponad
milion żołnierzy i dowodzonej przez generała

Yamada. Armia zajmowała Chiny północne i Man­
dżurię. Armię tę rozbiły wojska Armii Czerwonej,
które uderzyły 9 sierpnia 1945 roku. Naczelnym
dowódcą wojsk radzieckich na Dalekim Wscho­
dzie był marszałek A. Wasilewski, który dowodził
siłami liczącymi półtora miliona żołnierzy. Uderze­
nie szło od Władywostoku i Chabarowska przez
Amur, Mongolię. 11 sierpnia 1945 roku rozpoczęła
się ofensywa Chińskiej Armii Ludowej, która szła
na spotkanie wojskom radzieckim i sprzymierzonym
z nimi- mongolskim. Po 23 dniach Armia Kwantuń-
ska skapitulowała, tracąc 667 tysięcy żołnierzy.
Wielu Japończyków dostało się do niewoli radziec­
kiej. Wśród nich był także płk Matsamura.

W niewoli tej przebywał do 1956 roku. Wrócił
potem do Japonii, gdzie zamieszkał w mieście Fue-
da. Jeden z dawnych krakowskich przyjaciół, prze­
bywający w Wielkiej Brytanii nawiązał z nim kon­
takt listowny. Matsamura odpisał mu w języku
rosyjskim.
------------------------- RYSZARD DZICSZYŃSK!

króla Stasia

P
rzedstawialiśmy dotąd wybitnych kra­
kowskich chirurgów, którzy wnieśli
najwięcej w rozwój naszej chirurgii
akademickiej. Dziś postać pod tym
względem wyjątkowa, bo od Rafała
Józefa Czerwiakowskiego zaczęła się

historia tej dziedziny medycyny w Krakowie, a

właściwie w ogóle w Polsce.
W czasie gdy R. J Czerwiakowski składał jako

22-letni młodzieniec śluby zakonne w klasztorze
oo. pijarów w Pińsku, na Akademii Krakowskiej
nauki medyczne przeżywały okres najgłębszego
upadku. Zresztą całe państwo dogorywało, sąsie-
dzi dogadywali się w sprawie pierwszego rozbioru.
Gdy d0 niego doszło, powstała niebawem Komisja
Edukacji Narodowej, a ks. Hugo Kołłątaj przygo­
towywał reorganizację m. in. Wydziału Medycznego
Akademii. Nie masz u) całym mieście szpitala dla
chorych — pisał. I niebawem utworzył taki szpital
oraz 5 katedr. Wkrótce, a było to po kasacie za­
konu jezuitów, przekazano Fakultetowi Medyczne­
mu Kolegium św. Barbary na rogu Małego Rynku i
Siennej i tam w ,16-łóżkowym szpitalu Rafał Czer­
wiakowski wygłosił w 1780 r. pierwszy wykład.

Miał 36 lat, studia medyczne w Rzymie (w latach
1771—76) i kilka lat pracy w szpitalach. włoskich.
W Krakowie dostał tytuł profesora chirurgii, ana­
tomii i położnictwa i ten właśnie moment uważa
się za początek katedry chirurgii na Uniwersyte­
cie.

Zwykle początki bywają trudne: kto mógłby
dziś przypuścić, że Czerniakowskiemu brakowało
uczniów, którzy by się eheieli uczyć na chirurgów!
Trzeba było niemal siły, nakazów i zaleceń, by
gminy przysyłały młodych na naukę...

Z ciasnego i położonego w hałaśliwym punkcie
szpitala klinik; przeniosły się wkrótce do budyn­
ków karmelitów, gdzie powstał tzw. Szpital św.
Łazarza, nawiasem mówiąc podległy trochę Aka­
demii. a bardziej władzom kościelnym Tam leczył
prof. Czerwiakowski, w tym czasie zwolniony już
przez papieża (poparcie Kołłątaja i prymasa) ze

ślubów zakonnych. Bo jakże było godzić sutannę
z położnictwem? Zresztą nie była to widać jedyna
przeszkoda, skoro wkrótce urodził się profesorowi
syn...

Prof. Czerwiakowski wykładał przez dłuższy czas

popołudniami, bo uczniowie, w większość; cyrulicy
bez przygotowania teoretycznego — byli d0 połud­
nia zajęci balwierstwem. Natomiast zwłoki do
sekcji — bo skądś Czerwiakowski musiał zdobyć
wiedzę do wykładów z anatomii — kupował od
grabarzy, potajemnie, po 1—3 złp.

Ojciec chirurgii polskiej nie dorobił się majątku,
to co miał zostawił w testamencie Akademii: in­
strumenty chirurgiczne. 500 dzieł medycznych ;
1000 dysertacji,

Z bogatego życiorysu Rafała Czerwiakowskiego
warto przypomnieć jeszcze bodaj dwa wydarzenia:
nadanie przez króla Stanisława Augusta Ponia­
towskiego tytułu „swego archiatry / nadwornego
konsyliarza” w roku 1785 oraz udział w Powstaniu
Kościuszkowskim kiedy to pełnił obowiązki na­
czelnego lekarza Lazaretu św. Piotra.

Z powodu gruźlicy płuc już w roku 1803 Czer­
wiakowski opuścił swoją katedrę. Zmarł w 1816 r

w Krakowie.
------------------------— ALEKSANDER GŁUŚ



pi. Aleksandra Kostki Napierskiego (ok. 1620—
1651) — przywódca chłopów podhalańskich. Wy­
chowany w domu starosty Rafała Kostki, paź kró­
lowej Cecylii Renaty, w czasie wojny 30-letaiej ka­
pitan w służbie szwedzkiej. Nawiązał kontakt z

Bohdanem Chmielnickim w celu rozszerzenia po­
wstania chłopskiego na teren Polski i w 1651 jako
pułkownik królewski przeprowadzał w oparciu o

podrobiony „list przewodni” zaciąg na Podhalu.
W*gx z M. Radockim i S Łętowskim zorganizował
odział chłopski i opanował zamek w Czorsztynie,
skąd podburzał chłopów przeciwko szlachcie, wzy­
wając ich do uwolnienia sie z poddaństwa. Powsta­
nie objęło całe Podhale, zostało jednak stłumione

przez wojska królewskie a Kostika Napierski ska­
zany na śmierć i stracony przez wbicie na pal na
Krzemionkach w Krakowie. Jego ulica leży w Pod­
górzu, między ul. Parkowa i ul. Marcina Radeckie­
go.

Wery Kostrzewy (1876—1939) — tak brzmi naj­
częściej używany pseudonim Marii Koszutskiej,
ur. w Główczynie k. Kalisza Nauczycielka dzia­
łaczka i ideolog ruchu robotniczego. Od 1902 w

PPS. działała głównie w Łodzi, wielokrotnie aresz­
towana. przebywała na zesłaniu, współtwórczyni
PPS-Lewicy Przed I wojna przebywała przez pe­
wien czas także w Krakowie. Współpracowała z

wieloma pismami, jak .Na barykady” ..Robotnik”.
..Myśl socjalistyczną”, „Nowe życie”. „Światło".
..Kuźnia”. Należała do organizatorów KPP. wiele

uwagi poświęcała sprawom rolnym. Pełna odwagi,
inicjatywy i energii, co zyskało iei określenie: ..je­
dyny mężczyzna w spódnicy” Od 1924 w ZSRR,
skąd nielegalnie przyjeżdżała do kraju. Pracowała

—_
—azwa ta nie znana jest już dziś ani

zwiedzającym Kraków ani wielu jego
Ek H mieszkańcom podobnie jak zapomniana

jest stara średniowieczna kamienica
J&. znajdująca sie w centrum miasta obok

Głównego Rynku przy uł Siennej nr 5
Ten stary dom zwany niegdyś ..kamienica Salomo-
nowsiką" stanowił siedzibę Arcybractwa Miłosier­
dzia. Kilkakrotnie przebudowywana zachowała jed­
nak ślady dawnego kształtu z wykuszami, z pięk­
nym portalem- i schodkami kamiennymi przy bra­
mie wejściowej. Wnętrze budynku zdobią do dzi­
siaj XVIII-wieczne meble, malowidła i obrazy a poJ
wałe I piętra obr.az XIX-wiecznego malarza kra­
kowskiego Kazimierza Poc.hwalsikiego (1855—1940)
przedstawiający ks. Piotra Skargę wygłaszającego
kazanie o miłosierdziu dla chorych i biednych Tu­
taj bowiem ks Skarga w 1584 r utworzył pierwszą
w Polsce społeczną instytucje charytatywna pod
nazwa Arcybractwo Miłosierdzia Pamiątką tego
faktu jesit kamienna tablica nad Dortalem z napi­
sem: Lapida Confraterni Misericordia .Danata 1644
(co oznacza — siedziba Arcybractwa Miłosierdzia
założona 1644) Pierwotnie organizacja ta mieściła
sie przy ul. Gołębiej nr 8 w budynku użyczonym
przez margrabiego krakowskiego Marcina Łysiika-
-Dobyszewskiego. Na murze tego domu widnieje
także druga tablica z brązu ufundowana w 300.
rocznice śmierci założyciela Arcybractwa w 1912 r.

przez Towarzystwo Miłośników Historii i Zabyt­
ków Krakowa.

Dla przeciętnego Polaka pamięć o ks. Piotrze
Skardze ogranicza się zazwyczaj do jego działalno­
ści kaznodziejskiej utrwalonej w historycznym obra­
zie mistrza Jana Matejki ot. ..Kazanie Skargi”
Mniej natomiast znaną jest iego działalność nau­
kowa i charytatywna). Warto zatem przypomnieć
iego sylwetkę Prawdziwe iego nazwisko brzmiało
Piotr Puwesiki (1536 -1612). był księdzem jezuitą,
organizatorem szkolnictwa klasztornego, pisarzem
katolickim („Żywoty świętych” ..Kazania na nie­
dziele i święta”

' .Kazania sejmowe”). Jako polityk
był przeciwnikiem reformacji, popierał władze kró­
lewska a ograniczenia orzywilei szlachty i władzy
sejmu. Działał iako rektor- założonej w 1578 r przez
Stefana Batorego Akademii Wileńskiej potem był
spowiednikiem i kaznodzieja Zygmunta III i sław­
nym kaznodzieja sejmowym.

Toteż niejako w cieniu tei obszernej działalności
naukowo-kaznodzieiskiei pozostawała jego aktyw­
ność charytatywna prowadzona w Krakowie. Jak
obszerna to była dziedzina świadczy utworzenie o-

bok arcybractwa także tzw. Banku Pobożnego oraz

„Skrzynki św Mikołaja” — których fundusze ze

składek i darowizn służyły udzielaniu pożyczek dla
biedoty miejskiej chroniąc ia przed wyzyskiem
lichwy wierzycieli a także nieraz pomocy dla’ Kra­
kowa w czasie trudności związanych z pożarami
czy powodziami Musiały to wiec być znaczne fun­
dusze Ta szeroka działalność’i osobiste zaangażo­
wanie w pomocy dla b;ednych i chorych osnuta zo­
stała wielu legendami.

w Międzynarodówce Chłopskiej, od 1926 członek
Biura Politycznego i KĆ KPP. skąd została usunię­
ta w 1929. Pracowała w Moskwie w instytucjach
wydawniczych. W 1937 aresztowana i skazana na

podstawie fałszywych oskarżeń, zmarła w wiezie­
niu. zrehabilitowana w 1956. Jej ulica znajduje się
w Nowej Hucie — Woli Rusieckiej.

Tadeusza Kościuszki (1746—1817) — generał. Naj­
wyższy Naczelnik Sił Zbrojnych Narodowych w

1794. Ukończył Szkołę Rycerską w Warszawie, uzu­
pełniał studia w Paryżu w zakresie inżynierii woj­
skowej. Walczył w Ameryce o niepodległość Sta­
nów Zjednoczonych, odznaczył sie przy oblężeniu
Saratogi w 1777. a ,w 1784 wrócił do kraju. W 1794
dowodził powstaniem

'

zwanym Insurekcją, złożył
wtedy przysięgę na Rynku krakowskim miejsce to

jest upamiętnione płytą Pierwszy raz Kościuszko
był w Krakowie w 1775 — tylko przez jeden dzień,
spędziwszy noc w kamienicy Liszkowskiej w Ryn­
ku Gł 45. Gdy przybył tu po raz drugi 13 grudnia
1792 pod nazwiskiem Tadeusza Biedy, mieszkał w

zajeździe ..Pod Opatrznością” w Rynku Gł. 47. Ną-.
stępnie 19 września 1793 zatrzymał sie na Podgórzu
i w Tyńcu prowadząc konspiracyjne przygotowania
do powstania. Noc z 23 na 24 marca 1794 spędził
w pałacyku Wodzickich na Piasku (dziś już nie ist­
niejącym. a leżącym wówczas miedzy ulicami Krup­
niczą i Kapucyńską). Przed złożeniem przysięgi na

Rynku zostały poświęcone' szable Kościuszki i Jó­
zefa Wodzickiego w domku loretańskim przy koś­
ciele Kapucynów i następnie oni obaj udali się
przez furtę Szewską na Rynek, gdzie -Naczelnik

przysiągł uroczyście, że .powierzonej mi władzy na

niczyj prywatny ucisk nie użyje, lecz jedynie dla
ochrony całości granic, odzyskania samowładno-

. ści Narodu i ugruntowania pows-zechnei Wolności”
Swą powstańczą kwatere miał Kościuszko w Sza­
rej Kamienicy przy Rynku Gł. Zwyciężył w bitwie

pod Racławicami ogłosił Uniwersał Połaniecki zno­
szący poddaństwo osobiste i ograniczający pań­
szczyznę. Po upadku powstania wieziony w Twier­
dzy Petropawłowskiej Zmarł na emigracji w So-
lurze w Szwajcarii. Zwłoki jego złożono w 1818 w

krypcie katedry wawelskiej. W latach 1820—1823

usypano mu kopiec pamiątkowy na Zwierzyńcu.
Poza tym Kraków w wielu miejscach utrwalił pa­
mięć Naczelnika: na- bastei Władysława IV na Wa­
welu stoi jego pomnik .konny, na Prądniku Białym
jest park jego imienia, w Czyżynach — osiedle
mieszkaniowe zw. Kościuszkowskie, w. Podgórzu
ul. Kościuszkowców, a na Zwierzyńcu jego ulica,
biegnąca od ul. Zwierzynieckiej do ul. Księcia Jó­
zefa.

Sam akt założenia Arcybractwa związany ponoć
został z następującym zdarzeniem. Gdy Skarga szedł
do kościoła św. Barbary spotkał na drodze błaga­
jąca o pomoc biedną kobietę — mat/ke małych dzie­
ci. Wzruszony tym spotkaniem wygłosił wtedy ka­
zanie o dobroczynności na rzecz ubogich, apelując
o założenie organizacji “Charytatywnej — której po­
tem nadano postać Arcybractwa Miłosierdzia. Ta

’i podobne legendy krążyły w mieście o jego działal­
ności, gdyż był znaną w Krakowie Wówczas po­
stacią

Arcybractwo dotrwało przy zmiennych losów ko­
lejach do naszych czasów gdy w 1946 r. zostało
zlikwidowane wraz z innymi -tego rodzaju organi­
zacjami i fundacjami a opieke społeczną nad bied­
nymi przejęło państwo Niestety okazało sie potem,
iż działalność opiekuńcza w tei dziedzinie bez po­
parcia społecznego n-ie iest w pełni możliwa.

Postać ks. Skargi i jego działalność utrwala ta­
blica pamiątkowa wspomniana wyżej, która głosi
iż był .kaznodzieją, obrońca wiary, królów i naro­
dów doradcą, ubogich opiekunem”.

Obeonie w domu przy ul. Siennej 5 mieszczą sie
m. in redakcja miesięcznika „Znak”. Klub Inteli­
gencji Katolickiej. Krakowskie Towarzystwo im.
P. Skargi prowadzące .bibliotekę i czytelnię, Pol­
skie Towarzystwo Higieny Psychicznej. Ligą .Ochro­
ny Przyrody.

Taikie są dzieje jednego z mniej znanych zabyt­
ków starego Krako-wa.
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Ten piętrowy
Karmelickiej 12

ponad 200 lat
starszych przy tej młodej (w

■porównaniu z dziejami Krakowa)
ulicy. Budynek ma charakter za­
bytkowy, nie tyle’ze względu na

oryginalną, późno barokową ar­
chitekturę, ile randze rątusza,
jaką spełniał będąc siedzibą nie
istniejącej już jurydyki Garba-
ry. W czasie, kiedy wykonano to
archiwalne zdjęcie, t0 -jest pod
koniec ub. wieku, pełnił już
(wraz z zapleczem) rolę „Ogro­
du gościnnego” z przytulną ka­
wiarenką, której szyld (pod oz­
dobną lampą) widoczny' jest na

tej fotografii Nie zachował się
do naszych czasów parterowy do-
mek z podcieniem, który ustąpił
miejsca wysokiej czynszowej ka­
mienicy (z prawej strony) pod nr

14. Dawny jurydycki ratusz pre­
zentuje się natomiast całkiem
przyzwoicie już jako dom miesz­
kalny, a jego parter zajmuje «-

becnie. sklep obuwniczy oraz szli-
fiernia noży. (aż)

Poniżej podajemy kilka legend i podań, dotyczą­
cych powstania herbów niektórych rodów, zasłu­
żonych dla Polski w dawnych czasach, a szczegól­
nie związanych z Krakowem,

O założycielu roęlu Toporczyków
W czasach przedhistorycznych żył i panował le­

gendarny książę Lech IV Pewnego razu wybrał sie
ną łowy ale znacznie oddalił się od towarzyszącej
mu drużyny i zabłądził. Szczęśliwie trafił do od­
ludnego młyna. Młynarz przyjął gościnnie niezna­
nego a utrudzonego przybysza i zaprosił go do sto­
łu. Lecz gość zachował sie niegrzecznie wobec gos­
podarza. Ten napomniał młodego człowieka.. aby
słuchał starszych, jeśliby sam chciał później na­
uczać innych Zacny monarcha zawstydził sie *

swoje zachowanie obrócił w żart. Młynarz hojnie
częstował gościa czym chata bogata, a nawet prze­
nocował go. Nazajutrz książę Lech IV przemyśli-
wał. jakby zrewanżować sie młynarzowi za iego
wczorajszą gościnność W trakcie rozmowy zo­
rientował się. że młynarz jest bardzo roztropny,
uczciwy i zna swoją godność. Książę suto go ob­
darował. nadał szlachectwo i herb Topór oraz u-

czynił swym rycerzem.
*

W taki mniej więcej sposób zapisał legendarną
genezę herbu Topór Bartosz Paprocki w 1578 r.

w swym „Gnieżdzie cnoty”.
Ród Tęczyńskich, pieczętujący się właśnie herbem

Topór, należał do najwybitniejszych rodów moż-

nowładczych w średniowiecznej Polsce i na po­
czątku okresu nowożytnego Jego przedstawiciele
skupieni była przeważnie wokół dworu królewskie­
go w Krakowie. W tym stołecznym mieście po­
siadali słynny Malowany Dwór przy dzisiejszej ul
Poselskiej, na miejscu którego mieści się obecnie
Muzeum Archeologiczne. Toporczykowie-Tęczyńscy
w istotny sposób wpłynęli na dojście do skutku
małżeństwa Jadwigi z Jagiełłą, oni też byli głów­
nymi rzecznikami unii Polski z Litwą ,itp.I

Jak Szafraniec zaparł się herbu Topór
Działo się to za czasów Bolesława Szczodrego,

zwanego Śmiałym.
Jeden z Toporczyków. sterany w bojach i bliz­

nami po ranach pokryty, miał trzech synóyy: naj­
starszego Sędziwoja, średniego Nawoja i najmłod­
szego Żegotę. Dwaj starsi .już od kilku lat prze­
bywali poza domem walcząc z wrogami ojczyzny
w różnych stronach kraju i poza jego granicami.
Najmłodszego ojciec zatrzymał przy sobie, pragnąc
mieć w nim podporę swojej starości. Kiedy jed­
nak i on dobiegł wieku męskiego, w nim również
obudziła się wola dokonania dzieł rycerskich Oj­
ciec nie mógł się nie zgodzić na tak szlachetny cel.

Opatrzył więc syna rynsztunkiem rycerskim dał
pancerz, tarczę i szyszak. Przed wyjazdem daro­
wał mu jeszcze rosłego, młodego konia i pobłogo­
sławił na drogę.

Wyruszył więc Żegota w świat daleki. Opuścił
kraj, walczył we Włoszech i w Ziiemi Świętej, któ­
rą wraz z całym europejskim rycerstwem chronił
przed profanacją islamską. Po kilkunastu latach
wrócił w strony rodzinne, opromieniony chwałą
i sławą czynów wojennych W domu, w którym
urodził się i wychował, nikt go nie poznawał, na­
wet bracia rodzeni, którzy już dawno wrócili ze

swych wojaczek. Na próżno pokazywał wspólny
dla nich i dla siebie herb Topór. Dwaj starsi bra­
cia odziedziczony majątek już dawno podzielili
między siebie i wcale nie zamierzali oddawać jego
części bratu. Nie przyznali się więc do niego
Wprost się. go zaparli.

Zrozpaczony Żegota udał się o pomoc do - króla

Bolesława Szczodrego, przedstawił mu świadków i
wszelkie dowody swojej przynależności do rodu
Toporczyków, a także uprawnienia do części ma­
jątku po ojcu. Król rozpatrzył całą sprawę fak na­
leżało i nakazał Sędziwojowi i Nawojowi uznać
Żegotę za brata, oraz odcjać to. co mu się z prawa
należało.

Teraz z kolei Żegota. kiedy sprawiedliwości sta­
ło się już zadość i uzyskał pełną satysfakcję, wyrzekl
te słowa: „Gdyście wy mnie bracią mieć nie chcie-
li. nie bądźcież niczem nigdy, ani wy mnie ani

potomstwo wasze potomstwu mojemu” Następnie
z tarczy herbowej zerwał rodowe topory i umieści!
je na hełmie, aby potomnym przypominały skąd
ich rodzina się wywodzi Postanowił że odtąd her­
bem jego będzie Stary Koń Jak poprzednio, tak i
teraz król przychylił się do prośby Żegoty i uznał

iego nowy herb za klejnot rodowy.
Odtąd Żegotę poczęto nazywać Zaprzańcem przez

to. że najpierw bracia jego a później on braci sie
zaparł. W XIII zaś wieku nazwisko „Zaprzaniec”
na „Szafraniec” się przekształciło. Nie zanikły jed­
nak w następnych pokoleniach wszelkie cnoty któ­
re zaskarbił sobie wcześniej ród Toporczyków.
Z mieszczanina — herbowy magnat „Bonarowa”

Według K. Niesieckiego (1728—43) herb Bonaro­
wa powstał w następujący sposób.

Miało się to dziać w 1346 r Podczas walk mię­
dzy krojem francuskim Filipem i Anglikami, w sze­
regach jego wojsk walczył Jan Boner z Wissembur-

ga Odznaczył się on wielkim męstwem'w wielu
bitwach, nieraz też zadawał poważne straty nieprzy­
jacielowi. Nic więc dziwnego, że szybko awansowa!
na hetmana. Jako dowódca wojsk francuskich zwy­
ciężył Anglików, zdobył 2 ich chorągwie — czar­
ną i białą i rzucił ją pod nogi króla francuskiego
Król z wdzięczności wręczył mu wiele, cennych u-

pominlków oraz nadał.jego rodzinie herb Bonaro­
wa. w którym znalazły sie obie zdobyte chorąg­
wie i francuska lilia.

O
Jan Boner, który stał się protoplastą polskiej

linii Bonerów. około 1480 r.
‘

przybył z Niemiec,
prawdopodobnie już z wcześniej posiadanym her­
bem. ale *był to herb mieszczański W Polsce nie
było takiego zwyczaju, ale w Niemczech herby po­
siadali również co znamienitsi mieszczanie. Jan
Boner osiadł na’’stałe w Krakowie dorobił się ol­
brzymiego majątku oraz szybko zasłużył się kolej­
nym królom: Kazimierzowi Jagiellończykowi. Ja­
nowi Olbrachtowi Aleksandrowi i Zygmuntowi
Staremu. Od tęgo ostatniego w 1516 r. ■uzyska!
szlachectwo. Prawdopodobnie też 'ów król uznał
za szlachecki jego dawny herb mieszczański.

„Idź złoto do złota!”

Jan Długosz w XV' w. zapisał krążące za jego
czasów następujące podanie Bolesław Krzywousty

. prowadził zaciętą wojnę z cesarzem niemieckim
"

Henrykiem V. W 1109 r. wysłał do niego poselstwo
z wojewodą Janem z Góry na czele z propozycją
zawarcia pokoju Cesarz przedstawił posłom po­
tęgę swojego cesarstwa, a na koniec zaprowadzi!
ich do skarbca, gdzie znajdowało się wiele skrzyń,
wypełnionych skarbami. Wówczas Jan z Góry zdjął
z palca własny pierścień, wysadzany drogimi ka­
mieniami i wrzucił go do tej skrzyni ze słowami:
„Idź złoto do złota, my Polacy mamy żelazo i,że­
lazem bronić się będziemy”. Cesarz, zdumiony tym
gestem, zdobył się tylko na słowa: ...Hab Dank”.
co po polsku oznaczało: ..Dziękuję”.

Jan z Góry otrzymał przydomek „Skarbek”, je­
go herb nazwano „Habdank” lub „Abdąnk”. W
ten sposób Skarbek stał się protoplasta rodu War-

szyokich. a tym herbem pieczętowało się aż 120
rodów szlacheckich w Polsce.

* #
Herb Habdank wyobraża załamaną szablę w

kształcie litery „W” na czerwonym polu.
Do najznakomitszych przedstawicieli tego rodu

należał długoletni kasztelan krakowski Stanisław
Warszycki. Choć wokół jego postaci krążyło wiele
anegdot o wielkim sadyzmie i okrucieństwie miał
on wiele zasług dla Polski szczególnie w okresie
„potopu” szwedzkiego w 1, 1655—57 Jako jeden z

nielicznych ówczesnych magnatów polskich nie
poddał się on najeźdźcy: Szwedzi nigdy nie weszli
do jego rodowej siedziby — do zamku w Danko­
wie koło Częstochowy, skąd też czynił częste woj­
skowe „wycieczki” i partyzanckimi podjazdami
stale nękał wroga.
—--------------------------------- JULIAN ZINKOW


